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Dziesięć miesięcy temu powołane 
zostały do życia zjednoczenia prze
mysłowe. W myśl uchwały Rady 
Ministrów nr 128 z dnia 18 kwiet
nia 1958 r. w sprawie zmian struk
tury organizacyjnej państwowego 
przemysłu kluczowego, miały one 
tworzyć wraz z przedsiębiorstwami
zwarty organizm
Zjednoczenia zostały 
organizacje typu 
wiążące interesy

gospodarczy, 
powołane jako 
gospodarczego, 
poszczególnj ch

przedsiębiorstw z interesami całej 
gospodarki narodowej. Skupienie 
przedsiębiorstw w jedną organiza
cję gospodarczą miało umożliwić 
kompleksowe planowanie rozwoju 
całej branży, stworzyć możliwość 
wszechstronnego zaspokajania po
trzeb rynku wewnętrznego i han
dlu zagranicznego. Zjednoczenia 
miały, w myśl uchwały, reprezen
tować interesy i kompleksowe prob
lemy rozwojowe branży przy jedno
czesnym zagwarantowaniu skutecz
nej kontroli i nadzoru. Zapewnienie 
większej skuteczności planowego 
oddziaływania na przemysł miało 
przy tym nastąpić przede wszyst
kim za pośrednictwem dźwigni eko
nomicznych, przy ograniczeniu do 
niezbędnego minimum nakazów ad
ministracyjnych.

Jeżeli zadania zjednoczeń
skonfrontować z praktyką dziesię
ciu miesięcy ich istnienia, to trze
ba stwierdzić, iż większość wysu
niętych wobec zjednoczeń postula
tów niezjest jeszcze zrealizowana 
lub. tęż-wcielona jest w życie tylko 
częściowo. Z pewnym przesadnym 
uogólnieniem można by stwierdzić, 
że zjednoczenia nie spełniły swej 
roli, ani w zakresie władzy, jaka 
wynika z ich pozycji jako jednostki 
nadrzędnej, ani jako doradca przed
siębiorstw w sprawach technicz
nych i ekonomicznych, ani jako re
prezentacja całej branży; nie opa
nowały one też nowych metod 
oddziaływania na przedsiębiorstwa. 
Wiele przyczyn złożyło się na ten 
stan rzeczy, Do nich zaliczyćmożna 
m. ,iń. brak zrozumienia ze strony 
kierownictwa zjednoczeń istoty 
zmian w jsystemie . gospodarczym, 
brak doświadczeń w pracy po no
wemu, konserwatyzm w metodach 
pracy i trudności w zdobywaniu no
wych doświadczeń. Do tego stanu 
rzeczy przyczynił się również byak 
przykładu z góry. Według1 słów wi
cepremiera Jaroszewicza, wypowie
dzianych na naradzie z dyrektorami 
zjednoczeń w dniu 11.XI.1959 r. „ża
rn iast koor dy n ac j i problemowej, 
pokutuje jeszcze w niektórych mi
nisterstwach de facto system ope
ratywnego i drobiazgowego zarzą
dzania", Według opinii dyrektora

jednego z poważniejszych zjedno
czeń, ministerstwa wypuściły zbyt 
małp władzy ze swej ręki, co po
zbawiało zjednoczenia wpływu na 
wiele decyzji, które powinny nawet 
całkowicie leżeć w ich gestii.

Ale był jeszcze jeden niezmier
nie ważny czynnik, wywołujący de
zorientację co do roli ‘ zjednoczeń. 
Czynnikiem tym było usamodz'el- 
nienie przedsiębiorstw oraz posta
nowienie omawianej uchwały, że 
zadania i uprawnienia jednostek 
nadrzędnych nie mogą naruszać 

, niezbędnego zakresu samodzielności 
przedsiębiorstw. W praktyce zjed
noczenia nie potrafiły powiązać w 
sposób właściwy swojej własnej sa
modzielności z samodzielnością 
przedsiębiorstw i utworzyć w ten 
sposób jednolity samodzielny orga
nizm gospodarczy.

Zdarzały się przypadki, że niektóre 
przedsiębiorstwa przerosły zjednoczenia, 
że wyłamały się spod kontroli, że go
niąc za Interesem własnym zapomina
ły o interesie całej branży i całej go
spodarki narodowej. Nie wytworzono 
atmosfery, w której wszyscy od samo
rządu robotniczego 1 dyrektorów przed
siębiorstw począwszy a na kolegium 
zjednoczenia 1 jego dyrektorze skoń
czywszy, myśleliby wspólnymi katego
riami. Miało to miejsce w warunkach, 
kryjących pozorną sprzeczność, gdy kie- 
rownictwa wielu zjednoczeń nie potra
fiły w sposób generalny koordynować 
całokształtu problemów produkcyjnych 
branży, a Jednocześnie wtrącały się w 
szczegóły operatywnej działalności podle
głych przedsiębiorstw. TAK WIĘC Z 
DZIAŁALNOŚCI ZJEDNOCZEŃ BYŁY 
JEDNOCZEŚNIE NIEZADOWOLONE ZA
RÓWNO WŁADZE ZWIERZCHNIE JAK 
I PRZEDSIĘBIORSTWA.

Wpłynęły na to stare metody pra- 
. cy, mechaniczne metody planowa

nia oraz brak dogłębnej znajomo
ści przedsiębiorstw przez zjednocze
nia. Wszystkie braki w pracy zjed
noczeń muszą być przezwyciężone, 
o ile zjednoczenia mają sprostać no
wym zadaniom, jakie 'stawia' plan 
gospodarczy przyszłego roku. Za
dania te, to przede wszystkim za
pewnienie wysokiego przyrostu pro-- 
dukcji za pomocą wykorzystania in
tensywnych rezerw. Etap ekspansji 
gospodarczej poprzez silny wzrost 
zatrudnienia i inwestycji mamy po
za sobą. Na porządku dziennym stoi 
również zadanie maksymalnej 
oszczędności finansowej. Realizację 
tej zasady poruczono między inny
mi zjednoczeniom. Chodzi o to, iż 
w przyszłym roku wzrost produkcji 
nastąpić ma głównie bez wzrostu 
zatrudnienia i funduszu płac, że 
przeprowadzana ma być rewizja ra-
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żąco niesprawiedliwych norm i 
płac, że ścięte mają być „kominy" 
płacowe zarówno w skali przedsię
biorstwa, jak i całej branży. Zrewido
wane mają być normy pracochłonno
ści i materiałochłonności wielu wyro
bów. Redukcji ulec mś bezosobowy 
fundusz płac i ilość godzin nadliczbo
wych. Dokładnej analizie poddane bę
dą projekty i fundusze inwestycyjne. 
Rzutuje to na aktualną sytuację go
spodarczą, która wprost wymaga 
od zjednoczeń nowego spojrzema na 
siły napędowe produkcji.

W roku bieżącym mieliśmj’ nie
zwykle silny przyrost wydajności 
pracy, dochodzący w niektórych 
branżach do kilkunastu procent. Ry
ło to m. in. wynikiem działania, 
bardzo silnego choć kosztownego 
bodźca ekonomicznego, ' jakim by! 
wysoki przyrost plac nominalnych 
(na tle wysokiego przekroczenia 
norm), nie zawsze zresztą usprawe- 
dłiwiony. Tak więc istniał pewien 
samoczynny proces, na który w ro
ku przyszłym liczyć nie będzie mo
żna.

Te możliwości działania odpadną 
lub zostaną poważnie ograniczone.

Nie jest więc sztuką przeprowa
dzenie w ogóle oszczędności finan
sowych w gospodarce narodowej. 
Sztuką jest przeprowadzać te osz
czędności przy jednoczesnym wydat
nym wzmożeniu wydajności pracy. 
Aby tego dokonać w nowej sytua
cji, muszą być stworzone odpowie
dnie warunki dla wzrostu tej wy
dajności. Można je podzielić na za
leżne i niezależne od przedsiębior
stwa. Do pierwszych można by za
liczyć przeprowadzenie takich u- 
sprąwnień organizacyjnych wew- 
nątrz zakładu,, które stworzyłyby' ro- . 
botnikom lepsze możliwości wyko
nania i przekroczenia norm. To sa
mo odnosi się do postępu technicz
nego. Do czynników niezależnych od 
przedsiębiorstwa zaliczyć należy 
przede wszystkim usprawmenie 
kooperacji i zaopatrzenia, jak rów
nież transportu, aby nie było prze
stojów w produkcji. Na utrzymanie 
dynamiki rozkrojowej całej gospo
darki narodowej znaczny wpływ 
wywiera również terminowość od
dawania inwestycji do użytku. I 
jeszcze jeden moment.

DOKONCZENIE NA STR. 7

Z problemów planowania inwestycji

statnio zaczyna się wśród 
M działaczy gospodarczych 
g rozpowszechniać mniema- 

nie, że jedną z głównych
przyczyn naszych obecnych 
trudności są realizowane w 

waża się przy tym ani problemu 
roku bieżącym inwetsycje. Nie roz- 
wielkości udziału inwestycji w do
chodzie narodowym — co może mieć 
wpływ na spożycie — ani struktury 
inwestycji, ale wyłącznie sprawę 

przekroczenia planowych założeń in
westycyjnych, które z jednej strony 

podważyło bilans materiałów budo
wlanych, a z drugiej — nadmiernie 
zwiększyło fundusz płac a więc 
wzmogło nacisk na rynek. Źródła 
zaś tego przekroczenia dopatruje 
się w istniejącym obecnie, rzeko
mo zbyt liberalistycznym systemie, 
który pozwala na dysponowanie 
przez rady narodowe i przedsiębior
stwa częścią wygospodarowanych 
prz^z siebie środków.

Wobec tego zaś, że wielkie były - 
i są jeszcze — zaniedbania w starym 
przemyśle, oraz w szeregu miast, tc 

kierownicy przedsiębiorstw (również 
prezydia rad naródowych) w mniej
szym zakresie .wykorzystywali po
zostawione do ich dyspozycji fun
dusze na powiększenie środków 
obrotowych lub na cele eksploata
cyjne, przeznaczali natomiast wię
cej niż to przewidywał plan pań
stwowy na tzw. inwestycje zdecen
tralizowane. Stąd powstało dość 
znaczne przekroczenie w inwe- 

stycjaćh zdecentralizowanych, z któ-
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zwiększającego samodzielność tere
nu. Nie wytrzymał on — ich zda
niem próby życia — należy więc go 
zlikwidować i wrócić do dawnych 
metod odgórnej dyspozycji wszyst
kimi środkami.

Zapomina się przy tym o ujaw
nionych wadach dawnego systemu 
zarządzania, który pozbawiając teren 
wszelkich praw do samodzielnego 
działania powodował brak zaintere
sowania wynikami działalności eko
nomicznej przedsiębiorstwa, co mu- 
sialo — oczywiście — powodować 
szkodę dla gospodarki narodowej, 
a co najmniej nie przynosić tych 
korzyści, jakich można by się spo
dziewać.

Przyznanie przedsiębiorstwom i 
terenowi określonych uprąwnień do
samodzielnego działania nawet
niezupełnie konsekwentnych i nie w 
pełni odpowiadających pierwotnym 
zamierzeniom — niewątpliwie dało 
dobre wyniki. Nigdy nie wzrosła 
w takim stopniu wydajność pracy,
jak w roku bieżącym, 
pierwszym półroczu nie 
tak dużej części rocznych 
dowlanych, jak w roku

Nigdy w 
wykonano 
zadań bu- 
bieżącym.

Nawet to tak bardzo potępione prze
kroczenie nakładów inwestycyjnych 
jest właściwie objawem dodatnim. 

Jeśli by więc — dla rzekomego 
uzdrawiania stosunków — pozba
wiono teren i przedsiębiorstwa pra
wa do dysponowania 
spodarówanych przez 
szów, to wywołałoby

rego niektórzy pochopnie wyciągają nie zainteresowania 
wniosek o wadliwości systemu własnej działalności,

częścią wygo- 
siebie fundu- 
to zmniejsze- 
dla wyników •

zniechęcenie,

apatię i zanik tak wartościowej prze
cież inicjatywy oddolnej. Jest rze
czą zrozumiałą, że szkody z takiej 
sytuacji byłyby większe niż jakie
kolwiek korzyści z powrotu do cen
tralizmu. Szkody te zmusiłyby kie
rownictwo do ponownego rozluźnie
nia sztywnych zasad centralnego 
planowania i zarządzania gospodar
ką narodową. A wtedy korzyści 
z decentralizacji nie byłyby już tak 
znaczne, jak teraz, idea ta tylko po
woli mogłaby bowiem przenikać do 
aktywnej świadomości społeczeń
stwa.

Czyż więc nie lepiej nie zmieniać 
obowiązujących obecnie metod za
rządzania, ale przeciwnie — raczej 
je konsekwentnie pogłębiać, szuka
jąc jednak sposobów Zapobiegania 
niektórym ujemnym jej aspektom, 
które przecież — jak w każdej me
todzie — muszą istnieć?

Jeśli chodzi o problem inwestycji 
i ich podziału na scentralizowane 
i zdecentralizowane, to zapobieże
nie ujemnym Skutkom ewentualne
go przekroczenia zaplanowanych 
nakładów inwestycyjnych jest naj
zupełniej możliwe. Przekonuje o 
tym opracowany przez Ministerstwo 
Finansów projekt zmian w systemie 
planowania i finansowania inwe
stycji (uchwalony na Kolegium-Mi
nisterstwa Finansów w dniu 24 lip- 
ca br.).

Projekt ten wychodzi z zasady, że 
dla podniesienia ekonomicznej efek
tywności inwestycji konieczne jest 
stworzenie zainteresowania przed
siębiorstw i ich załóg w polepszeniu

Inwestycje w przemyśle mięsnym 
Sprawy do przemyślenia:

Raty i popyt 
Handel a koegzystencja

str. 4

sir. 6
str. 7

Sprawy ekonomistów

robW spółczesny okres roz
woju naszej gospo
darki stwarza ogromne 
potrzeby w dziedzinie 
wzrostu kultury i dys
cypliny gospodarowania.

III Zjazd PZPR postawił przed na
szym narodem ambitne plany i za
dania. Realizacja ich wymagać bę
dzie uruchomienia wszystkich sił 
napędowych naszej ekonomiki i 
wykorzystania wszystkich jej re- 
zerw. Wkroczyliśmy w jakościowo 
nowy okres rozwoju gospodarczego, 
w którym 4/5 przyrostu produkcji 
przemysłowej musi być osiągnięte 
przez wzrost wydajności pracy*).

Ten nowy, intensywny etap roz
woju stawia przed naszą gospodar
ką nowe cele i priorytety a zatem 

‘ i nowe kryteria oceny działalności 
ekonomicznej każdej jednostki gos
podarczej. Dzisiaj chodzi już nie tyl
ko o ilość produkcji lecz równolegle 
o jakość i wydajność pracy.

Tymczasem nadal stykamy się ze 
zjawiskami poważnego marnotraw
stwa środków; z produkcją drogą 
i niskiej jakości. W ogromnej więk
szości fabryk występuje zjawisko 
niepełnego wykorzystania dnia pra
cy. Faktyczny dzień roboczy wyno
si nie 8 lecz 6 — 7 godzin pracy. 
Zbudowaliśmy wiele dość nowoczes-

nomistów. To ogromna armia ludzi, 
która zasiliła naszą gospodarkę. Je
żeli jednak spojrzeć na niski po
ziom pracy ekonomicznej, brak nie 
tylko kompleksowych ale nieraz od
cinkowych analiz ekonomicznych i 
prognoz w naszych przedsiębior
stwach, rodzi się pytanie: jak wy
tłumaczyć ten paradoks? Widocznie 
wiedza ekonomistów nie jest racjo
nalnie i celowo wykorzystana.

Dyskusja o miejscu i funkcji e- 
konomisty i myślenia ekonomiczne
go, nie dotyczy więc partykular
nych interesów jednej grupy spo
łecznej. To była i jest dyskusja o
gospodarowaniu, kulturze gos-
podarowania, o potrzebie myślenia 
ekonomicznego w gospodarce.

II.

Co robić aby podnieść rolę i ran
gę społeczną ekonomistów i myśle
nia ekonomicznego? Chcemy przed
stawić jedynie ogólne czynniki o-
kreślające tę rolę w obecnych 
runkach i wysunąć propozycje 
programu działania.

Rolę ekonomistów i myślenia

wa- 
• do

eko-
nomicznego w przedsiębiorstwie
przemysłowym determinują zarów
no czynniki obiektywne jak i su
biektywne. Do pierwszej grupy za-nych fabryk, mamy w nich nowo- . - -ti-.

' czesne maszyny ' i urządzenia lecz ' ^cz} J trzeba stopień samodzielności 
■ - - • - -' przedsiębiorstwa i charakter głów-często brak w tych fabrykach' pry

mitywnej nawet organizacji pracy i 
produkcji, brak rachunku ekono-. 
micznegó. Decyzje ekonomiczne o- 
parte są na intuicji nie zaś na rze
telnej naukowej analizie; metody 
planowania są bardzo prymitywne, 
niedoskonale.

Powstała więc sprzeczność między 
bazą wytwórczą, którą z takim tru
dem stworzyliśmy, a kulturą pracy, 
metodami kierowania i zarządza
nia.

W okresie 15-lecia Polski Ludo
wej dyplomy wyższych uczelni eko
nomicznych uzyskało ok. 30 tys. eko-

wyników pracy przedsiębiorstw. 
Jednym zaś z podstawowych warun
ków tego zainteresowania jest za
pewnienie przedsiębiorstwu perspek
tyw rozwojowych oraz stabilizacji 
ekonomicznych warunków ich pracy 
— przynajmniej na okres 5 lat (od
powiadający planom 5-letnim).

W związku z tym — niezależnie 
od potrzeby ustalania planu inwe
stycyjnego na okres 5 lat — należa
łoby ustalić długoletnie normatywy 
finansowe dla przedsiębiorstwa. Te 
normatywy — to procentowy podział 
zysku na część pozostającą w przed
siębiorstwie i część podlegającą od
prowadzeniu do budżetu państwa 
oraz procentowy podział amorty
zacji na część pozostającą do dyspo
zycji przedsiębiorstwa i część podle
gającą odprowadzeniu do zjednocze
nia. Tym dwóm podstawowym nor
matywom powinny towarzyszyć do
datkowe elementy zainteresowania 
załogi w efektywności inwestycji, 
np. w postaci stałych zasad tworze
nia funduszu zakładowego, - stałego 
normatywu wzrostu funduszu płac 
lub wzrostu średniej płacy (w sto
sunku do wzrostu wydajności pra
cy). Można by też ustalić, że przed
siębiorstwo miałoby większy udział 
w przyroście zysku niż w zysku 
osiągniętym na poziomie lat po
przednich.

Dla inwestycji scentralizowanych 
(projekt utrzymuje zasadę podziału 
na inwestycje zdecentralizowane

nych zadań stawianych ’ przedsię
biorstwu.

Podstawowym .wskaźnikiem.okreś
lającym zadania przedsiębiorstwa, 
warunkującym przyznanie premii 
kierownictwu i załodze, jest wskaź
nik produkcji globalnej. Wskaźnik 
obniżki kosztów własnych ma bez
pośredni wpływ na wielkość fundu
szu zakładowego. Tak więc decydu
jący wskaźnik ma charakter ilościo
wy: im więcej produkcji i niekiedy 
im droższa jest ta produkcja, tym 
łatwiej zrealizować zadania plano
we i otrzymać premię. Sprawy ja
kości, obniżki kosztów własnych - 
schodzą siłą rzeczy na plan dalszy. 
Tam gdzie decydujące znaczenie ma 

. ilość produkcji, fa nie poziom kosz
tów i zysku, gdzie instrumenty eko
nomiczne nie odgrywają właściwej 
roli — funkcja i rola ekonomisty 
jest ograniczona. W stosunku do 
6-latki zmienił się zakres samo
dzielności przedsiębiorsitw, zmniej
szono liczbę wskaźników dyrektyw
nych, zaczęto zwracać uwagę na 
problemy kosztów, rentowności, or
ganizacji. W wyniku tego wzrosła 
rola myślenia ekonomicznego. Jed
nakże sama koncepcja planowania 
i mierniki oceny działalności ekono
micznej przedsiębiorstwa w swych 
zasadniczych założeniach, nie uległy 
zmianom. Mamy więc sytuację na
stępującą: przed gospodarką posta
wiono nowe cele, ale środki działa
nia i metody planowania nie zosta
ły do nich w pełni dostosowane.

Nie można abstrahować od tych 
obiektywnych czynników jeżeli chće- 
my w sposób realistyczny mówić o 
wzroście roli ekonomistów. Sytua
cja jednak wygląda bardzo różnie 
w różnych przedsiębiorstwach, cho
ciaż stopień samodzielności tych 
przedsiębiorstw jest prawie iden
tyczny. Dowodzi to, że o myśleniu 
ekonomicznym i roli ekonomistów 
decyduje (obok wymienionych) sze
reg innych, subiektywnych czynni
ków. Sfera działalności ekonomistów 
jest bowiem bardzo szeroka. Od or
ganizacji zaopatrzenia poprzez cr- 
ganizację planowania i sprawozdaw
czości, analizę kosztów produkcji, 
zatrudnienia i plac, ogólną analizę 
i ocenę działalności przedsiębior
stwa, aż do zagadnień zbytu i ana
lizy rynku i gustów konsumenta.

ludzi kierujących przedsiębiorstwem 
oraz aktywność, energia i poziom 
wiedzy samych ekonomistów pra
cujących w przedsiębiorstwie. Fak
tyczny stan w obu zagadnieniach 
jest u nas niezadowalający.

Przed trzema laty mieliśmy w na
szej gospodarce 40 proc, ogółu dy
rektorów przedsiębiorstw, 31 proc, 
głównych księgowych i 56 proc, kie
rowników działów planowania nie 
posiadających nawet średniego wy
kształcenia. Ponieważ brak nowych 
danych, odnotujmy jeszcze jeden 
fakt Przed rokiem Komitet do 
spraw Zatrudnienia przy WRN we 
Wrocławiu przeprowadził badania 
stanu kadr administracyjno - biuro
wych w 72 zakładach przemysło
wych Dolnego Śląska zatrudniają
cych powyżej 200 osób. Okazuje się, 
że istnieją dziesiątki wcale niema
łych przedsiębiorstw, nie zatrudnia
jących ani jednego pracownika z 
wyższym wykształceniem ekono
micznym. Oto niektóre tylko wyni
ki: spośród 241 starszych ekonomis- 
stów 67 proc, nie posiada średniego 
wykształcenia, spośród 844 głównych 
księgowych i starszych księgowych 
56 pręc. nie ma średniego wykształ
cenia, spośród 138 starszych planit 
tów i planistów 44 proc, nie posia
da średniego wykształcenia. Do te
go warto dodać, że 46 proc, pra
cowników administracyjno - biuro
wych posiada staż pracy poniżej 
5 lat. Autorzy cytowanego opraco
wania stwierdzają m. inrf*-,y< więk
szość kierowników nie posiada wyż- 
szego lub średniego wykształcenia; 
niechętnie przyjmują oni pracowni
ków z wyższym wykształceniem lub 
absolwentów szkól wyższych". Jest 
to zagadnienie, które można na

zwać psychologicznym problemem lu
dzi . zajmujących "kierownicze stano
wiska a nie posiadających odpo
wiedniego przygotowania. Kierow
nik przedsiębiorstwa lub np. działu 
planowania czy kosztów, który nie 
myśli kategoriami ekonomicznymi 
nie potrzebuje ani analizy ekono
micznej, ani ekonomistów.

Z drugiej strony stanowiska eko
nomistów zajmują niekiedy ludzie 
nie posiadający elementarnej wie
dzy, doświadczenia, umiejętności a- 
nalizy ekonomicznej. Rówmież po
ziom i aktywność absolwentów u- 
czelni ekonomicznych, głównie z o- 
kresu 1952—1956, pracujących w
przedsiębiorstwach 
wiele do życzenia.

przedstawia

III.

Jakie są wardnki podnoszenia ro
li i rangi ekonomistów? Uważamy, 
że do najważniejszych należą: 
prawna ochrona tytułu zawodowe
go, wzrost poziomu wiedzy prak
tycznej i teoretycznej ekonomistów, 
wzrost aktywności społecznej, pow
stawanie środowisk i rozwój ruchu 
ekonomistów.

Warunek pierwszy: prawna ochro
na tytuły. Pojęcie „ekonomista" ma 
u nas obecnie bardzo szeroki zakres 
i bardzo nieokreśloną treść.

Panuje tu zasadniczo pomiesza
nie pojęć. Dla przykładu warto 
przytoczyć charakterystyczną no
tatkę, która pojawiła się na łamach 
„Gazeiy Pomorskiej" (nr. 152 z dnia 
27 — 28. VI. br.). Oto jej treść:

„W jwiązku z notatką „Z sali są- 
dowej", umieszczoną w numerze 148 
naszego pisma wyjaśniamy, że we
dług nomenklatury przyjętej przez
spółdzielczość pracy pracownik
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Istnieją jeszcze problemy długo
okresowe, które ekonomiści wespół 
z innymi pracownikami badają, or
ganizują lub postulują. Wystarczy 
wspomnieć: opracowania dotyczące 
aktualnego systemu płac i norm, 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
zakładu, wprowadzenia rozra^hun- 

• ku wewnątrzzakładowego.
Wszystkie wymienione zagadnie

nia można potraktować w sposób 
czysto formalny. Można jednak roz
patrywać je również z ekonomicz
nego punktu widzenia. O, wyborze 

, jednej z tych metod pracy decydują 
co najmniej dwa czynniki: poziom

zajmujący się zaopatrzeniem nazwa
ny jest ekonomistą. Zaangażowany 
na to stanowisko ob. Swieczyński 
posiadał wymagane kwalifikacje na 
to stanowisko tj. był wyuczonym 
ślusarzem".

Nie, to nie jest parodia ani żart. 
To wyjaśnienie nosiło tytui „dla 
ścisłości", było potraktowane zupeł
nie serio, zgodnie zresztą „z przyję
tą nomenklaturą",

•) Referat zespołu redakcji „Zycie 
Gospodarcze", przygotowany na I Kra
jową Naradę Ekonomiki Przemysłu 
organizowaną przez redakcję „Zycie Go- 
spoclarcze" i Kolo Ekonomistów Zakładów 
Metalowych w Skarzysku-Kamiennej.

DOKONCZENIĘ NA STR. 5



orzecznictwo

W sprawie 
STUDIÓW EKONOMICZNYCH

. ZDZISŁAW JEŻEWSKINa wstępie warto odnotować 
dwa fakty świadczące o rcli 
społecznej i politycznej, jaką 

w naszym systemie światowym od
grywają wyższe szkoły ekonomicz
ne: od roku 1950 do 1959 wyższe 
szkoły ekonomiczne wykształć ly po
ważną liczbę pracowników dla po
trzeb życia gospodarczego — wydały 
ponad 26 tysięcy 'dyplomów ukoń
czenia studiów; w roku akademic
kim 1959—1960 kształcić się będzie 
około 17 tysięcy studentów, w tym 
pokaźny odsetek stanowią pracujący 
zawodowo.

, Po tej ogólnej informacji skon
centrujmy się na niektórych proble
mach wyższych szkó' ekonomicz
nych.

Pierwszy problem to charakter i 
profil studiów oraz jego przydat
ność dlą praktyki życia gospodar
czego. W okresie ostatnich kilku lat 
nastąpiły istotne zmiany w systemie 
studiów. Zmiany te w skrócie moż
na scharakteryzować w sposób na
stępujący: odejście od wąskobran- 
żowego, praktycystycznego szkole
nia w związku z tym zmniejszenie 
nadmiernej liczby kierunków (z 64 
kierunków w 1954 r. do 14 obec
nych). Nastąpiły również zmiany 

w planach studiów, proporcji go
dzin przedmiotów kierunkowych na 
rzecz przedmiotów ogólnokształcą
cych i ogólnoekonomicznych, likwi
dacja studiów dwustopniowych i 
przedłużenie studiów do 4,5 i 5 lat. 
Wszystkie te zmiany wynikały z ana

lizy przyszłych potrzeb, były rów
nież konsekwencją zmian dokony
wanych w systemie zarządzania go
spodarką narodową. Wiązało się to 
także z określoną sytuacją kadrową 
w wyższych szkołach ekonomicz
nych. W miarę rozwoju kadry nau
kowej można było przechodzić stop
niowo od szkolenia do kształcenia 
ekonomistów szerokiego profilu, w 
oparciu o nauko teoretyczne i pra
ce naukowo - badawcze oraz system 

CENY OGŁOSZEŃ

w „ŻYCIU GOSPODARCZYM”
Ramkowe-handlowe, reklama, towar, usługi za tekstem 

10 zł za 1 cm2-

Drobne-liandlowe 4 zł za 1 wyraz
Drobne-osobiste 2 zł za 1 wyraz

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe
Ogłoszenia do „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" należy kie

rować pod adresem:
Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA", Warszawa, ul. Wiej

ska 12, tel. 21-48-57.

KAROL RODBERTUS - JAGETZOW
BIOGRAFIA —POGLĄDY EKONOMICZNE — 

LOSY HISTORYCZNE JEGO NAUKI*)

U
rodził się 12 sierpnia 1805 r. na Pomo
rzu w rodzinie szwedzkiego radcy praw
nego i profesora prawa rzymskiego, od 
1808 r. właściciela ziemskiego. Po ukończeniu 

gimnazjum w Meklenburgii studiował w Getyn
dze, w latach 1823—1825 i w Berlinie w latach 
1825—1826 — prawo. Pracował początkowo jako 
urzędnik sądowy w sądzie starobrandenburskim, 
zaś od roku 1829 jako referendarz we Wrocła
wiu. Ku studiom ekonomicznym zwraca się do
piero około roku 1830. W związku z tymi studia
mi porzuca służbę państwową i poświęca czas 
na pracę naukową i podróże zagraniczne. Kupu
je na Pomorzu posiadłość Jagetzow, gdzie od 
r. 1836 spędzi swój żywot aż do śmierci. Był 
posłem w Landtagu prowincjonalnym i berliń
skim. W czasie rewolucji 1848 r. był w ciągu 
'czternastu dni ministrem kultury i wychowania. 
Politykiem był słabym, niczym nie wyróżniają
cym się. Odmawiał przystąpienia zarówno do 
Niemieckiego Związku Robotniczego, o co za
biegał F. Lassalle, jak i do eisenachskiego związ
ku liberałów niemieckich. Przez długie nato
miast lata zabiegał o zbliżenie z Bismarckiem 
i pozyskanie go dla swoich reform-

Rodbertus zapisał się w dziejach nauki nie tyl
ko jako ekonomista. Dzięki poważnym studiom 
prawniczym, a zwłaszcza ekonomicznym, z wiel
kim powodzeniem i nowatorstwem uprawiał 
on historię gospodarczą starożytności i wczesne
go średniowiecza. Jego BADANIA Z ZAKRE
SU GOSPODARKI NARODOWEJ KLASYCZ
NEJ STAROŻYTNOŚCI, O ADSCRIPTI, INQUI
LINI ET COLONI, O WARTOŚCI .PIENIĄDZA 
w świecie starożytnym były niegdyś bardzo ce
nione przez historyków specjalistów. Z kolei je-
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seminariów, wdrażający studentów 
do posługiwania się metodą nau
kową.

Profil studiów nie może być bo
wiem czymś niezmiennym. W gene
ralnych swoich założeniach powi
nien być w miarę stabilny, uwzględ

niać musi nie tyle aktualne ile przy
szłe potrruńy i wymagania.

(Absolwenci uczelni rozpoczną 
swoją działalność zawodową w od
miennych warunkach społecznych 
i ekonomicznych od tych, w jakich 
rozpoczynają studia).

Obecnie można już mówić o skry- 
stal.zowaniu się poglądów co do 
przyszłego profilu studiów ekono
micznych. Studia ekonomiczne są w 
istocie studiami akademickimi sze- 
rokoproldowymi, dającymi absolwen
tom ogólne wykształcenie i duże 
przygotowanie teoretyczne z zakre
su nauk ekonom.cznych, uczą po
sługiwania się naukowymi metoda
mi przy samodzielnym rozwiązywa
niu zagadnień gospodarczych. Nie 
wyklucza to możliwości uruchamia
nia studiów wąskobranżowych o 
charakterze zawodowym w przypad
ku zgłoszenia konkretnych potrzeb 
ze strony praktyki życia gospodar
czego.

W programach i planach studiów 
rysuje się konieczność wyodrębnie
nia problematyki makroekonomicz
nej i mikroekonomicznej jako od
dzielnych kierunków studiów. Po
działowi temu winna odpowiadać 
przyszła struktura organizacyjno-dy- 
daktyczna szkół. Postulat wykształ
cenia teoretycznego nie oznacza wca
le rezygnacji z konkretności studiów 
i z konkretności wiedzy fachowej, 
jaką powinien dysponować ekono
mista z wyższym wykształceniem. 
Problem polega tylko na zachowa
niu odpowiednich proporcji między 
ogólnym wykształceniem i kwalifi

go wnikliwe studia historyczno - gospodarcze 
niezwykle dodatnio wpłynęły na historyczne je
go podejście do kategorii ekonomii politycznej. 
Kapitalistyczny sposób produkcji i podziału 
uważał on za kategorię historyczną, zawierającą 
w sobie elementy dalszego rozwoju społecznego 
i przyszłych przeobrażeń. Dostrzegał, że „idea 
prawna i konieczność ekonomiczna" idą w pa
rze. Szukał, niestety, wytłumaczenia zjawisk 
ekonomicznych w instytucjach prawnych.

Osią jego teoretycznego systemu ekonomicz
nego była szeroko pojęta kwestia socjalna, pod
stawą zaś — klasyczna teoria wartości oparta na 
pracy. Ona też jest podstawą nakreślonej przez 
niego hipotetycznej wiżji społeczeństwa socja
listycznego. Zasadniczych przyczyn pauperyzmu 
i kryzysów handlowych doszukuje się on w tym, 
że płaca klas pracujących staje się coraz mniej
szą częścią produktu narodowego. Poszczególne 
formy wartości dodatkowej — zysk od kapitału 
i rentę gruntową — ujmuje on jako jeden 
z pierwszych w dziejach ekonomii w postaci 
jednej kategorii renty w ogóle.

Pod względem teoretycznym dorobek naukowy 
Rodbertusa oceniany jest na równi z dorobkiem 
angielskich socjalistów rtcardiańskich (Graya, 
Braya, Thomsona i Hodgskina) jako myślowe ogni
wo pośrednie między ekonomią.klasyczną a socja
lizmem naukowym. Jest to niezbyt udana co praw
da, zaprawiona pruskim konserwatyzmem, pierw
sza na gruncie niemieckim synteza najlepszych 
osiągnięć ekonomii klasycznej z socjalizmem. Ze 
względu na środki doń wiodące socjalizm Rod
bertusa nie przestał być utopijny. Nie dostrze
gał przede wszystkim w klasie robotniczej gra
barza kapitalizmu. Jednakże w jego interpreta
cji socjalizm zyskiwał mocną podstawę, teore
tyczno - ekonomiczną. Rodbertus zapoczątkował 
kierunek socjalizmu, który znalazł swój najpeł
niejszy wyraz w pracach Marksa i Engelsa, cho
ciaż ci ostatni nie korzystali z dorobku Rodber
tusa. ■ \

kacjami teoretycznymi a wiedzą i 
umiejętnościami zawodowymi.

Tak zrozumiany i w skrócie przed
stawiony profil absolwenta z pew
nością będzie najbardziej przydat
ny w kształtującej się strukturze na
szej gospodarki narodowej. Prakty
ka gospodarcza otrzyma pełnowar- 
tociowego ekonomistę, świadomego 
celów i zadań socjal.stycznego go
spodarowania, ekonomistę umiejące
go myśleć kategoriami ekonomicz
nymi i samodzielnie rozwiązywać 
złożone problemy ekonomiczne. Z 
pewnością nie będz.e to pracownik 
zdolny do natychmiastowego wypeł
nienia powierzonych mu funkcji, ale. 
po pewnej praktyce i dobrze zorga
nizowanym stażu, przy współudziale 
szkoły, będzie dysponował wysokim 
przygotowaniem teoretycznym i 
praktycznym. Spotykana w niektó
rych środowiskach krytyka tej kon
cepcji studiów ekonomicznych nie 
wydaje się być uzasadniona. Nie na
leży obawiać się groźby przeteorety- 
zowania studiów, Przez zbyt długi 
okres czasu dominował nadmierny 
praktycyzm w nauczaniu, aby oba
wiać się radykalnego przejścia na 
krańcowo inne pozycje. Zachowanie 
właściwych pfoporcji jest tu oczy
wiście sprawą decydującą.

Pełna koncepcja studiów nie mo
że być zrealizowana w ciągu jedne
go roku. Jest to bowiem proces zło
żony i skomplikowany. Wymaga 
dalszego doskonalenia wykładów 
kursowych, monograficznych form i 
metod prowadzeń.a seminariów w 
celu wdrażania studentów do sa
modzielnego studiowania. Wymaga 
to również rozwinięcia pewnych 
dyscyplin naukowych, np. nauki o 
przedsiębiorstwach, a także dokona
nia zmiany w charakterze wykładów 
kursowych, np. tzw. ekonomik bran
żowych. Dużego znaczenia nabiera 
sprawa właściwego ustawienia i 
programu praktyk oraz stażów 

podyplomowych. W związku z tym 
istnieje potrzeba zacieśnienia kon
taktu z praktyką życia gospodarcze
go i to zarówno z większymi przed
siębiorstwami jak też i odpowied
nimi resortami. Każda szkoła po
winna widzieć w odpowiednim re
sorcie gospodarczym jak gdyby swo
jego protektora, swojego kontra
henta w szerokim tego słowa zna
czeniu — w zakresie .projil,u, i za- 
zatrudnienia absolwentów, praktyk, 
stażów podyplomowych, a nade 
wszystko w zakresie rozwoju, badań 
naukowych. Chodzi tu nie o kontakt 
formalny, kurtuazyjny, ale o kon
takt praktyczny oparty na realnym 
planie i przedyskutowanych for
mach współpracy i współdziałania. 
Chodzi o żywą wspó’pracę naukową 
kadry nauczającej z praktyką, o 
wciąganie do procesu dydaktyczne
go wybitnych specjalistów — prak
tyków np. do prowadzenia wykła
dów fakultatywnych. Ważne jest 
również umożliwienie studentom 
zdobycia w czasie praktyk i sta
żów praktycznych umiejętności za
wodowych, uzupełniających i kon
kretyzujących wykształcenie teore
tyczne.

Drugi problem to sprawa rozwo
ju- badań naukowych i kadry nau
czającej. W ostatnich 2—3 latach 
obserwujemy duże nasilenie publi
kacji naukowych i związanych z ni

mi dyskusji. Wyniki własnych ba
dań naukowych pracownicy nauki 
wykorzystują w procesie dydaktycz
nym, w ramach wykładów monogra
ficznych i seminariów. Należałoby 
dążyć do tego, aby badania nauko
we przenikały w coraz większym 
stopniu cały proces dydaktyczny, 
wszystkie wykłady i zajęcia prak
tyczne, aby stały się one dostatecz
ną podstawą do awansu naukowego, 
zdobywania stopni i tytułów nauko
wych, a także pośrednio do dosko
nalenia procesu nauczania. Zaryso
wuje się korzystne współzawodni
ctwo w dziedzinie nauki między ka
tedrami. Widoczna jest coraz więk
sza troska o losy własnej dyscypli
ny naukowej, katedry, szkoły. Ta 
troska uzewnętrznia się na konfe
rencjach naukowych i dydaktycz
nych, w wydawnictwach poszczegól
nych szkól itp.

O rozWoju kadry nauczającej 
świadczą choćby dwa fakty:

Po pierwsze. Docenci i profesoro
wie stanowią obecnie 55 proc, ogó
łu samodzielnych i pełniących obo
wiązki samodzielnych pracowni
ków naukowych. Stan ten choć nie 
jest jeszcze zadowalający jest nie
wątpliwie dużym krokiem naprzód.

Po drugie. O ile w latach 1949— 
1956 w wyższych szkołach ekono
micznych około 10 osób uzyskało 
stopień kandydata nauk, to w la
tach 1957—1959 około 40. Do końca 
br. i w latach 1960—1961 spodziewa
ne jest przeprowadzenie około 100 
przewodów doktorskich i 40 prze
wodów habilitacyjnych. Są głosy, ze 
prace doktorskie musialy być pisa
ne przez kilka lat i że dopiero teraz 
wysiłek kadry „owocuje". Zapewne 
częściowo tak, ale n:e ulega wątpli
wości, że ilość prac świadczy prze
de wszystkimi o poważnej zmianie 
stosunku kadry nauczającej w WSE 
do pracy naukowej, a także o wy
tworzeniu w katedrach atmosfery 
sprzyjającej rozwojowi prac nauko
wych i możliwości publikowania. 
Istotne znaczenie dla przyśpieszenia 
rozwoju naukowego kadry naucza
jącej w WSE ma'stworzenie odpo
wiednich warunków pracy. W tej 
sprawie jest jeszcze wiele do zro
bienia. Obok polepszenia warunków 
lokalowych radykalnej poprawy wy
maga wyposażenie katedr w nie
zbędne urządzenia, aparaturę i 
sprzęt. Wyłania się pilna potrzeba 
zorganizowania >w szkołach zespo
łów maszynowych ułatwiających 
pracę dydaktyczną i przyśpieszają
cych opracowanie materiałów do 
pracy naukowej. Niezwykłej wagi 
nabiera także sprawa właściwej po
lityki stosowania bodźców material
nych. Jeżeli dążeniem naszym po- 
wmien być dalszy wzrost wymagań 
i koncentracja wysiłku w- celu szyb
szego niż dotąd wzrostu poziomu 
naukowego kadry, to polityka plac, 
a w szczególności umiejętne gospo
darowanie istniejącymi środkami 
w formie stypendiów, urlopów i na
gród winna w tym wydatnie pomóc. 
Przyczynić s ę powinna do wiązania 
na stale najzdolniejszej i najbar
dziej obiecującej części kadry nau
czającej ze szkolą oraz preferować 
tych, którzy pracują tylko w szkole 
wyższej. Można mieć nadzieję, że 
efekty tego będą poważne i stosun
kowo szybko dostrzegalne.

Najwybitniejsi myślicielć socjalizmu mark- 
sowskiego oceniali Rodbertusa jako uczonego 
o wielkiej i wszechstronnej erudycji, oryginal
nego i głębokiego myśliciela, który torował no
we drogi w dziedzinie ekonomii. Widzieli w nim 
jednego z pierwszych najwybitniejszych kryty
ków klasycznej ekonomii angielskiej.

Dziękując za otrzymane w prezencie od Tysz
ki dzieła tego myśliciela Róża Luksemburg pi
sała: „Rodbertus to przecież mój najulubieńszy 
ekonomiczny pisarz, którego wprost dla umysło
wej frajdy mogę sto razy z rzędu czytać" (List 
z 6. III. 1899).

Rodbertusem interesowano się Wśród pierw
szych socjalistów polskich. Uczyniono wówczas 
pierwszą próbę wydania jego dziel. W okresie 
Związku Robotników Polskich za namową 
Ludwika Krzywickiego poeta Jan Kasprowicz 
przetłumaczył jego PRZYCZYNKI DO OŚWIET
LENIA KWESTII SOCJALNEJ, które miały być 
wydane w ramach biblioteki Kola Oświaty Ro
botniczej, ale ich maszynopis został skonfisko
wany priez żandarmerię carską podczas aresz
tów działaczy ZRP.

PISMA EKONOMICZNE, które ukazały się 
w bieżącym roku w ramach wydawanej przez 
PWN Biblioteki Dzieł Ekonomii Politycznej są 
pierwszym polskim przekładem dzieł Rodbertu
sa. Tom zawiera najwybitniejsze prace tego 
autora: napisaną jeszcze w r. 1837, lecz opubliko
waną dopiero pośmiertnie broszurę pt.: „Postu

laty klas pracujących. Przyczynek do poznania 
naszego ustroju polityczno - gospodarczego 
z r. 1842", oraz pierwszy, drugi' i część trzeciego 
„Listu socjalnego do von Kirchmana".

Krytyczny rozbiór teorii Rodbertusa znajdzie 
czytelnik w obszernej monografii Jerzego Ple- 
chanowa: Teoria Ekonomiczna Karola Rodbertu- 
sa-Jagetzowa (pór.: jego Pisma Wybrane, PWN,

•) W zwrizku z i’’--zanleni się jego Pism ekono
micznych, PWN 1959.

WAZNOSf UMOWY O PRACĘ PRZYZNAJĄCEJ PRA
NAGRODZENIE WY2SZE OD PRZEWIDZIANEGO „K

ROWYM LUB W ZARZĄDZENIU WŁADZY NADRZĘDN J

Roman S. wystąpił do Sądu “e prezent u ją-
Stołecznych Zakładów. Przemysłu Terenowego
cych różnicę między sumami wypłaconym, tytułem wWodzema wy 
nagrodzeniem, jakie mu przyrzeczono w mom . - oddalił wychodzą^

Sąd Wojewódzki żądanie wyrównania wynagr - Drzviśćiu do prac" 
w szczególności z założenia, że Roman S. otrzym P p nrzedsiebior- 
- pismo angażujące wystawione według obowiąz ją g odpowiadające’ 
stwie układu zbiorowego pracy z ustaleniem gr PY P > wvnv
objętemu stanowisku i siatce plac oraz, ze doma, d^cvnlinv olać 
grodzenia byłoby sprzeczne z podstawowymi zasada y yp ’

Rozpatrzywszy powyższą sprawę na skutek ~
ku Sądu’Wojewódzkiego, Sąd Najwyższy orzeczeniem zjdnia 14 maja 19.>3 
roku nr 1 CR 889/57 zaskarżony wyrok uchylił, wyrażając następujący po

8 Dla prawnej skuteczności umowy o.pracę w przedmiocie wysokości wy
nagrodzenia nie ma istotnego znaczenia okoliczność, ze
dzenie nie mieści się w siatce plac, przewidzianej w *2*^
pracy lub też, że jest ono niezgodne z zarządzeniami, władz zwierzchntcn nad 
zakładem pracy. Dlatego nie są nie ważne Postanowi nua_ um>- 
widualnych umów o pracę korzystniejsze dla p nkr«>«innvrh 
od postanowień układu zbiorowego pracy bądź tez od stawek określonych 
w zarządzeniach wspomnianych władz. .___ __________________

Zarządzenia władz zwierzchnich nad zakładem pracy nie mają charakteru 
norm prawnych powszechnie obowiązujących, lecz jedynie instrukcji wa
żącej podległe jednostki gospodarki uspołecznionej, zatem naruszenie ich 
przy zawieraniu z pracownikiem indywidualnej umowy o pracę może ew. 
spowodować odpowiedzialność organów tych jednostek, nie wpływa 
jednak na ważność umowy zawartej z pracownikiem.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OGRANICZENIE SPRZEDAŻY MIĘSA Z UBOJU GOSPODARCZEGO

Zarządzenie Ministra Handlu Wewnętrznego z dnia 28 października 1955 
roku (Monitor Polski Nr 93, poz. 495) wprowadziło zakaz sprzedaży przez 
producentów rolnych w poniedziałki mięsa, pochodzącego z uboju 
gospodarczego oraz wędlin i wyrobów wędliniarskich z tego mięsa.

PRZEPISY WYKONAWCZE DO USTAWY O RZECZNIKACH 
PATENTOWYCH

Ostatnio ukazały się 3 akty praw
ne o charakterze przepisów wyko
nawczych do ustawy z dnia 22 maja 
1958 r. o rzecznikach patentowych 
(Dz. U. Nr 31, poz. 139). Są to:

1) rozporządzenie Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 21 października 
1959 r. w sprawne organizacji i spo
sobu powoływania komisji dyscypli
narnych dla rzeczników patentowych 
oraz zasad i trybu postępowania 
dyscyplinarnego (Dz. U. Nr 59, poz. 
351).

W myśl tego rozporządzenia w 
sprawach dyscyplinarnych rzeczni
ków patentowych orzekają: 1) Ko
misja Dyscyplinarna przy Urzędzie 
Patentowym PRL —■ 'jako pierwsza, 
instancji,, 2) Odwoławcza Komisja 
Dyscyplinarna' przy Prezesie Rady 
Ministrów — jako druga instancja. 
Postępowanie dyscyplinarne obej
muje: a) dochodzenie, b) postępowa- 
nie przed komisją dyscyplinarńą. 
Omawiane rozporządzenie uregulo
wało m. in.: kwestie stron w po
stępowaniu i obrońców, zasady 
przeprowadzania dochodzenia dyscy
plinarnego, sposób prowadzenia roz
prawy, środki odwoławcze, postępo
wanie , przed Odwoławczą Komisją 
Dyscyplinarną, koszty postępowania, 
wreszcie warunki i tryb wznowienia 
postępowania;

2) rozporządzenie Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 21 października 
1959 r. w sprawie organizacji, zakre
su działania 1 zasad funkcjonowa
nia Zrzeszenia Rzeczników Patento
wych (Dz. U. Nr 59, poz. 352),

Osoby wpisane na listę rzeczni
ków patentowych, prowadzoną przez 
Urząd Patentowy PRL, tworzą Zrze
szenie Rzeczników Patentowych. Do 

.zadań Zrzeszenia należy m. in. usta
lanie prawidłowych zasad wykony
wania zawodu rzecznika patentowe
go oraz sprawowanie kontroli prze
strzegania tych zasad, reprezentowa
nie oraz ochrona zawodowych inte
resów . rzeczników patentowych, 
współpraca z organizacjami społecz

nymi, naukowymi i zawodowymi w 
kraju i za granicą w zakresie wy
nalazczości oraz postępu techniczne
go, występowanie z wnioskami w 
sprawach ustawodawstwa dotyczą
cego ochrony własności przemysło
wej, kierowanie spraw rzeczników 
patentowych do postępowania dyscy
plinarnego i inne. Rozporządzenie 
uregulowało także prawa i obowiąz
ki członków Zrzeszenia oraz sposób 
powoływania, właściwość i tryb 
działania władz Zrzeszenia;

3) zarządzenie nr 189 Prezesa Ra
dy Ministrów z dnia 22 października 
1959 r. w sprawie zakresu, zasad i 
trybu wykonywania nadzoru nad 
działalnością rzeczników patento
wych (Monitor Polski Nr 89, poz. 
476).

Nadzór nad działalnością rzeczni
ków patentowych sprawuje Prezes 
Urzędu Patentowego PRL. który może 
zarządzić nie tylko przeprowadzenie 
kontroli pracy rzecznika patentowe
go, ale również tymczasowe wstrzy
manie się przez rzecznika patento
wego od wykonywania czynności za
wodowych, gdy jego sprawa skiero
wana została do postępowania dys
cyplinarnego z wnioskiem o zawie
szenie go w czynnościach zawodo
wych. W razie prawomocnego orze
czenia dyscyplinarnego o skreśleniu 
rzecznika patentowego, Prezes Urzę
du Patentowego zarządza skreślenie 
go z listy rzeczników.

Obok powyższych aktów prawnych 
opublikowane zostało również za
rządzenie Ministra Finansów z dnia 
14 października 1959 r. w sprawie 
zezwolenia dla rzeczników patento
wych na niektóre czynności obrotu 
wartościami dewizowymi (Monitor 
Polski Ni’ 89, poz. 477). Zarządzenie 
zezwala rzecznikom patentowym na 
zawieranie umów z cudzoziemcami 
dewizowymi o świadczenie usług, na 
warunkach określonych w tym za
rządzeniu.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI 
adwokat

ODPOWIADAMY na PYTANIA
„Niespokojny Czytelnik" nadesłał pytanie: Proszę uprzejmie o wyjaśnie

nie na łamach „Życia Gospodarczego", co oznaczają uchwały Rady Ministrów 
nr 323/59 i 384a/59? Czy przypadkiem nie koniec samodzielności przedsię
biorstw i funduszu zakładowego?

ODPOWIEDZ: Obawy wydają się nieuzasadnione, choćby z tego powodu, 
że obie powyższe uchwały Rady Ministrów mają — w zasadzie — ograni
czone działanie tak co do czasu (dotyczą tylko roku 1959), jak i co do 
zakresu spraw nimi objętych (toteż tylko pośrednio mogą mieć powiązanie 
czy to z samodzielnością przedsiębiorstw,-czy z funduszem zakładowym).

Jak to wynika ze -wstępu do uchwały nr 323/59 z dnia 28 łipca 1959 r. 
w sprawie realizacji inwestycji w roku 1959, celem uchwały jest „zapewnie
nie równowagi pomiędzy zaopatrzeniem materiałowo-technicznym, poten
cjałem wykonawczym przedsiębiorstw budowlanych a środkami finanso
wymi przeznaczonymi na inwestycje". Natomiast uchwala nr 384a 59 w 
sprawie środków zabezpieczających dyscyplinę wykonania Narodowego Pla
nu Gospbdarczego na rok 1959 w zakresie inwestycji i płac, biorąc pod 
uwagę niekorzystni: zjawiska, jakie wystąpiły w r.b. wskutek przerostów 
zatrudnienia i plac w niektórych działach gospodarki, wprowadza szereg 
środków, mających na celu przywrócenie koniecznej równowagi między 
efektywną produkcją i wydajnością pracy oraz masą towarową prze
znaczoną na rynek — z jednej strony, a zdolnością nabywczą ludności __  
ż drugiej strony,, w zrozumiałym interesie uniknięcia zakłóceń na rynku 
i innych niekorzystnych tego następstw.

JÓZEF ZIELIŃSKI



O potrzebie inwestycji
w węglu koksującym

PIEŃKOWSKI

życ 966 kg węgla w przeliczeniu na typ 
35, natomiast huta Mirów — zużywa 916, 
Kościuszko — 919, Bobrek — 617 kg ha 
tonę surówki. Przyczyną tej sytuacji w 
hucie Lenina Jest odsiew, wynoszący ąt 

■ 15 proc. (Mirów3,2 proc., Kościuszko
3,6 proc,, Bobrek - 0 proc.).

Rozwiązanie sprawy odsiewu w 
hucie Lenina jest wzorowane na hu
tach. radzieckich. Ale należy pamię
tać, że ZSRR posiada doskonałą ba
zę surowcową, która na takie roz
wiązanie pozwala. Wydaje się, że go
spodarka koksem na wielkich pie
cach nie może być oderwana od ist
niejącej bazy surowcowej. Jeśli pla- • 
nowany rozwój hutnictwa pójdzie 
po linii rozwiązania gospodarki-kok
sem wg huty Lenina — to w r. 1975 
prawie dwie nową kopalnie będą 
pracowały tylko na rzecz odsiewu!

*

Ale wykorzystanie tych źródeł, 
stanowiących ekwiwalent 2—3 budo
wanych kopalń, winno raczej stano
wić rezerwę, niezbędną,— wydaje się 
— w związku z szeregiem zastrzeżeń, 
jakie można postawić górnictwu — 
niż argument na rzecz ograniczania 
programu inwestycyjnego w węglu 
koksującym w Rybnickiem. A oto 
te zastrzeżenia: •

Problem, jaki węgiel otrzymamy 
z nowo budowanych kopalń rybnic
kich w najbliższych 20—25 latach - 
nie jest definitywnie rozstrzygnię
ty. Ostatnią odpowiedź dadzą roboty 
górnicze. Próby wykonywane z węg-
lem Mszany dowodzą, że nie 
on równy jakościowo węglowi 
wickiemu. Budowa geologiczna, 
reg publikacji przedwojennych

jest 
gh-

i a-

auto
maty-
zacja
Wł*DYJŁW 
UUltlllilKI

s prawa ta od paru lat
znajduje się na porządku 
dziennym. Automatyzować 
czy nie automatyzować 
przemysł chemiczny? Jeśli 
tale — to w jakim zakre-

ile rozwojowi hutnictwa 
a • w USA, ZSRR i większości

Li krajów zachodniej Euro
py towarzyszyła rozbudo- 

-¾.. wa koksownictwa w opar
ciu o typowe węgle kok

sowe, pozwalające wytworzyć peł
nowartościowy koks metalurgiczny 
— o tyle w innych krajach powstały 
zalążki hutnictwa w zagłębiach wę
glowych, których wydobycie ogra
niczało się do węgli gazowo-spieka- 
jących. W takiej sytuacji znajdowa
ła się Polska przedwojenna. Istnie
jąca na Górnym,kląsku w ówcze
snych granicach baza surowcowa 
nie pozwalała na produkcję koksu 
dla wielkich pieców o objętości 
powyżej 600 m? i wyznaczała ilo
ściowe i jakościowe granice rozwo
jowi przedwojennego hutnictwa. .

Po wojnie, w wyniku odzyskania 
Ziem Zachodnich, nastąpiło poważ
ne ilościowe i jakościowe rozszerze
nie bazy surowcowej dla koksow
nictwa. Obok posiadanych węgli ga- 
zowo-spiekających, Polska odzyska
ła kopalnię Gliwice z węglem kok
sowym jednym z najlepszych na 
świecie oraz szeroki wachlarz dosko
nałych węgli mieszankowych na 
Dolnym Śląsku. Umożliwiło to pro
dukcję koksu metalurgicznego o 
lepszym wskaźniku wytrzymałości, a 
więc usprawiedliwiło budowę wiel-

Jak wynika z obecnych założeń planu 
pięcioletniego 1961—1965. program pro
dukcji hutnictwa został poważnie pod
wyższony, tak w stosunku do poprzed
nich wersji planów 1961—1965, jak i w

A oto następna rezerwa. Wymogi 
szych” hut (szczególnie niniejszych)

na- 
od-

stosunku do odpowiedniego wycinka
1961—1965 z opracowywanego w ubiegłym 
■oku planu perspektywicznego na lata 
1961—1975 (w r. 1965: star z 8,5 do 9 min 
ton, surówka z 6,7 do 7,4 min ton i koks 
klasyczny — z 13,1 do 14,5 min ton). Za
kładając utrzymanie takiego tempa roz
woju produkcji stali w dalszych pięcio-
latkach, dojdziemy do stwierdzenia, że
produkcja stali w roku 1975 wyniesie mi
nimum 14 min ton, a więc przewyższy 
poziom przyjmowany w opracowaniu 
planu perspektywicznego (wariant 1-12,-, 
11-13,5 min ton).

nośnie do jakości koksu są wygórowa
ne. O ile wielkie piece Huty Lenina o 
objętości 1090 — 1400 ma słusznie stosują 
koks o dużej wytrzymałości, to czyż na
prawdę wielkie piece huty Kościuszko 
(500—770 m*1) muszą konsumować mie* 

szankę prawie identyczną? Dalej — spra
wa wysokości odsiewu. Wielki piec po 
otrzymaniu koksu odsiewa niższe frak
cje ziarnowe. Ale mieszanka węglowa 
musi zapewniać zużycie koksu brut
to — zużycie netto + odsiew. W tym 
świetle „najdroższa surówka" w sensie 
wymogów stawianych górnictwu jest 
produkowana w hucie Lenina, która na 
1 tonę produkowanej surówki musi zu-

naliz powojennych mówi, że dopiero 
wejście w głębsze warstwy grupy 
brzeżnej (obecnie niezbadane) może 
dać węgiel, pozwalający na produk-. 
cję koksu dla wielkich pieców po
wyżej 1400 m3. Sprawa jest tym waż
niejsza, że planowany program roz
woju hutnictwa jest oparty prawie 
w 80 proc, o budowę nowych ko
palń na terenie Rybnickiego. Jedno
cześnie doświadczenie uczy, że zdol
ność rzeczywista budowanych ko
palń odbiega iń minus od planowa
nej, okres budowy jest wydłużany 
(opóźnienie Mszany wynosi już trzy 
lata), a termin osiągania pełnego 
wydobycia również wykazuje ten
dencje do wydłużania. A przecież 
warunki geologiczne Moszczenicy, 
Jastrzębia itd. nie są wcale łatwiej
sze, niż w Mszanie.

Zasadniczym warunkiem realności 
planowanego rozwoju hutnictwa jest 
więc budowa nowych kopalń węgla 
koksującego. Budowie tej nieodłącz
nie winno towarzyszyć wykorzysta
nie wszystkich rezerw węgla koksu
jącego tkwiących w górnictwie, kok- 
sownictwie i wielkich piecach.

sie? Czy to w naszych warunkach 
będzie opłacalne, a przede wszyst
kim — czy własna baza produkcyj
na odpowiednich urządzeń na to 
pozwala? Jakie są trudności i kosz
ty związane z tym przedsięwzię
ciem? Itd. itp. Oto pytania i pro
blemy frapujące nie tylko fachow
ców, ale i najszerszą opinię publicz
ną.

Automatyzację procesów techno
logicznych uważa się dziś za naj
większe osiągnięcie postępu tech
nicznego. Jej zasięg w krajach wy
soko uprzemysłowionych jest coraz 
szerszy. Przemysł chemiczny zwła
szcza uchodzi powszechnie, i nie 
bez racji, za wymarzony wprost te
ren „penetracji" owej zdobyczy XX 
wieku. Charakter procesów techno
logicznych tej gałęzi nie tylko uła
twia, lecz wręcz riakazuje ich auto
matyzowanie. Decydującym argu
mentem, przynajmniej w warun
kach polskich, jest tu nie tyle 
oszczędność pracy żywej i inne 
ekonomiczne efekty, co osiągane 
optymalne wskaźniki zużycia surow
ców, przyrost produkcji oraz wyso
ka jakość (czystość) i jednolitość 
końcowego produktu. Automatyza
cja chroni bowiem od przypadków, 
w których człowiek może zawieść, 
eliminuje zależność procesów tech
nologicznych i jego rezultatów od 
psychicznych, subiektywnych czyn
ników działania ludzkiego. Wpro
wadza obiektywne, niezawodne me-

tody kierowania produkcją 1 pro
cesem technologicznym. W produk
cji chemicznej jest to .zagadnienie?, 
ogromnej wagi, czego chyba bliżej, 
nie potrzeba ‘ wyjaśniać. Przy. tym 
— jak już-powiedziano — nie'są 
jedyne korzyści. Bardzo istotne- są? 
takżę oszczędności w zużyciu su
rowców, które stąnowią główną po
zycję kosztów przemysłu 'chemicz
nego.

Przy, automatyzacji produkcji na
leży liczyć się ze wzrostem nakła
dów inwestycyjnych, (o 10 — 40%). 
Ale, jak wskazują doświadczenia 
różnych krajów nakłady inwesty
cyjne na automatyzację zapewniają 
wysoką efektywność, ekonomiczną. 
Dotyczy to szczególnie przemysłu 
chemicznego, który w ogóle charak
teryzuje się stosunkowo najwyż- 
szym wskaźnikiem ,w tym zakresie; 
W przypadku automatyzacji, mimo 
nawet konieczności szeregu żmud
nych i drogich prac przygotowaw
czych i badawczych, następuje tu 
szczególnie szybki zwrot wyłożo
nych kosztów. Fachowcy informu
ją, że nieznane są fakty dłuższego 
w tych przypadkach okresu amorty
zacji, niż 3 lata. Z doświadczeń zaś 
ZSRR wynika, że przeciętnie amor
tyzacja układów automatycznej re
gulacji w przemyśle chemicznym 
następuje w okresie kilku miesięcy.

Nic więc dziwnego, że automaty
zacja wkracza coraz szerzej do 
światowego przemysłu chemiczne
go. O ile przed wojną nakłady in
westycyjne na automatyzację wy
nosiły np. w USA od 1 — 3% cał
kowitych kosztów inwestycji, to 
obecnie wzrosły średnio do 10 — 
15%, w nowych zaś fabrykach do
chodzą do 20—25 %. Również w ZSRR 
nakłady na "przyrządy pomiarowe i 
automatykę kształtują się wysoko.
Podobne tendencje 
mysi chemiczny w 
A w Polsce?

DYSPROPORCJE I

wykazuje prze- 
Czechosłowacjń

ZAMIERZENIA
Polska chemia, która aczkolwiek 

legitymuje się największą spośród, 
wszystkich gałęzi przemysłu dyna- 
miką wzrostu — w dziedzinie auto
matyzacji nie ma godnych uwagi 
osiągnięć. Do dziś nie posiadamy 
żadnego obiektu (z wyjątkiem paru 
importowanych wytwórni) całkowi
cie zautomatyzowanego. Mało tego. 
Zakłady chemiczne odczuwają bar
dzo dotkliwie braki w zakresie a- 
paratów kontrolno-pomiarowych, 
zwłaszcza do mierzenia istotnych 
parametrów. Wprawdzie w porów
naniu z wręcz tragicznymi pod 
tym względem latami początko-
wymi (właściwie aż do 1951),
wyposażenie zakładów chemicznych 
znacznie się dziś podniosło. Liczby 
zainstalowanych przyrządów wzro
sła z 13.400 w r. 1951 do ok. 67 tys. 
w r. 1958. Lecz mimo to wartość 
wszystkich przyrządów pomiaro
wych i regulacyjnych stanowi za
ledwie ok. 0,6% wartości zainstalo
wanych maszyn i urządzeń. Przy 
tym ok. 96% wszystkich tych przy
rządów, to aparaty kontrolno-po
miarowe, które same przez się nie
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kich pieców o 
1000 m3.

Już w okresie 
czoło zagadnień

objętości powyżej

realizacji 6-latki na 
koksownictwa wy-

sunął się problem ekonomicznego go
spodarowania węglami Gliwic i Dol
nego Śląska przez stosowanie ich w 
mieszankach wspólnie z -węglami ga
zowymi i gazowo-spiekającymi. W 
rezultacie uległo obniżce jednostko
we zużycie cennych węgli z Ziem 
Odzyskanych na tonę koksu meta
lurgicznego. Równocześnie zwiększo
no produkcję koksu metalurgiczne
go 4-krotnie, w tym produkcję 
gatunku I aż 7-krotnie. Jako efekt 
poprawy jakości koksu na przestrze
ni lat 1949—1958 uzyskano spadek 
jednostkowego1 zużycia koksu na 
wielkich piecach w wysokości 200 
kg na tonę surówki. Jednak pomimo 
tych sukcesów własna baza surow
cowa węgla koksującego na przeło
mie lat 1957-1958 przestała wsku
tek rozwoju hutnictwa starczać i 
Polska została zmuszona do importu 
węgla koksującego (1959 -- 0,83 min 
ton).

Ponieważ, górnictwo ,węglowe jest 
przemysłem o długim cyklu inwesty
cyjnym (10—15 lat), już dziś należy 
ustalić odpowiedni program inwe
stycyjny i produkcyjny, licząc się 
rzecz oczywista, z dalszą możliwością 
sukcesywnego podwyższania zadań 
w przemyśle stalowym.

Jako argument wysuwa się wielkie 
szanse rozwoju produkcji koksu for
mowanego z węgli energetycznych 
i twierdzi się, że isthieje realna mo
żliwość zastąpienia koksu klasycz
nego w hutnictwie koksem formo
wanym. Problem był aktualny już 
przed wojną, ale do dziś próby ze 
stosowaniem koksu formowanego w 
wielkich piecach (w sensie upo
ważniającym do zastosowania pro
cesu na skalę przemysłową) nie zo
stały przeprowadzone. Opanowanie 
technologii produkcji koksu formo
wanego już tylko w skali półprze- 
mysłowej napotyka na wiele trud
ności. Obecnie mówi się o wykona
niu na razie prób na w.elkim piecu 
o objętości ca 300—400 m3. Ale to 
nie rozwiązuje sprawy. Budowa no
wych kopalń w Rybnickiem ma na 
celu zapewnienie koksu dla wielkich 
pieców powyżej 1400 m3. Jeśli z niej 
mamy zrezygnować, to. musimy mieć 
stuprocentową pewność, że koks for
mowany nadawać'się będzie właśnie 
na te wielkie piece. Pozytywne 
rezultaty eksperymentów z koksem 
formowanym (za kilka lub więcej 
lat) mogą w pewnym stopniu odcią
żyć koksownictwo klasyczne — nie 
mniej opracowywane programy roz
woju* koksownictwa winny być i są 
programami rozwoju koksownictwa 
klasycznego. A stąd potrzeba budo
wy nowych kopalń,

fi

MAMY ZASOBY 
WĘGLA KOKSUJĄCEGO

TRZEBA TAKŻE 
WYKORZYSTAĆ REZERWY

Gdzie tkwi błąd
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

A przecież posiadamy wszelkie wa
runki, aby planowany rozwój hut
nictwa oprzeć na wykorzystaniu 
własnych zasobów. Zasadnicze zna
czenie dla produkcji koksu mają ty
py węgla kamiennego wyrażające 
się w klasyfikacji polskiej liczbami 
33-37, a dla produkcji koksu dla 
wielkich pieców 34-37. Ze struktury 
naszych zasobów wynika, że Polska 
posiada warunki dla produkcji koksu 
metalurgicznego, warunkującego bu
dowę jednostek wielkopiecowych' po
wyżej 1000 m3. Wielkość zasobó.w 
wszystkich kategorii typu 35 mierzo
na poziomem zużycia wg roku 1957 

■ wystarczy nam na 300 lat, Warun
kiem uczynienia tych zasobów prak
tycznie przydatnymi ' jest budowa 
nowych kopalń na tych właśnie za
sobach i realizacja intensywnych 
prac geologicznych,

Jeśliby analizować możliwości 
ograniczenia budowy nowych ko
palń węgla koksującego, to wydaje 
się, że taki postulat należy motywo
wać względami bardziej racjonal
nymi i realnymi w wykonaniu. Na 
czoło wysuwają się tu dwie sprawy.

' Zbywane towarowo typy węgla 
koksującego są produktem złożonym, 
zawierają domieszki węgla gorszych 
typów, co jest przyczyną ich nad
miernego rozchodowania w koksow- 
nictwie. Jednocześnie na dole ko- " 
palń urabia się’węgle koksujące, któ
re z uwagi na niemożność oddziele
nia ich w transporcie dołowym od

i scentralizowane — w tym również 
inwestycje tzw. imienne, tj. ujmo
wane imiennie w planie inwestycyj
nym, o których — ze względu na 
ich rozmiary oraz znaczenie dla roz
woju gospodarki narodowej — decy
duje bezpośrednio rząd) konieczne 
jest wprowadzenie dodatkowych 
bodźców skłaniających do obniżenia 
kosztów inwestycji i skrócenia cy
klu ich realizacji. Mogłyby one po
legać na obowiązku pokrywania 
przekrpczeń normatywnego kosztu 
inwestycji przez inwestora z włas
nego funduszu inwestycyjno-remon- 
towego, z drugiej zaś strony — na 
zapewnieniu mu udziału w oszczęd
nościach uzyskanych z jego inicja
tywy. Udział ten mógłby być częścio
wo przelewany na jego fundusz in- 
westvcyjno-remontowy, a częściowo 
na fundusz premiowy pracowników 
inżyniersko-technicznych.

Doceniając rozmiary szkód wyni
kających dla gospodarki narodowej 
z nadmiernego wydłużania cykli in
westycyjnych, projekt ustala szereg 
zasad mających temu przeciwdzia-' 
lać. Jedną z nich jest ujmowanie 
w planie inwestycji scentralizowa
nych globalną kwotą (opartą jednak 
na dokumentacji projektowo-koszto- 
"•ysowej poszczególnych obiektów). 
Pozwala to na przeznaczenie przez 
resort lub zjednoczenie — w poro
zumieniu z bankiem — przyznanych 
Środków na inne obiekty, jeśli zada
nia w zakresie przyrostu zdolności

nane w danym roku tylko w tych 
granicach, na jakie pozwala różnica 
między wielkością rocznych środ
ków inwestycyjnych a kwotą przy
dzieloną na inwestycje kontynuo
wane. W ten sposób powstałby prio
rytet finansowy dla inwestycji kon
tynuowanych, który godziłby jed

nak wysuwany niejednokrotnie po
stulat zniesienia ustalanych rocz

nych limitów inwestycyjnych z za
sadą rocznego budżetowania.

Ciekawa jest postulowana w pro
jekcie metoda eliminowania ujem
nych następstw inwestycji zdecentra

lizowanych .wynikających z niemoż
ności dokładnego ich ujęcia w naro
dowym planie gospodarczym.

Tak jak dotychczas, zdecentralizo-

nowagi między wielkością rozporzą- 
dzalnych środków inwestycyjnych 
a rzeczowym dla nich pokryciem
w mocy produkcyjnej przedsię-
biorstw budowlanych i zapasach 
materiałów budowlanych.

Regulowanie tej ewentualnej dys
proporcji w sposób administracyjny, 
np. w drodze zakazu zawierania 
umów o' wykonanie inwestycji, w
drodze blokowania środków itp.,
byłoby niewłaściwe i godziłoby w
zasadę samodzielności przedsię-

produkcyjnych innych efektów

węgla energetycznego, są z nim

ekonomicznych mogą być osiągnięte 
w inny sposób (często tańszym 
kosztem). Uzyskane z tego tytułu 
oszczędności wolno bylobv przezna
czać na inne, planem nie przewi
dziane ińwestycje. 1

Innym snosobem jest ustalenie za
sady niedopuszczalności hamowa
nia realizacji raz rozpoczętej inwe
stycji (np. w drodze limitowania 
wielkości , corocznych nakładów). 
Rozpoczęte inwestycje mają być fi- 

. .nansowane w sposób ciągły do wy
sokości ustalonego ogólnego koszto
rysu, w miarę postępu robót. Wielka 
musi być tutaj rola banku, -którego 
uprawnienia ustala projekt Mini
sterstwa Finansów. Bank ma zbie-

wane inwestycje przedsiębiorstw 
finansowane byłyby łącznie z ka

pitalnymi remontami że środków 
własnych przedsiębiorstw, akumulo- 
wanych na bankowych rachunkach 
inwestycyjno-remontowych. Środki 
te mogłyby być uzupełniane kredy- 
ten bankowym. Środki własne two
rzone byłyby w oparciu o długolet
nie normatywy finansowe dotyczące 
podziału zysku i amortyzacji oraz 
o inne wpływy (np. z likwidacji 
środków trwałych). .

Słuszne wydaje się dążenie do po
zostawienia w dyspozycji przedsię
biorstw całości amortyzacji, z czym 
wiąże się konieczność dostosowania 
stawek amortyzacyjnych do potrzeb 
w zakresie kapitalnych remontów i 
inwestycji renowacyjnych w poszcze

gólnych gałęziach gospodarki naro
dowej. Można by również w tym celu 
dopuścić do centralizowania części 

amortyzacji w ramach zjednoczenia, 
które mogłoby ją redystrybuować we
dług swego uznania, jednakże w celu 
zlikwidowania zacofania techniczne
go niektórych przedsiębiorstw. Jest 

. rzeczą oczywistą, że wskaźniki po
działu amortyzacji między przedsię
biorstwa i zjednoczenie powinny feyć 
ustalane w sposób stabilny, przy-

biorstw. Wynikiem takich doraź
nych środków byłoby niewątpliwie 
osłabienie zaufania w stałość obo
wiązującego systemu, a to z kolei 
sprzyja podejmowaniu W pośpiechu 
nieprzemyślanych zamierzeń inwe
stycyjnych.

Zapobieżenie powstaniu rozbież
ności między wielkością przeznaczo
nych na inwestycje zdecentralizo
wane środków a potrzebnym do ich 
realizacji zapleczem może — i po
winno. — nastąpić w drodze zasto
sowania metod oddziaływania eko
nomicznego. Dla ich ustalenia nie
zbędna jest znajomość wielkości 
środków, jakimi dysponować będą 
przedsiębiorstwa oraz rodzajów
i kierunków zamierzonych inwe-. 
stycji. Znajomość tę można nabyć 
poprzez przeprowadzenie (przed roz
poczęciem roku kalendarzowego) od
powiedniej rejestracji, do dokona
nia której powołane są przede 
wszystkim banki finansujące inwe
stycje zdecentralizowane. ’

Jeśli wyniki rejestracji wykazały-, 
by, że istnieje nadwyżka rozporzą- 
dzalnych środków ponad możliwości 
wykonawcze, to nic prostszego, jak 
zastosowanie takich środków ekono
micznych, jak ograniczenie rozmia
rów kredytu bankowego, podwyż

szenie stopy procentowej od kredy
tów bankowych i pozostałości na ra
chunkach, odpowiednie przesunięcia

___________ ________ ,, _____ w bilansie handlowym itp. Nie na- 
najmniej na okres planu 5-letniego, leży również wykluczyć możliwości 

dokonania odpowiednich przesunięć

regulowania głębszych rozbieżności, 
należałoby ustawić w planie 5-let- 
nim normatyw odpisów z zysku na 
fundusz rozwoju na takim poziomie, 
który pozwoliłby na zgromadzenie 
odpowiedniej rezerwy. Rezerwa ta 
stanowiłaby najpewniejszą gwa
rancję zabezpieczenia równowagi, 
zachwianej pod wpływem przyspie
szonej akumulacji środków. Gdyby 
zachwianie takie nie miało miejsca, 
to nic łatwiejszego, jak przeznaczyć 
rezerwy na dalsze inwestycje 
lub przyspieszenie realizacji inwe
stycji kontynuowanych.

• Dodatkowym czynnikiem zabez
pieczającym równowagę między aku- 
mulowanymi środkami a możliwo
ściami wykonawczymi mogłoby być 
— jako środek, stosowany wtedy gdy 
zawiodą inne — przyjęcie zasady, że 
śicdki zgromadzone przez przedsię
biorstwa w danym roku ponad kwo
ty zarejestrowane przez bank nie 
mogłyby być w tym samym roku 
zużyte na realizację dodatkowych 
inwestycji. Wyjątek od tej zasady 
powinny stanowić inwestycje szybko 
rentujące się.

Projekt Ministerstwa Finansów 
z pewnością nie jest idealny. Przy 
dokładniejszej analizie można by w 
nim doszukać się szeregu luk i nie
domówień. Jest on jednak na tyle 
rzeczowy i wszechstronny, że zasłu
guje na szerszą dyskusję. Główną 
zaś jego zaletą jest utrzymanie, a na
wet pogłębienie obowiązującej dzi
siaj zasady samodzielnego dyspono
wania przez teren- i przedsiębior
stwa wygospodarowanymi we włas
nym zakresie środkami.

Ta zasada spowodowała, że nastą
piło poważne ożywienie w działal
ności rad narodowych, że przejeżdża
jąc przez kraj wszędzie zauważyć 
można duże wysiłki władz tereno
wych w kierunku uporządkowania 
i upiększenia swego miasta lub mia
steczka.-Zasada ta wzbudziła w kie
rownictwie i załogach przedsię
biorstw zainteresowanie dla wyni
ków własnej działalności, czego kon
sekwencją były — na ogół uwień
czone powodzeniem — starania o po-

' lenszenie najważniejszych wskaźni
ków ekonomicznych pracy przedsię- ■

Nie ulega wątpliwości, że zerwa
nie z zasadą corocznego określania 
wielkości, środków na inwestycje 
zdecentralizowane (poprzez ustale
nie długoletnich normatywów finan-

w inwestycjach scentralizowanych, 
które jest o wiele łatwiej regulować 
niż pozostające w dyspozycji przed
siębiorstw inwestycje zdecentralizo-

bi orstwa. ■
Osiągnięcia te szkoda byłoby 

zmarnować, do czego bezsprzecznie 
, musiałoby doprowadzić odejście od 

zapoczątkowanej demokratyzacji ży. 
cia gospodarczego. Błąd nie tkwi bo« 
wiem w zasadach polityki decentra-

sowych) rozszerzy pole sampdziel- wane. Nie jest przecież powiedziane, 
ności przedsiębiorstw i stworzv że inwestycje scentralizowane są ta- 
przy tym bodźce do koncentracji bu i wielkość ich *nie może być re-__ __ ___________  ____   _____ lizacyjnej, ale w umiejętności naj- > 

dukowana, a wszelkie ograniczenia bardziej skutecznego jej stosowania, 
'_________________ " • -_________________ Istniejące zaś w tym zakresie braki

można beż większego trudu uzupeł- ' 
nić w drodze ustalenia rozsądnych '

środków na najbardziej efektywne u____________, _ .,_________ _____ ________
zamierzenia inwestycyjne. mają'dotyczyć wyłącznie inwestycji

___________ ______________ __r_ ................ . ................ _ Jednakże swoboda ■w wylćorzysty- zdecentralizowanych.
wiednich inwestycji mogą dać dość realizacji inwestycji kontynuowa- waniu przez przedsiębiorstwa nigro? Jest oczywiste, że wszystkie te 

.. . . . . . % nych, przy czym nowe inwestycje madzonych środków — w czasie, śródki mogą być skuteczne tylko dla
pokaźne ilości węgla przyaamego (0 ewenf.ua]nych Wy_ jaki zostanie przez nie uznany za zlikwidowania okresowych i jedynie' .- . - -
dla celów koksowniczych (ok. 1 min jajkach decydowałby Przewodniczą- najodpowiedniejszy, może doprowa- stosunkowo nieznacznych dyspro- ekonomicznych, 
ton.) • i- cy Komisji' Planowania) rozpoczy- . dzić dd okresowego naruszenia rów- porcji. Aby stworzyć narzędzie.dla

rac . materiały określające wielkość
mieszane i- giną dla koksownictwa. środków ; inwestycyjnych, niezbęd- 
Obydwa źródła po dokonaniu odpo- hyclT dla z^newn^ma nrawidtowej

środków ; inwestycyjnych.

zasad oddziaływania na teren i przed
siębiorstwa przy pomocy środków

STEFAN FRENKEL



INWESTYCJE
W PRZEMYŚLE

MIĘSNYM
EUGENIUSZ MILEWSKI

Wiadomo powszechnie, że 
w dziedzinie inwestycji 
w przemyśle spożyw
czym, jeżeli przemysł 
ten ma wykonać ciążące 
na nim i stale wzrastar 
jące zadania, do zrobienia jest bar

dzo dużo. Dotyczy to również prze
mysłu mięsnego, jakkolwiek tru
dności w zakresie dostaw żywca 
rzeźnego mogłyby sugerować myśl, 
że w tym wypadku sprawa inwesty
cji nie jest pilna. Nie byłoby to słusz
ne, bo obserwowane obecnie cofnię
cie się hodowli musi być przezwy
ciężone, a produkcja przemysłu mięs
nego musi znowu wzrosnąć, aby za
spokoić — nawet przy niezmienio
nym spożyciu jednostkowym — po
trzeby wynikające z przyrostu lud
ności. Jest też rzeczą jasną, że me 
można wyrzec się na dłuższą metę 
uzasadnionego ekonomicznie wzrostu 
spożycia mięsa na głowę ludności, co 
spowoduje dalsze powiększenie zapo
trzebowania krajowego. Oddzielne, w 
pewnym sensie, zagadnienie stanowi 
produkcja na eksport,

Problem inwestycji w przemyśle 
mięsnym nie powinien więc znikać 
z pola widzenia w obecnym okresie 
i z tego powodu, że prawidłowe in
westowanie, szczególnie może w tym 
przemyśle, wymaga odpowiedniego 
przygotowania, na które nigdy nie 
może być zbyt dużo czasu;

Poniższe uwagi mają na celu omó
wienie niektórych Spraw dotycz4- 
cych programowania i planowania 
inwestycji na tle prawidłowości eko
nomicznych występujących w gospo
darce mięsnej, przy czym wzięte bę
dą pod uwagę inwestycje mające da
wać w efekcie przyrost zdolności 
produkcyjnej. Asumpt do tych uwag 
dał obserwowany ostatnio wzrost za
interesowania inwestycjami w prze-

myślę mięsnym ze strony władz te-
renowych oraz ze strony spółdziel
czości. Chodzi w szczególności o to 
czy i w jakim stopniu te inicjatywy 
terenowe dadzą się pogodzić z decy
dującym dla przemysłu mięsnego 
centralnym planowaniem inwestycji.

❖
Sprawa ta może być najlepiej 

przedstawiona na przykładzie rzeźni. 
Obecny stan posiadania w tym za
kresie przedstawia się w ten sposób, 
że istnieje kilkadziesiąt dużych rzeź
ni przemysłowych, wchodzących w 
skład przedsiębiorstw państwowych, 
podporządkowanych Centrali Prze
myślu Mięsnego. Istnieją również 
małe rzeźnie lub punkty ubojowe 
eksploatowane przez spółdzielnie 
zrzeszone w Centrali Rolniczej Spół
dzielni i w Związku Spółdzielni Spo
żywców „Społem" a poza tym rzeźnie 
administrowane przez organy władzy 
terenowej i prowadzące działalność 
nie na rachunek własny, lecz na zle
cenie przedsiębiorstw zajmujących 
się handlem i przetwórstwem mięs
nym. Łączna zdolność produkcyjna 
tych rzeźni wystarczała na ogół w 
ostatnich latach na dokonanie ubo
ju całej ilości żywca skupowanej 
przez uspołeczniony aparat skupu. 
Poważne trudności występowały jed
nak wówczas, gdy w jakimś roku 
miały miejsce ostre spiętrzenia se
zonowe dostaw żywca do rzeźni. 
Przy założeniu, że w najbliższej 

przyszłości produkcja hodowlana zno
wu zacznie wzrastać, potrzebne, by. 
łeby odpowiednie źwiększenie istnie
jącej w kraju zdolności produkcyjnej 
rzeźni, a w perspektywie około 15 lad 
przyrost zdolności, uwzględniający 
wzrost zapotrzebowania krajowego 
na mięso, musiałby być bardzo zna
czny.-

Bilansowanie zdolności produkcyj
nej rzeźni w skali krajowej, jakkol- ‘

wiek konieczne, nie jest jednak wy
starczające w planowaniu inwestycji. 
Ważne są także bilanse dla mniej
szych obszarów, z czym znowu łą
czy się zagadnienie lokalizacji rzeźni.

W chwili obecnej rozmieszczenie 
rzeźni charakteryzuje się tym, że 
znaczna część ich łącznej zdolności 
produkcyjnej usytuowana jest w za
chodniej połaci kraju, gdzie miejsco
wa produkcja żywca nie wystarcza 
na wykorzystanie tej zdolności. W 
województwach pozostałych sytuacja 
jest odwrotna. W rezultacie występu
je znane i wielokrotnie opisywane 
w prasie zjawisko „przerzutów" 
żywca z województw wschodnich dc 
rzeźni położonych w województwach' 
zachodnich. Wiąże się ono z określo
nymi stratami dla gospodarki naro
dowej, w postaci ubytków i zwięk
szonych kosztów transportu. Istnie
jące rozmieszczenie rzeźni pochodzi 
z okresu sprzed lat kilkudziesięciu, 
kiedy szereg warunków sprzyjał lo
kowaniu rzeźni zaopatrujących w 
mięso duże ośrodki konsumpcyjne 
w tych właśnie ośrodkach i dowożenie 
do nich żywca z dalszych odległości.

Zagadnienie zasad lokalizacji prze
mysłu mięsnego, a w szczególności 
rzeźni, było ostatnio przedmiotem 
rozważań i badan, zarówno w Polsce 
jak i w innych krajach. Badania te 
pozwoliły dojść do wniosku, że naj
bardziej ekonomicznym sposobem za
opatrywania wielkich ośrodków kon.

zasobów z bezpośredniego zaplecza — 
powinno się odbywać w drodze do
wozu do nich z okręgów nadwyżko
wych mięsa, a nie żywych zwierząt, 
została przyjęta przez zainteresowa
ne czynniki. Oczywiście zasada ta 
nie oznacza, że istniejące obecnie za
kłady mięsne w okręgach deficyto
wych miałyby być likwidowane, a 
na ich miejsce budowane nowe za
kłady w województwach nadwyżko
wych. Chodzi jedynie o to, aby cały 
potrzebny w skali krajowej przyrost 
zdolności produkcyjnej rzeźni loko
wany był już zgodnie z omawianą 
zasadą, w wyniku czego istniejące 
dysproporcje w rozmieszczeniu rzeź
ni byłyby stopniowo łagodzone.

Trzeba też wspomnieć, że przy peł
nym przyjęciu ekonomicznego uza
sadnienia zasady prymatu przewozu 
mięsa w stosunku do przewozu żyw
ca, istnieją niekiedy wątpliwości cc 
do stronj' technicznej takiego postę
powania. Mówi się np. o trudnościach 
przewmzu mięsa wobec braku odpo
wiedniego taboru kolejowego czy sa
mochodowego. Oczywiście sprawa ta
boru musi być rozwiązana, ale w 
wielu wypadkach przy stosunkowo 
skromnych środkach technicznych 
decydującą rolę może odegrać racjo
nalna organizacja transportu. Np. w 
Czechosłowacji przewóz mięsa wy
chłodzonego dokonuje się, na kilku- 
setkilometrowe odległości, przy po
mocy zwykłych samochodów cięża
rowych.

Inną trudność przedstawia fakt, że 
w przypadku uboju żywca w rejo
nach surowcowych ośrodki konsump
cyjne pozbawione są podrobów w 
stanie świeżym i krwi spożywczej.

dzie poziom produkcji żywca rzeź
nego w kraju, a nie posiadanie przez 
nie „własnych" rzeźni.

Przed przystąpieniem do sprawy 
regionalnych bilansów zdolności pro
dukcyjnej rzeźni należy jeszcze omó
wić podział tych zakładów na dwie 
podstawowe grupy: do pierwszej za-
liczone zostałyby zakłady podporząd
kowane organizacji centralnej, do
drugiej pozostałe zakłady. Tego
rodzaju podział faktycznie istnieje
obecnie, ale kryterium przynależno-

Panuje opinia, że artykuły 
znoszą dłuższego transportu, 
można odpowiedzieć, że w 
krajach trudności przewozu

te nie 
Na to 

innych 
podro-

sumpcyjnych jest dowóz mięsa dc 
nich, a nie żywych zwierząt rzeźnych. 
Tego rodzaju teza została udowod
niona m.in. w Niemczech Żachod- 
nich, gdzie tradycje dowozu żywca 
do wielkich miast są silne i znajdu
ją poparcie w polityce komunalnej « 
podatkowej.

W Polsce zasada głosząca, że zao
patrzenie większych ośrodków kon
sumpcyjnych — po wykorzystaniu

bów czy krwi nie stwierdza się.
W ten sposób dochodzi się do waż

nej wskazówki w zakresie planowa
nia inwestycji: riowe rzeźnie powin-

ści zakładu do jednej z tych gruo 
nie jest sprecyzowane. Na ogół do 
grupy pierwszej zostały zaliczone za
kłady „duże", a w drugiej znalazły 
się „małe", jednak linia podz.alu nie 
zawsze jest uchwytna.

Wydaje się, że bardziej obiektyw
nym i bardziej użytecznym kryte
rium byłoby stwierdzenie: czy po
wiązania gospodarcze danego zakła
du mają szerszy zasięg, czy też je
dynie lokalny, przy czym zasięg lo
kalny zamykałby się w granicach 
powiatu. Podział taki'ma swoje uza
sadnienie, chociaż z braku miejsca 
nie można go tu bliżej omówić. Rzeź
nie o pozalokalnym zasięgu powią
zań gospodarczych byłyby podpo
rządkowane organizacji centralnej 
(Centrali Przemysłu Mięsnego), a 
rzeźnie .o zasięgu lokalnym mogły
by być utrzymywane przez powiato
we, (miejskip, osiedlowe) rady naro
dowe i prze'z spółdzielnie. Umownie 
można nazwać rzeźnie pierwszej gru
py rzeźniami dużymi, drugiej — ma
łymi.

Użyteczność omawianego podziału 
polegałaby głównie na tym, że umo
żliwiłby on oddzielne bilansowanie 
zdolności produkcyjnej dla każdej 
grupy rzeźni i w rezultacie opraco
wanie programu inwestycyjnego dla 
rzeźni dużych bez szczegółowego 
wnikania w stan i rozwój zdolności 
produkcyjnej rzeźni małych. W do
tychczasowych próbach tego rodzaju

nich’ rozmiarach dostawy żywca z 
województw nadwyżkowych. Bilanse 
wojewódzkie zdolności wykażą, jaki 
ogólny jej przyrost jest niezbędny w 
przyjętym okresie perspektywicznym. 
Na tej podstawie oraz po podjęciu 
decyzji co do optymalnej wielkości 
zakładu można opracować dla każ
dego województwa program budowy 
nowych rzeźni uwzględniając przy 
tym możliwości rozbudowy istnie
jących.

Dla opracowania bilansów zdolno
ści produkcyjnej konieczne jest po
siadanie perspektywicznych bilansów 
zaopatrzenia w mięso dla całego 
kraju i w przekrojach regionalnych. 
Bilans krajowy może być zestawio
ny na podstawie danych z założeń 
do planu perspektywicznego gospo
darki narodowej na okres do 1975 
roku. Próby sporządzania bilansów 
perspektywicznych mięsa w prze
kroju wojewódzkim i powiatowym 
dokonał Instytut Przemysłu Mięsne
go. Można tu zauważyć, że według 
tych bilansów okręgami niedoboro
wymi pod względem surowcowym 
pozostaną do r. 1975 województwa: 
katowickie, krakowskie, wrocław
skie i gdańskie.

Omówienie — z konieczności w 
wielkim skrócie — zagadnień związa
nych z rozbudową potencjału pro
dukcyjnego przemysłu mięsnego na 
jednym tylko odcinku rzeźni pozwa
la na zorientowanie się, że inwesty
cje w przemyśle mięsnym, zarządza
nym centralnie, muszą być trakto
wane jak najbardziej kompleksowo 
Występujące w gospodarce mięsnej 
prawidłowości pozwalają na ustale
nie z dużą dokładnością, gdzie i o
jakiej wielkości zakłady powinny
być budowane, ale z tego stwierdze
nia wynika jednocześnie, jak łatwe 
popełnić błąd, jeżeli nie uwzględnia 
się w planowaniu inwestycji tych 
prawidłowości. Ograniczone rozmiary

Chemia i automatyzacja

ny być budowane.na .terenach nad
wyżkowych pod względem zaopa
trzenia w żywiec, nie należy zaś ” 
zwiększać zdolności produkcyjnej 
rzeźni w okręgach, gdzie występuje 
niedobór surowca, a w wielu wypad
kach wskazane byłoby wykorzysta
nie nadarzających się sposobności do 
zmniejszenia zdolności produkcyjnej 
tych rzeźni (np. przez wykorzystanie 
ich do innych rodzajów produkcji w 
przemyśle mięsnym). Taka sytuacja 
może mieć miejsce w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym w związku 
z projektowaną tam deglomeracją 
przemysłu. Wszystkie te wnioski do-
tyczą rzeźni 
nie.

zarządzanych central-

dokonczenie ZE STR. 8

oznaczają jeszcze automatyzacji. Po
mimo, że posiadamy instalacje, któ-
re mają większy niż przeciętnie 

poziom zautomatyzowania i dają lep
sze efekty ekonomiczne (produkcja 
kaprolaktamu, ’ • • -

matyzować, automatyzować możli
wie najszybciej, gdyż postęp pla
nowany nie może zadowalać. Jed
nakże owa „klauzula" co do tempa 
przedsięwzięcia budzi natychmiast 
całą gamę wątpliwości i zastrzeżeń,

grup sprarozmieszczenie, następnie rozmi. 
Na marginesie tych rozważań na- .......................

octowego, a 
ne kolumny 
py naftowej), 
bilans pod tym 
wia się bardzo

karbidu,’ kwasu 
także automatycz

PROBLEM „PODŁOŻA 
PSYCHOLOGICZNEGO"

destylacyjne ro
to jednak ogólny 

względem przedsta- 
mlżernie. Porewnu-

jąc postęp techniczny naszej chemii 
w tym zakresie ż dynamiką świa
tową, stwierdzić wypadnie, że dys
tans będzie się tu zwiększał.

Z tych m. in. przyczyn praco
chłonność w polskim przemyśle 
chemicznym jest dwukrotnie lub 
nhwet więcej wyższa, wydajność 
zaś surowców — o 10-20% niższa 
niż w krajach uprzemysłowionych.

Ministerstwo Pr.emj siu Chemicznego, 
zresztą na podstawie wniosków zakła
dowych, opracowało plan automatyzacji, 
podzielony na 2 etapy: lata 1960 - 1961 
oraz lata 1961 - 1961. Plan ten, zawiera
jący łącznie 73 wzorcowe „tytuły" auto- 
matyzacyjne, które stanowią odcinki 
produkcji lub tzw. zagadnienia podzie
lono już na zjednoczenia (nowe inwe
stycje w przemyśle chemicznym u- 
wzgtĘdnlaJą w wysokim stopniu auto
matyczną regulację i stosowanie proce
sów). W wyniku zrealizowania tego pla
nu i upowszechnienia automatycznych 
instalacji wzorcowych na analogiczne 
urządzenia w innych zakładach, Ilość 
(wartość) przyrządów pomiarowych i au
tomatyki wzrośnie w r. 1964 w porów
naniu z r. 1957 przeszło 12-krotnio 
(1240’/>). Ten imponujący na pierwszy 
rzut oka wskaźnik wzrostu doprowadzi 
jednak do bardzo skromnych — w sto
sunku dp osiągnięć światowych - re
zultatów. Mianowicie — udział aparatury 
automatycznej w ogólnej wartości zain
stalowanych maszyn i urządzeń wzroś
nie do 3,2*/ł - 3,8*/«.

W świetle potencjalnych korzyści 
i obecnego stanu automatyzacji 
przemysłu chemicznego w Polsce, 
odpowiedź na pierwsze umieszczo
ne na wstępie pytanie nie nastrę
cza trudności. Trzeba — oczywiście 
— tę ważną gałąź produkcji auto-

Pierwszą grupę trudności spoty
kamy w obrębie samego przemysłu 
chemicznego. Wśród dużej części 
personelu techniczno - kierownicze
go brak głębokiego przeświadczenia 
o ekonomicznych korzyściach auto
matyzacji, natomiast przewijają się 
obawy m. in. co do skutków so
cjalnych w postaci np. redukcji za
łóg. Źródłem takiego stanowiska są 
po trosze rozmaite przyczyny: natu
ralny konserwatyzm, wygodnictwo, 
brak doświadczeń i teoretycznej 
znajomości zagadnienia, zła jakość 
aparatury i elementów automatyki 
krajowej produkcji, przy pomocy 
których podejmowano fragmenta
ryczne próby automatyzacji proce
sów, w wielu przypadkach zaś, jak 
ostatnio miało to miejsce — nie
umiejętność ustalenia optymalnych 
parametrów procesu dla programo
wego układu samoczynnej regulacji 
i sterowania. Wszystko to, w połą
czeniu z niejako odruchowymi oba
wami robotników, zwłaszcza nisko- 
kwaiifikowanych, których jest nie-. 
stety większość, o własną pracę, 
stwarza określoną atmosferę, nie 
sprzyjającą szybkiemu postępowi

jest na poziomie z lat 1935 — 1945 
(70%), lub przestarzałym (20%).

Z tych przycźyn wspomniany plan 
automatyzacji jest'stopniowy, eta
powy. Przewiduje — ujmując go 
„telegraficznie" — najpierw scentra
lizowanie w wybranyęh zakładach 
pomiarów, dyspozycji i sterowania. 
Potem wprowadzi się regulację au
tomatyczną poszczególnych parame
trów, wreszcie — automatyczną re
gulację i sterowanie według pro
gramu zadanego maszynie matema
tycznej. Równolegle zaś będzie po
stępowało wdrażanie personelu do 
kierowania procesami zautomatyzo
wanymi, uzupełnianie kwalifikacji 
m. in. aparatowych (którzy staną 
się konserwatorami automatyki), 
przekonywanie załóg na przykła
dach do pozytywnych efektów po
stępu technicznego, słowem — to 
wszystko, co można ,by nazwać w 
pewnym sensie przygotowywaniem 
podłoża psychologicznego i facho
wego dla automatyzacji,

BAZA PRODUKCYJNA 
I PROGRAM ROZWOJU

Nie te jednak zagadnienia nastrę
czają największe i zasadnicze trud
ności w zakresie automatyzacji 
procesów przemysłowych. Otóż — 
i to jest trudność generalna — brak 
w Polsce odpowiedniej bazy pro
dukcyjnej _ elementów automatyki. 
Ich wytwórczość — bardzo wąska i 
nieodpowiednia asortymentowo, ma
ła ilościowo i często zła jakościowo 
— jest zupełnie nieskoordynowana.

W świetle 
nie znajdują

powyższych wywodów 
«uzasadnienia dążenia

wladz terenowych w rejonach o ma
łej ilości surowca do budowy no
wych rzeźni czy chociażby do skru
pulatnego utrzymywania obecnego 
potencjału w tym zakresie. O prawu 
dłowym zaopatrzeniu w mięso okrę
gów niedoborowych decydować bę-

suwa się pewien wniosek dla po
czynań inwestycyjnych władz tere
nowych. Chodzi o takie wypadki, 
kiedy prezydia powiatowych rad na
rodowych planują budowę czy roz
budowę rzeźni o zdolności produk
cyjnej, przy której znaczna część 
produkcji byłaby * przeznaczona na 
zbyt poza granice powiatu. Tego ro
dzaju zamierzenia nie mają wielkich 
szans na realizację.

Po ustaleniu zasad lokalizacji rzeź
ni i podziale tych zakładów na gru
py możliwe jest przystąpienie do 
opracowania bilansów w’ojew'ódzkich 
zdolności produkcyjnej. Ponieważ 
cały przyrost zdolności produkcyj
nej dużych rzeźni ma być realizo
wany w województwach nadwyżko
wych pod względem zaopatrzenia w 
mięso, właściwe bilansowanie będzie 
przeprowadzane dla tych właśnie 
województw. Dla istniejących rzeźni 
w województwach niedoborowych 
pod względem surowca muszą być 
jedynie przewidziane w odpowied-

szczenię ośrodków konsumpcyjnych 
nie pokrywające się z rozmieszcze
niem produkcji żywca i określone 
zasady lokalizacji dużych rzeźni — 
wszystko to stwarza konieczność bt- 

■ lansowania w skali krajowej pod
stawowych wielkości w planowaniu 
i programowaniu inwestycji w prze
myśle mięsnrm. Z tego właśnie po
wodu postulaty terenowe, o ile nie 
są zgodne z wynikami analizy po
trzeb w skali krajowej, nie mogą być 
uwzględnione.

W tych warunkach uznać trzeba 
za rzecz ważną jak najszybsze skom
pletowanie materiałów i opracowań, 
które mogłyby być wykorzystane do 
stworzenia perspektywicznego pro
gramu inwestycyjnego przemysłu 
mięsnego zarządzanego centralnie. 
Program taki jednocześnie zadecy
dowałby o wielkości zadań inwesty
cyjnych spółdzielczego i terenowego 
przemysłu mięsnego, których rola w 
zaopatrzeniu w mięso znacznych 
obszarów kraju nie może być nie
doceniana.

4 zifcniE 
“ GOSPODARCZE

technicznemu. Ponadto stoi tu na 
przeszkodzie cały szereg innych, 
bardziej już wymiernych czynni
ków. Wiadomo m. in., że automaty
zować można i należy procesy u- 
przednio zmechanizowane wraz ze 
wszystkimi czynnościami pomocni
czymi, oparte na najnowocześniej
szej technologii i nowoczesnej apa
raturze, przy pełnym opanowaniu 
optymalnych parametrów itd. Tym
czasem większość zakładów che
micznych posiada aparaturę prze
starzałą, a jeśli idzie o technologię, 
to zaledwie w 10% można ją zali-, 

’ czyć do najnowocześniejszej. Reszta1'

a nawet właściwie nie zewidencjo
nowana. O ile przemysł chemiczny 
ma już w dużym stopniu skonkre
tyzowany plan potrzeb, to przemysł 
maszynowy nie jest w stanie jesz
cze określić — co, kiedy i ile będzie 
w tym zakresie wytwarzał. W tej 
dziedzinie nie było w przemyśle 
maszynowym w przeszłości prak
tycznie żadnej inicjatywy. Rozpro
szone są również prace badawcze. 
Ta sytuacja w decydujący sposób 
wpłynęła i wpłynąć może ńa dalsze 
opóźnienie automatyzacji, zresztą 
nie tylko przemysłu chemicznego. 
Zjednoczenie Przemysłu Optyczno-

Precyzyjnego MPC ma w tej chwili 
opracowany dopiero ogólny projekt 
w zakresie organizacji produkcji u- 
rządzeń automatyki.

Trzeba wszakże przyznać, Iż posiada
nie Jakiejś koncepcji programu, to już 
wiele. Właśnie koncepcji, jakiejkolwiek 
koncepcji, dotychczas brakowało i wszel
kie oderwane, fragmentaryczne wysiłki 
na polu automatyzacji w gruncie rzeczy 
nie posuwały sprawy naprzód. Projekt 
ZPOP bicrze za podstawę założenie, iż 
sprawą główną jest utworzenie Jei«ao- 
stek (czy przedsiębiorstw) projektują
cych układy, automatyczne oraz komple
tujących 1 montujących je na obiektach. 
Jednostki te w połączeniu z zakładami 
orodukującymi elementy automatyki, 
spełniałyby rolę generalnego dostawcy 
całych kompletnych układów (import plus 
produkcja krajowa), pracującego na 
konkretne zamówienia w zakresie obiek
tów i zagadnień, które dojrzały już do 
rozwiązania w kierunku przemysłowej 
automatyzacji. Oprócz tego projektuje 
się powołanie tzw. Ośrodka Komplekso
wej Automatyzacji. Jego zadaniem by
łoby m. in. prowadzenie prac nad obiek
tami i zagadnieniami, jeszcze nie opra
cowanymi pod kątem automatyzacji, nad 
mieszanymi układami automatycznymi 
itp.

Zaproponowane są dwa warianty. 
Wedle pierwszego — każdy z po
ważniejszych przemysłów przetwór
czych posiada swoje przedsiębior
stwa kompletacyjne (projektowanie 
i montaż). Drugi przewiduje utwo
rzenie ich tylko w resorcie przemy
słu ciężkiego; pracowałyby one na 
zamówienia zakładów z różnych re
sortów. Choć oba warianty mają 
swoje wady i zalety, to jednak z 
uwagi na potrzebną kadrę specja- 
listów-automatyków oraz środki In
westycyjne, drugi' projekt jest osz
czędniejszy i za nim opowiada się 
ZPOP.

POTRZEBA SZYBKIEJ DECYZJI
'Bez względu' na to, jaka będzie 

ostateczna decyzja, musi to być de-

cyzja szybka i owocująca. W r. 1956 
pracowała specjalna komisja pod 
przewodnictwem prof. T. Zarneckie- 
go, która zobrazowała nasze braki 
w dziedzinie automatyzacji oraz o- 
pracowala odpowiednie wnioski. 
Jednakże w ciągu 3 lat, nie,mówiąc 
już o okresie poprzedniej bezczyn
ności, nic praktycznie w tej spra
wie nie zrobiono. Nie zależy nam 
chyba na gromadzeniu programów. 
Idzie o spieszne i zorganizowane 
działań!;. Okolicznoć, że w naszym 
przemyśle chemicznym (zresztą ■ w 
innych także) występują poważne 
przeszkody, utrudniające wprowa
dzenie automatyzacji — nie może 
być argumentem za odkładaniem 
sprawy. Przeciwnie, wobec naszego 
dużego opóźnienia jest to czynnik 
przynaglający do zwiększenia wysił
ków organizacyjnych, naukowych, 
technicznych — przede wszystkim 
w zakresie bazy produkcyjnej, któ
ra ma tu znaczenie decydujące.

Rzecz jednak w tym, iż nie stać 
nas jeszcze teraz na realizowanie 
tego kierunku postępu technicznego 
szerokim frontem. Automatyzacja 
jest przedsięwzięciem kapitało
chłonnym.'Wybrać więc trzeba dzie
dziny’, które najbardziej odpowiada
ją naszym aktualhym potrzebom i 
możliwościom, i gdzie winien być 
włożony główny wysiłek. Przemysł 
chemiczny jest dziedziną, która 
spełnia najlepiej nie tylko wymogi 
logicznej' celowości i ekonomicznej 
efektywności tego rodzaju inwesty
cji, ale eliminuje także w stopniu 
większym niż inne gałęzie niebez
pieczeństwo zaburzeń m. in. na ryn
ku pracy. Zatrudnienie bowiem w 
przypadku automatyzacji w zasa
dzie się tam nie zmniejszy, Efekty

wyrażą się natomiast w jakości 1 
stabilizacji produktu, oszczędnom) 
surowców o ok. 10—15" „, wzrośc ie 
produkcji i wydajności oraz w wy
bitnej poprawie bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Ponadto — jest to 
bardzo istotny’ moment — baza su
rowcowa dla przemysłu chemiczne
go zawiera znacznie większe rezer
wy wzrostu produkcji w wyniku 
automatyzacji, niż np. dla przemy
słu metalowego.

aby Jedno ze specjalizowanych przed-. 
biorstw projektowania i montażu (a na
wet konserwacji) układów automatyki 
powołać w resorcie przemysłu cheni.cz-
nego. Przedsiębiorstwo to prat o-ot- :-v 
zresztą na potrzeby również przemvsh w 
pokrewnych, np. rolnego i spohwnrno, 
W ramach resortowej jednostki’ opró.z 
wyżej wymienionych zasadniczych wzglę
dów, m. in. dogodniejszy ■---•■
zowny kontakt, a raczej 
praca chemika-tcclinologa 
ranił automatyki.

byłby 
ścisła 
z konstruhło

*

Różne mogą być oczywiście pro
jekty co do kompleksowego progra
mu automatyzacji. Każdy może mieć 
swoje walory 1 ujemne strony. Wi- 
maga ’to zawsze dyskusji i zastano
wienia, które nie powinny się, już 
jednak przeciągać. W każdym razie 
pewne jest, że o ile .wydatki na 
skoordynowaną, konsekwentnie i 
programowo przeprowadzoną auto
matyzację zwracają się bardzo szj b- 
ko, o tyle koszty wchłaniane przez 
partyzanckie, dorywcze, bezprogra- 
mowe przedsięwzięcia nie oparte na 
odpowiedniej bazie materiałowej I 
ludzkiej — nie mają żadnych szans 
amortyzacji. Przynoszą więceiszko- r 
dy niż pożytku.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



PRZEMYSŁ
WARSZAWSKI 

PO TRZECH
KWARTAŁACH

Pomyślnie wykonały przedsiębiorstwa warszawskie pla
ny pierwszych trzech kwartałów br. W porównaniu do 
analogicznego okresu roku ubiegłego przyrost produkcji 

globalnej wynosi 17,8’/« (porównując zaś tylko trzecie kwarta
ły nawet 25,5'/c). Wzrost produkcji jednak nie był proporcjo
nalny we wszystkich działach. Najszybciej wzrosła produkcja 
przemysłu ciężkiego, którego udział wzrósł z 49,6'/, do 54’/» 
w wartości produkcji całego przemysłu warszawskiego. 
Znacznie wzrósł również udział przemysłu chemicznego, 
w którym wyróżnia się przemysł farmaceutyczny z 50’/« przy
rostem produkcji.

Zakłady przemysłu lekkiego, choć wykonały plan trzech 
Kwartałów w 101";«, nic uzyskały jednak poziomu produkcji 
towarowej z roku ubiegłego; W III kwartale produkcja za
kładów przemysłu lekkiego Warszawy była o 6,8‘/. niższa 
od analogicznego okresu roku ubiegłego. Wpłynął na tp 
przede wszystkim spadek produkcji w dwóch zakładach odzie
żowych, które dostarczyły na rynek mniej towarów wartości 
56,2 min zl.

Przemysł spożywczy uzyskał w ciągu 9 miesięcy za- 
ieawle przyrost 2,1»,. Znaczny spadek nastąpił w I pół
roczu w produkcji tłuszczów roślinnych. Fabryka im. 13 
Gtudnia starała się jednak nadrobić zaległości w III Kwar- 
Uie, wykonując plan lego okresu w 144,6'/,,

★

Do trudności, które przeżywał przemysł warszawski nale
żały w dalszym ciągu kłopoty z kooperacją. Zakłady 
warszawskie nie tylko ucierpiały z tego tytułu, ale w du
żej mierze same przyczyniły się do powstawania trud- 
n 'sei. Nie są wyjątkami zakłady, które wykonują plan asor
tymentowy w Su»n. Poważny udział w niedoborach posiadają 
półfabrykaty przeznaczone dla innych zakładów.

Na przykład opóźnienie w uruchomieniu produkcji krajo
wej wyrobów przeznaczonych dla Zakładów Radiowych im. 
Kasprzaka oraz brak dostatecznego zabezpieczenia dos.aw 
kooperacyjnych wymagało importu interwencyjnego w wy- 
sokoscl prawie miliona rubli, sprowadzonego przesyłkami 
lotniczymi dodatkowym kosztem pół miliona złotych. Ogrom
ne są również inne straty z powodu rwania się dostaw ko
operacyjnych. Ogółem zakład ocenia straty z tego tytułu na 
l.Mu.Mti złotych, nie licząc kosztów zwiększonych napraw 
gwarancyjnych z powodu niewłaściwej jakości montowanych 
podzespołów. Do ogólnej sumy strat weszły między innymi 
wydatki z powodu 49 tys. godzin postojowych (309 tys. zl) 
i dodatkowe wydatki na godziny nadliczbowe w wysokości 
176.000 zl.

Podobnie przedstawiały się sprawy w Warszawskich Za
kładach Telewizyjnych i w Fabryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, której stale groził brak podstawowych materia
łów zaopatrzeniowych.

★

Oceniając ogólnie proporcje pomiędzy wzrostem wydajnoś
ci pracy a średnią płacą, mogłoby się wydawać, że kształtują 
się one prawidłowo. Wydajność pracy wzrosła bowiem — 
według obliczeń statystycznych — średnio o 13,2*/. na jednego 
robotnika 1 13,9’/. na Jedną rob.oczo-godzinę, a średnia placa 
robotnika o 7,1'/,. Przyglądając się Jednak tej sprawie bliżej, 
wykryto cały szereg niedociągnięć w obliczeniu produkcji 
gh-balnej, a tym samym 1 wydajności pracy mierzonej war
tościowo. Stosowane mierniki Ilościowe wykazały często
kroć niższy przyrost wydajności.

Niepraw idłowości występowały również zupełnie Jawnie. Np. 
w zakładach przemysłu lekkiego wydajność pracy liczona na 
jednego robotnika spadla o 2,8'/«, a Jednocześnie wykonany 
fundusz plac wzrósł o 13'/.. W zakładach przemysłu spożyw
czego przy wzroście wydajności pracy o 2,5»/,, średnia płaca 
wz.rosla o 9,20.. W zakładach gazownictwa spadek wydajności 
pracy wyniósł 10.3, przy wzroście średniej płacy robotników 
o S,S‘ó! w niektórych zakładach notowano przekroczenie sko
rygowanego Już funduszu plac, Jak np. w zakładach che

W zakresie kształtowania się kasztów prodGkcjl obraz na 
ogol jest korzystny. Pomimo pewnego wzrostu cen zaopa
trzeniowych (węgla, energii elektrycznej) oraz stosowania 
w niektórych przypadkach droższych surowców, w całym 
przemyśle warszawskim udział kosztów produkcji! w war
tości produkcji globalnej nie uległ zwiększeniu.

Jednakże nie we wszystkich zakładach poziom kosztów 
jest zadowalający. Zakłady Optyczne przekroczyły pian 
kosztów o 8,7 proc., podejmując przy tym produkcję tylko 
ok. połowy 'zaplanowanej ilości nowych asortymentów. Sa
me straty na brakach wzrosły o prawie milion zł. Warszaw
ska Fabryka Motocykli zapłaciła o 1,9 min zł więcej odse
tek bankowych za otrzymane kredyty oraz kary za nieter
minowe wykupywanie faktur. Zakłady przemysłu ciężkiego 
potrafiły obniżyć ilość braków zaledwie o 0,5 proc. W za
kładach przemysłu lekkiego stan zapasów ponadnormatyw
nych wzrósł do prawie pól miliona złotych, a wskaźnik ro
tacji środków obrotowych powiększył się z 104,8 do 142^#- 
dni. w zakładach chemicznych wzrósł prawie dwukrotnie 
stan wyrobów gotowych w magazynach, a w zakładach 
podległych resortowi przemysłu ciężkiego o przeszło 
25 proc. Pewną Ilość niechodliwych artykułów wyprodu
kowały zakłauy odzieżowe. Z tego tytułu wzrosły np. 
w WZPO-2 zapasy w magazynie z 36,5 min zł (grudzień 
1958 r.) do 54,5 min zl we wrześniu br.

Pomrlmo wzmożenia ochrony mienia publicznego, w dal
szym ciągu występowały różnorodne nadużycia. Np. w FSO 
straty z tytułu wykrytego fałszerstwa kart roboczych wy
niosły 230 tys. zl. Na skutek niedoborów magazynowych 
zawinionych przez 2 magazynierów powstała strata rzędu 
4,4 min zl, a z tytułu niedoboru półfabrykatów i materia
łów produkcji w loku w I półroczu br. — rzędu 3,2 min zł. 
W Warszawskiej Fabryce Motocykli wykryto kradzieże na 
sumę 300 tys. zł, a niedobory materiałów w loku produk
cji wielkości przeszło 2 min zł. W Cynkowni Warszawskiej 
wykryto niedobór blach wartości pół miliona złotych, oraz 
nadużycia finansowe na sumę 400.000 zł. Przykłady te będą 
z pewnością podstawą do wzmocnienia kontroli.

Celowo podkreśliliśmy — przy ogótlnie pozytywnej ocenie 
dorobku przemysłu Warszawy — negatywne zjawiska 
występujące Jeszcze na wielu odcinkach gospodarowania. 
Uczyniliśmy to dlatego, aby zaostrzyć uwagę naszego war
szawskiego przemysłu na wiele palących spraw. Usunięcie 
Wraków staje się y koniecznością w obliczu nowych poważ
nych zadań ostatniego kwartału br. oraz roku przyszłego.

(Jet)

ANKIETA-KONKURS
Redakcja „Życia Gospodarczego'1 ogłasza ANKIETĘ-KONKURS na temat postępu tech

nicznego. Udział w konkursie może wziąć każdy, kto nadeśle do redakcji wypowiedź na te
mat wszystkich lub jednego z niżej wymienionych problemów.

1. Jakie odcinki produkcji i dlaczego uważasz za szczególnie zaniedbane pod względem tech
nicznym?

2. Co hamuje postęp techniczny?
3. Jakie środki należałoby zastosować dla przyspieszenia postępu technicznego?
Odpowiedzi dotyczyć mogą zakładu pracy, poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej 

lub jej całości.
Prace konkursowe o maksymalnej objętości 6 stron maszynopisu lub czytelnego rękopisu 

należy nadsyłać w terminie do dnia 31 grudnia 1959 r. na adres redakcji „Życia Gospodarcze- 
So<< — Warszawa, Hoża 35 (z dopiskiem na kopercie: Ankieta-Konkurs).

Za najlepsze prace przyznane będą nagrody (listę nagród ogłosimy osobno). Niezależnie od 
tego najciekawsze prace będą publikowane w naszym piśmie i honorowane według obowiązu
jących stawek.

Sąd konkursowy powołany zostanie spośród działaczy gospodarczych, przedstawicieli śro
dowiska technicznego oraz członków zespołu redakcji „Życia Gospodarczego", Wyniki An
kiety-Konkursu ogłoszone zostaną do dnia 1 lutego 1960 r.

REDAKCJA

Zaledwie trzeci rok mija od cza
su, kiedy spółdzielczość miesz
kaniowa uzyskała możliwość roz

wijania swojej działalności, a osiąg- 
gnięte wyniki przekraczają wszelkie 
oczekiwania. Plan roku bieżącego, 
przewidujący ukończenie i oddanie 
do użytku blisko 10 tys. mieszkań z 
29,5 tys. izb oraz rozpoczęcie budo
wy 14 tys. mieszkań o 45 tys. izbach, 
zostanie z pewnością wykonany.

Wprawdzie po upływie 9 pierw
szych miesięcy roku bieżącego stan 
zaaw'ansow’ania robót w wykańcza
nych mieszkaniach wynosił tylko 
36,5% planu, ale — z uwagi na zna
czny wzrost zadań w stosunku do 
roku ubiegłego i rozpoczynanie więk
szości robót w roku 1959 — z góry 
było wiadome, że oddapie do użytku 
nastąpi dopiero w czwartym kwar
tale. Niekorzystnym .zjawiskiem jest 
natomiast przekroczenie planu w za
kresie tzw. stanów surowych. Na 1 
października rb. rozpoczęto budowę 
47,6 tys. izb, a więc znacznie ponad 
założenia planowe. W związku z tym 
władze spółdzielczości wstrzymały 
rozpoczynanie nowych robót w roku 
bieżącym.

Ogólne nakłady tegorocznego bu
downictwa spółdzielczego wyniosą 
1.9 mld zł, z czego 450 min zł stano
wić będą własne wkłady spółdziel
ców, resztę zaś kredyt bankowy. Po
nad 70% ogólnych nakładów zużyte 
zostanie na budownictwo spółdzielni 
lokatorskich, 21% na budownictwo 
spóldzi elni budo włano-mieszkanio- 
wych („własnościowych") i blisko 
9% na budownictwo spółdzielczych

PRZYSZŁOŚĆ w
zrzeszeń budowy domów jednoro
dzinnych. Nieco inaczej kształtuje się 
struktura ta w stosunku do kredytu 
bankowego. Tutaj odpowiednie rela
cje wynoszą: 76%, 17%, 7%. Wyni
ka to z wyższych kredytów’ udziela
nych spółdzielniom lokatorskim.

Na rok przyszły spółdzielczość 
mieszkaniowa opracowała program, 
przewidujący dalszy rozwój budow
nictwa: ukończenie i oddanie do u-x 
żytku 14728 mięszkań o 41797 izbach 
oraz budowę w stanie surowym 
29329 mieszkań o 82790 izbach. Do 

.tego zwiększonego zadania spółdziel
czość jest w pełni przygotowana za
równo pod względem organizacyj
nym, jak i z uwagi na możliwości 
przerobowe.

Na wykonanie tego programu po
trzebne są środki w wysokości 3160 
min zł, z czego 730 min zl (23°/<t) 
przypada na wkłady członków spół
dzielni, na resztę zaś musiałby być 
przyznany kredyt bankowy. Nieste
ty, sprawa tak obecnie wygląda że 
przyznane przez prezydia wojewódz
kich rad narodowych kredyty nie 
przekraczają kwoty 1807 min zł, do 
czego dochodzi jeszcze drobna suma 
86 min zl środków z zakładowych 
funduszów mieszkaniowych więk
szych zakładów pracy. Zmusza to 
do redukcji programu budowlanego 
spółdzielczości.

Gdyby, rzeczywiście niemożliwe by-, 
lo przyznanie pełnej sumy potrzeb
nych kredytów bankowych, to przy

micznych o 5,9'Zi, wyrobów blaszanych o 3,6'/», w Hucie War
szawa o 3>/< itdi Zakłady Naprawy Samochodów wypłaciły 
w ciągu 9 miesięcy aż 10 pensji miesięcznych. Podobna sy
tuacja zaistniała w. Fabryce Aparatów Rentgenowskich.

Do przyczyn przekroczenia funduszu plac w wielu zakła
dach zaliczyć można niewykonanie planów produkcji, nie
usprawiedliwioną w swych rozmiarach pracę w godzinach 
nadliczbowych, przestoje w produkcji, zaniżone normy oraz 
znaczne przekroczenie w wypłatach zasiłków rodzinnych, 

lak np. w samych tylko zakładach przemysłu ciężkiego 
iiosc godzin usprawiedliwionej i nieusprawiedliwionej nie
obecności oraz godziny przestojowe wzrosły w trzech kwar
tałach roku bieżącego do analogicznego okresu roku ubiegłe
go o 1.VU0.000 goazm. ilość iijawmouiycii gcda.n przestójow we 
wszystkich warszawskich zakładach wzrosła z 843 tys. do 1991 
tys. Szczególnie duży, bo ok. dwukrotny był przyrost godzin 
przestojowych w zakładach przemysłu lekkiego i spożywczego.

llusć godzin nadliczbowych wzrosła w omawianym okresie 
z 3.395 tys. do 3.527 tys. Co prawda w związku ze wzrostem 
zatrudnienia, ilość godzin nadliczbowych na jednego robotnika spadla o 5'/..

Wzrosła również absencja chorobowa, w całym kluczo
wym przemyśle Warszawy o 22>/,. O 190.000 godzin wyższa 
była również absencja nieusprawiedliwiona. Znaczna cześć 
tego przyrostu dotyczy pierwszego półrocza. W lii kwartale 
nastąpiła pewna poprawa. Absencja nieusprawiedliwiona po
wodowała Jednak w dalszym ciągu straty stanowiące lówno- 
wartośc pracy 750 robotników. Jeśli porównamy tę absencje 
na przestrzeni Jat 1955-59, to okaże się. że szereg zakładów 
prowadzących odpowiednią statystykę wykazuje dwu — trzy- 
Krotny jej wzrost.

Niektóre zakłady wykazują istnienie nie usuniętych Jesz- 
Placowych. Weżmy dla przykładu War- 

rlhlL-. Motocykli: w wydziale podwoziowym 138
robotników zatrudnionych przy podzespołach wykonuje 

sredni“ w ,344 Ptoe. Liczba zarabiających powyżej 
J.uoo zl wynosi w tym wydziale 49,6 proc, liczby wszystkich 
robotników pracujących w akordzie. Z nich prawie jedna 
trzecia zarabia powyżej 4.000 zl — co nie jest usprawiedli
wione ani kwalifikacjami, ani zaszeregowaniem do grup 
P,ac°wych 1 intensywnością pracy zatrudnionych w tym 
wydziale robotników. Podobnie przedstawia się sprawa 
w innych wydziałach WFM oraz w innych fabrykach prze
mysłu maszynowego Warszawy. Zastrzeżenia wvwoluja 
rown ez zbyt wysokie zarobki młodych 18—21 letnich ro
botników. Np. w WSK-Grochów 24 zarabia od 1,000 do 
2.000 zł, 16 — 2—3.000 zł, 6 — 3—1.000 zl, jeden powyżej 4.000 
złotych.

SPÓŁDZIELCZOŚCI
pozostawieniu bez zmiany ilości izb 
oddawanych do użytku trzeoa było
by zredukować rozmiary stanów su
rowych. Zamiast 29329 mieszkań o 
82790 izbach, można będzie rozpo
cząć budowę tylko 19734.mieszkań o 
55790 izbach. A więc 9595 człon
ków spółdzielni nie mogłoby liczyć 
na uzyskanie mieszkania w niedłu
gim czasie. Zmniejszyłoby s’ę rów
nież wykorzystanie środków włas
nych- ludności o 209 min zl. co nie 
jest przecież bez znaczenia dla pro
blemu równowagi rynkowej.

Należy również zwrócić uwagę na 
osłabienie punktu wyjściowego dla 
dalszego rozwoju spółdzielczości 
mieszkaniowej. Podczas g.ty — w 
wyniku redukcji programu — zakres 
rzeczowy ilości izb oddawanych do 
użytku w roku 1960 wzrośnie o 41% 
w stosunku do roku bieżącego, 
wzrost ilości izb w stanie surowym 
wyniesie zaledwie 14%. Nie ulega 
wątpliwości, że ta osfatnia liczba 
decydować będzie o wielkości pla
nu spółdzielczego budownictwa na 
rok 1961 i dalsze lata.

Z czystym sumieniem można 
stwierdzić, że. spółdzielcze budowni
ctwo mieszkaniowe przynosi gospo
darce narodowej bez porównania 
większe korzyści ekonomiczne niż 
budownictwo zorowskie. Wiąże ono 
bovyiem pewne dosyć poważne kwoty 
środków własnych ludności, powodu
je więc oszczędność środków pań
stwowych oraz ściąga z rynku pokai.

ROBIÓ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Skoro istnieją u nas uczelnie e- 
konómlczne, które Wykształciły w 
ciągu 15-lecia ok. 30.000 ekonomis
tów, skoro ekonomia jest nauką 
trudną 1 złożoną, skoro kierowanie 
działalnością przedsiębiorstwa jest 
sprawą niezwykle trudną, wymaga
jącą doświadczenia, wiedzy, kultu
ry — nie ma żadnych podstaw, aby 
stan istniejący nadal tolerować. Ty
tuł „ekonomista" winien zawierać 
konkretną treść. Od ludzi chcących 
używać tego tytułu należy wymagać 
konkretnej wiedzy. •

Od dłuższego czasu toczyła się dy
skusja właśnie nad ostatnią spra
wą. Uważamy, że jedynym obiek
tywnym kryterium uprawniającym 
do używania tytułu „ekonomista" 
jest posiadanie dyplomu ukończenia 
uczelni ekonomicznej lub specjali
zacji ekonomicznej uczelni innego 
typu i przynajmniej dwuletni okres 
praktyki w sferze działalności go
spodarczej. Należałoby poza tym ab
solwentom średnich szkół ekono
micznych przyznać tytuł ekonomi- 
sty-technika.

Nie jest to zapewne kryterium do
skonałe. Nie ma jednak innego bar
dziej doskonałego. Sądzimy równo
cześnie, że w okresie przejściowy! i 
2—5 lat należałoby stworzyć możli
wości i warunki uzyskania tytułu 
„ekonomisty" ludziom nie spełniają
cym wyżej wymienionych wymo
gów, a posiadającym ukończony 35 
rok życia i przy najmniej 8 lat prak
tyki, w tym przynajmniej 2 lata na 
samodzielnym stanowisku wymaga
jącym wiedzy ekonomicznej. Pod
stawowym warunkiem uzyskania 
tytułu w tym przypadku winno być 
ukończenie co najmniej 3 semestral
nego wyższego kursu ekonomiczne
go i złożenie egzaminu z wynikiem 
pozytywnym przed specjalną ko
misją kwalifikacyjną. Sądzimy, że 
zarówno wyższe uczelnie ekono
miczne oraz PTE są zdolne stwo
rzyć wszelkie ku temu warunki 
i możliwości w postaci znacznego 
rozszerzenia studiów zaocznych, 
zorganizowania specjalnych kursów, 
dostarczenia skryptów itp.

Uważamy równocześnie, że sta
nowisko zastępcy dyrektora do 
spraw ekonomiczno - finansowych, 
kierownika i z-cy działu ekono
micznego, głównego księgowego, 
kierownika działu planowania, zao
patrzenia j zbytu, zatrudnienia i

MIESZKANIOWEJ
ną część siły nabywczej ludności. Po
za tym ‘zmniejsza wydatki państwa 
na eksploatację budynków mieszkal
nych. nie mówiąc już o urealnieniu 
czynszów. Koszty budowy mieszkań 
spółdzielczych nie są obecnie wyższe 
od kosztów budownictwa państwo
wego, natomiast znacznie niższe są 
tzw. koszty ogólne; związane z nad
zorem, administracją itp. Wiąże się 
to ściśle ze społecznym charakterem 
budownictwa spółdzielczego. Mamy 
bowiem bardzo wielu działaczy spół
dzielczych, którzy z pełną ofiarno
ścią i zupełnie bezinteresownie zaj
mują się sprawami budowy miesz
kań dla członków spółdzielni.

Jeśli mowa o sprawach społecz
nych, to należy zauważyć, że rów
nież z tego punktu widzenia spół
dzielczość mieszkaniowa wykazuje 
dużo atutów. Skład socjalny człon
ków spółdzielni mieszkaniowych co
raz bardziej odpowiada założeniom 
politycznym państwa socjalistyczne
go. Przeważa wśród nich klasa ro
botnicza, która w tej formie budow
nictwa widzi najlepsze możliwości 
zaspokojenia swoich potrzeb miesz
kaniowych. Dotyczy to przy tym nie 
tylko spółdzielni- lokatorskich, ale 
również tzw. własnościowych.

Trzeba też przyznać, że forma 
spółdzielni własnościowych stopnio
wo zanika. Podczas gdy w roku 1959 
koszty budowy spółdzielni lokator
skich wynoszą 70 proc. . wszystkich 
nakładów, w rpku przyszłym wskaź
nik ten r- nawet przy zredukowanym 

płac, kosztów własnych powinny 
być zajmowane przede wszystkim 
przez ekonomistów. To samo doty
czy stanowisk ekonomistów 1 star
szych ekonomistów.

Warto przypomnieć,. że sprawa 
pozycji prawnej ekonomistów jest 
rozważana również i w innych kra
jach naszego obozu. Tak np. w szó
stym numerze radzieckiego mie
sięcznika „Woprosy Ekonomiki" u- 
kazał się artykuł H. Buzułukowa — 
Dyrektora Państwowego Moskiew-, 
skiego Instytutu Ekonomicznego 
oraz S. Kamienicera — kierownika 
jednej z katedr tegoż instytutu, w 
którym autorzy wysuwają, „koniecz
ność prawnego unormowania pozy
cji ekonomisty" oraz „postulują aby 
podobnie jak to ma miejsce w in
nych specjalnościach, określono, że 
stanowisko ekonomisty może zaj
mować tylko osoba mająca specjal
ne wykształcenie ekonomiczne. Je
żeli natomiast idzie o wielu ekono- 
mistów-praktyków to należy udzie
lić im pomocy, aby w ciągu naj
bliższych lat mogli uzupełnić swoją 
wiedzę teoretyczną".

Warunek drugi: wzrost ogólnej 
i fachowej wiedzy ekonomistów. 
Załóżmy, że w najbliższej przyszło
ści przyjętą zostanie ustawa o praw
nej ochronie tytułu ekonomisty. 
Niektórzy ekonomiści sądzą, że za
łatwia to wszystko.

Sądzimy, że sama prawna ochro
na tytułu ekonomisty niczego au
tomatycznie nie załatwi.

Nauka ekonomiczna i w sweecie 
i w Polsce wciąż idzie naprzód, 
staje. się niedostępna bez bieżącego 
śledzenia jej rozwoju. Proces ten 
w Polsce na tle szczególnego okre
su rozwoju dogmatyzmu w nauce w 
latach 1950—55 ma ważne znacze
nie. Absolwenci, którzy kończyli 
studia w tym czasie mają dzisiaj 
sporo trudności w zrozumieniu no
wych prac ekonomicznych. Proces 
„rozszerzonej reprodukcji" wiedzy 
ekonomicznej jest w tych warun
kach szczególnie istotny, uwarunko
wany jest jednak szeregiem czynni
ków. Wiedza i umiejętności prak
tyczne muszą mieć decydujący 
wpływ przy kreowaniu kierowni
ków, ustalaniu wynagrodzenia. Są
dzimy, że wysuwanie ludzi na- kie
rownicze stanowiska winno się od
bywać według jasno sprecyzowa
nych zasad, przede wszystkim dro
gą otwartych konkursów'.

Należy stworzyć przy PTE Cen
tralny Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Ekonomistów, Propozycja ta zakła

programie — wzrośnie do 82 proc. 
Udział spółdzielni lokatorskich ro
śnie w roku przyszłym do 81 p>oc. 
— licząc wszystkie budowane izby. 
Należy sądzić, że przy realizacji ca
łego pi ogramu udziai ten’ byłby jesz
cze wyższy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że propozy
cja redukcji kredytów bankowych 
na budownictwo spółdzielcze opiera 
się na ograniczonych możliwościach, 
wynikaj’ .ych z niedostatecznej bazy 
materiałowej i mocy produkcyjnej 
przedsiębiorstw budowlanych. Wia
domo, że tego pułapu nie można 
przeskoczyć. Kto w e, czy w tej sy
tuacji nie warto by pomyśleć o pew
nej zmianie proporcji między . bu
downictwem zorowskim i spółdziel
czym na korzyść tego o-itatniego. 
Zwłaszcza, że- spółdzielczość z po
wodzeniem uruchamia własne przed
siębiorstwa budowlane. Korzyści e- 
konomiczne i socjalne, a nawet poli
tyczne, płynące z budownictwa spół
dzielczego, są społeczeństwu znane. 
Są one również w pełni doceniane 
przez popierające to .budownictwo 
rady narodowe, którym potrzebne 
są wprawdzie budowane przez ZOR 
mieszkania, ale ilość ich może być 
z powadzeniem zmniejszona, jeśli 
potrzeby ludności zostaną w więk
szym stopniu zaspokojone przez spół
dzielczość. >

Klucz do rozwiązania problemu 
mieszkaniowego w Polsce, z całą 
pewnością, leży w spółdzielczości 
mieszkaniowej. O tym trzeba pa
miętać przy ustalaniu jej programu,-
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da, w odróżnieniu kursów ekor.ó-» 
micznych, potrzebę dokształcania 
ekonomistów z wyższym wykształ
ceniem, głównie w dziedzinie teorii 
przedsiębiorstwa, organizacji, eko
nometrii, cybernetyki itp.

Warunek trzeci — to sprawa do
stępu do książek I czasopism. Spra
wy te są niezwykle ważne.- Gdy się 
żyje w jakimkolwiek mieście po
wiatowym Polski, bą nawet w Rze
szowie, Koszalinie, w Zielonej Gó- 
rze, i gdy zarabia się np. 1.500 zł 
książka ekonomiczna staje się -wiel
kim problemem. Istnieje więc po
trzeba stworzenia w dużych .zakła
dach przemysłowych, w miastach i 
miasteczkach bibliotek ekonomicz
nych i czasopism fachowych.

Warunek czwarty: stworzenie 
środowisk 1 rozwój ruchu ekono
mistów. Fakt, że w kilkudziesięciu 
przedsiębiorstwach powstały koła 
ekonomistów, dowodzi społecznej 
potrzeby stworzenia dia tego ruchu 
ram organizacyjnych.

Rola kola ekonomistów może być 
wszechstronna i poważna. Staje się 
ono, szczególnie w ośrodkach po
zbawionych uczelni wyższych jedy
nym środowiskiem dyskusji, fer
mentu intelektualnego itd. Wszę
dzie tam, gdzie są ekonomiści skłon
ni do dyskusji lub działania winno 
powstawać kolo ekonomistów. Ruch 
ekonomistów' jest rezultatem rze
czywistych potrzeb, nie trzeba więc 
tworzyć kola siłą, nie trzeba w tej 
pracy zastępować samych ekonomi
stów. Z drugiej strony trzeba inspi
rować i pomagać. PTE powinno po
święcić tym sprawom o wiele wię
cej uw'agi. Sporo krytycznych uwag 
wysunięto na łamach naszego’- pis
ma pod adresem PTE. Nie będzie
my tego powtarzać.

*

Narada w Skarżysku — Kamien
nej jest pierwszym spotkaniem eko
nomistów przemysłu, a zarazem ina
uguracją, na szerszą skalę, ruchu 
ekonomistów’ przemysłu. Funkcją 
krajowych narad zwoływanych przy
najmniej raz w roku, powinno być 
sumowanie dorobku ekonomistów, 
omówienie najistotniejszych w da
nym czasie problemów ekonomicz
nych przedsiębiorstw'. Narady !te 
powinny różnić się od znakomitej 
większości spotkań tego typu. Przed
miotem ich powinna być bardzo 
konkretna i określona problematy
ka. Powinny się odbywać u' zakła
dach przemysłowych. Problematy
ka powinna więc dotyczyć doświad
czeń i opracowań konkretnego za
kładu.

Obok narad ogólnych proponuje
my organizowanie narad poświęco
nych specyficznym zagadnieniom 
poszczególnych gałęzi przemysłu lub 
sfer działalności ekonomicznej. Wia
domo, że np. w Mielcu prowadzi się 
pracę nad usprawnieniem gospo
darki materiałowej; wiadomo rów’- 
nież, że Zakłady Metalowe w Skar
żyska-Kamiennej mają dużo do
świadczeń w’ dziedzinie organizacji, 
ekonomiki i analizy ekonomicznej 
działalności przedsiębiorstwa. Było
by rzeczą niezw'ykle pożyteczną, aby 
zakład posiadający doświadczenie 
w' pewnej dziedzinie organizow'ał 
narady 1 spotkania ludzi zajmują
cych się tą problematyką w prze
myśle, zapraszając jednocześnie 
przedstawicieli instytutów, uczelni 
wyższych i jednostek nadrzędnych.

Taka wymiana poglądów w opar
ciu o konkretne doświadczenia i 
eksperymenty' ma doniosłe znacze
nie dla upowszechnienia doświad
czeń, a więc rówmież jest najlep
szą formą podnoszenia wiedzy, roz
szerzania horyzontów myślowych 
i poprawy metod pracy ekonomistów' 
w’ przemyśle.

Tak pojęty ruch ekonomistów’ 
rozwijający się w ramach PTE jest 
czymś zupełnie nowym. Ruch ten 
nie mieści się w ramach dzisiejsze
go PTE. Kolo ekonomistów w za
kładzie przemysłowym wymaga in
nej pomocy, innych form i metod 
działania niż Oddział PTE. Dotych_ 
czasowe ramy PTE i formy działa
nia nie wystarczają, są za ciasne. 
Życie wysuwa konkretną i palącą potrzebę stworzenia w PTE now'ego 
pionu działania; pionu kół ekono
mistów. Pionu o charakterze zawo
dowym. -Praktycznie picąozycję tę 
wyobrażamy sobie mniej wiecej tak: 
przy wszystkich oddziałach PTE na
leżałoby stworzyć zespoły pomaga
jące istniejącym lub powstającym 
kolom ekonomistów. Zespoły koor
dynujące pracę tych kół. W skład 
tych zespołów wchodziliby zarówno 
przedstawiciele kół ekonomistów, 
jak i władz PTE. Zespoły te. two
rzone przy oddziałach PTE, posiada, 
lyby pełną autonomię i samodziel
ność. Po wtóre: narada dzisiejsza po
winna, jak sądzimy, powołać kil
kunastoosobowy zespół koordynują
cy pracę kół ekonomistów. Narada 
wysunie szereg konkretnych propo
zycji, ustali wytyczne działania. Ten 
właśnie zespól ściśle współpracują
cy z ZG PTE winien dopilnować 
realizacji tych postulatów; zorgani
zować następną naradę, postulować 
i inspirować rozwój kół i nowycłł 
form pracy, pomagać kołom, wy
dawać biuletyn informacyjny itd.

Rozwój tego niezwykle pożytecz
nego i zdrowego ruchu zależy od 
samych ekonomistów, ich wiedzy i 
energii, odwagi i ambicji. Ekono- ... 
miści powinni w obecnej sytuacji 
odegrać ważną rolę w ulepszaniu 
nietod zarządzania, planowania ' i 
analizy ekonomicznej zarówno w 
przedsiębiorstwie przemysłowym 
jak 1 w gospodarce narodowej,
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Skup produktów rolnych
Informacje o skupie żywca w pierw

szej dekadzie października br. sy^najzo- 
waly Już pewne pogorszenie sytuacji w 
tym miesiącu w stosunku do analogicz
nego okresu ub. r. (por. Z.G. nr 42/59). 
I rzeczywiście. Jak wykazały dane za ca
ły październik br., skup żywca osiągnął 
zaledwie 85 proc, poziomu skupu w po
dobnym okresie roku ub. O spadku sku
pu decydowały wyłącznie mniejsze o 
przeszło 26 proc, dostawy trzody mięsno- 
sloninowej. Skup bydła był bowiem 
wyższy w porównaniu do roku ub. o po
nad 14 proc.

W pierwszej dekadzie listopada br. 
obserwuje się poprawę. Dostawy żywca 
są już tylko o 6 proc, mniejsze nfż w 
analogicznym okresie ub. roku. Jednak
że na tę poprawę wpłynął głównie sil
ny wzrost skupu bydła (niemal o 89 proc, 
w stosunku do ub r.|. Natomiast skup 
trzody mięsno-słomnowej utrzymuje się 
nadal na niskim poziomie (71,6 proc, po
ziomu ub. r.).

Jeśli chodzi o Inne produkty rolne, to 
sytuacja przedstawia się lepiej. Skup mle
ka w październiku był o 6,5 proc, wyższy 
niż w tymże miesiącu roku ub., wspom
nieć jednak należy, że nie wykonano lu- 
taj w pełni założeń planowych. Skup 
drobiu w dalszym ciągu jest wysoki 1 w 
październiku wykazał 16 proc, wzrostu 
w porównaniu do roku ub Skup jaj, 
chociaż utrzymuje się niestety poniżej 
poziomu skupu w roku ub. (S6.S proc.), 
to Jednak w omawianym miesiącu był 
nieco lepszy niż w miesiącu wrześniu br, 
(por. Z.G nr 42 (59). Nieźle wypadl skup 
ziemniaków, których dostawy w paź
dzierniku osiągnęły poziom 112 proc, w 
slo->unku do analogicznego okresu ub. r. 
Dostawy zaś czterech zbóż w okresie li
piec — wrzesień br. były o przeszło 33 
proc, większe niż w tymże okresie ub. r. 
Warto wreszcie wspomnieć o bardzo wy
sokim skupie ziemiopłodów oleistych, 
których we wrześniu b.r. zakupiono O 
86 proc, więcej niż w ub. roku, (z)

Wzrost produkcji niektórych przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych

Przędzalnie czesankowe mogą 
służyć jako klasyczny przy
kład „wąskiego gardła" w 

przemyśle włókienniczym. Minimal
ne środki finansowe przyznawane 
przędzalniom czesankowym w okre
sie planu 6-letniego i w pierwszych 
latach obecnego planu 5-letniego nie 
pozwalały nawet na właściwe pro
wadzenie polityki remontowej. Przę
dzalnie czesankowe, mimo dwukrot
nego wzrostu produkcji u głównych 
odbiorców czesanki (przemysł weł
niany i dziewiarski), nie odbudowa
ły jeszcze przedwojennego potencja
łu produkcyjnego. Niedobór mocy 
produkcyjnych powoduje silne na
pięcie w pracy przędzalni czesanko
wej, o czym dobitnie mówi wysoki 
współczynnik ^mianowości, który 
sięga 2,41;

STO numerów TGMNiejednokrotnie w publikacjach na tematy morskie, zamieszczanych w „Życiu 
Gospodarczym" cytowaliśmy i powoływaliśmy się na artykuły i materiały 
zawarte w miesięczniku „Technika i Gospodarka Morska".

Pierwszy numer tego czasopisma, powstałego z połączenia „Techniki Mo
rza 1 Wybrzeża" i „Gospodarki Morskiej", ukazał się w lipcu 1951 r. W październi
ku br. redakcja TGM (J. T. Hotowiński, Z. Koszewski, St. Ludwig, W. Strąk, S. 
Schweiger, M- Węgrzyn, Cz. Wojewódka i M. Boczkowska) wydala setny numer.

W jubileuszowym numerze TGM znajdujemy okolicznościowe wypowiedzi Ministra 
Żeglugi i Gospodarki Wodnej - dra St. Darskiego, wiceministra T. Ocioszyńskiego, 
Przewodniczącego Komisji Planowania przy RM Stefana Jędrychowskiego oraz we- 
lu działaczy gospodarczych z Wybrzeża. Wśród osób, które przesłały „Te.ńnice i Go
spodarce Morskiej" życzenia nie zabrakło również inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
tak bardzo swego czasu związanego z Wybrzeżem 1 gospodarką morską. W swoj‘ej 
wypowiedzi pisze on m. In.: „...Pismo to zapisało się dobrze w dziejacb wysiłków 
nowej Polski u brzegów Bałtyku. Systematyczne omawianie całokształtu zagadnień 
transportu morskiego zarówno z punktu widzenia zainteresowań techniki jak i eko
nomii, poruszanie zagadnień związanych z prawem morskim, z rozbudową 1 wypo- 
sażenem portów, zestawianie kroniki naukowej, zamieszczanie recenzji o najważniej
szych publikacjach morskich Polski i zagranicy, oswajanić Czytelnika polskiego 
z fachowym słownictwem morskim, gromadzenie niezwykle cennych Informacji z za
kresu- polityki morskiej całego świata w rubryce „Materiały", a przede wszystkim 
umożliwienie nowym talentom, młodym działaczom morskim, młodym publicystom 
ujawnienia i wypróbowania swoich sil pisarskich... - to naprawdę wielkie aktywa 
czasopisma...".

W okresie istnienia pisma wydrukowano w nim ponad 1060 artykułów i drugie 
tyle innych opracowań - recenzji, informacji, sprawozdań. Obecnie wokół pisma 
zgrupowanych jest prawie 400 naukowców i praktyków, techników, ekonomistów 
1 prawników.

Ostatni, jubileuszowy numer TGM nie różni się doborem materiałów od innych 
numerów. Na jego treść składa się szereg artykułów i opracowań materiałowych. 
Z zagadnień żeglugowych znajdujemy artykuł J. Orzechowskiego o perspektywach 
koniunktury żeglugowej w 1960 r., wypowiedź J. T. HołóWińskiego na temat statku 
optymalnego oraz artykuł Szczytta o sezonowości przeładunku. Aktualnym proble
mom stoczni remontowych poświęca swój artykuł E. Filipowicz. Bogaty dział „Ma
teriałów" zawiera m. In. następujące opracowania: polski transport morski w I pół
roczu 1959 r„ plany żeglugi 1 portów na 1960 r., perspektywy rozwoju floty NRD, 
światowa flota pasażerska itd.

Do życzeń dalszego pomyślnego rozwoju, jakie otrzymała „Technika i Gospodarka 
Morska" z okazji wydania sslSSBP jnumeru, dołącza się również redakcja „Życia Go
spodarczego". (wycz) !

Koniec „Mikrusa"?
i,Mikrus" — pierwszy w kraju mikro- 

eamochód, twór wspólnej myśli inżynie
rów i techników WSK w Rzeszowie i 
Mielcu. Początkowo przyjęty z entuzjaz
mem przez zwolenników motoryzacji w 
całym kraju — szybko rozczarował. Hu
czący, niewygodny w eksploatacji samo
chód mógł liczyć na szeroki krąg odbior
ców, gdyby nie wygórowana cena.

Wysoka cena „Mikrusa", uruchomio
nego, dodatkowo poza normalną pracą 
fabryk, wynika głównie z wysokich ko
sztów ’ niewielkiej ilościowo produkcji. 
Pomimo ambitnych planów produkcja 
mikrosamochodu nie osiągnęła większych 
rozmiarów, czego przyczyną były uie- 
wąpliwie trudności surowcowe.

Załogi obu fabryk w Rzeszowie 1 w 
Mieleń zdobyły jedńt.k cenne doświad
czenia. Z tego zapewne powodu Prezes 
Rady Ministrów, Jak mis poinformowano 
na konferencji prasowej w Urzędzie Ra
dy Ministrów w dniu 9,- listopada, powó- 
lał specjalną- Komisję dla rozpatrzenia 
możliwości przestawienia produkcji „Mi
krusów" na samochody dostawcze, przy
stosowane do przewozu niewielkich ła
dunków (przewóz poczty, dowóz gazćt i 
towarów do kiosków, dostawy sklepu na 
uprzednie zamówienie klientów itp.). o- 
bccnle dó celów tych używa się nieraz 
dużych samochodów ciężarowych, któ
rych utrzymanie i eksploatacja Kosztuje 
drogo.

[©osmsawbkej

Dalszy przyrost produkcji przędzy 
wełnianej, niezbędnej dla zaspoko
jenia rosnących potrzeb głównych 
odbiorców czesanki uzależniony jest 
obecnie nie tylko od przyrostu mocy 
produkcyjnych, ale także od unowo
cześnienia tej gałęzi przemysłu. Sta
ra technologia przynosi m.in. po
ważne straty surowca importowane
go — wełny, nie pozwala na polep
szenie jakości przędzy.

Przestarzałe urządzenia dominują 
w całym niemal przemyśle włókien
niczym, szczególne ich jednak na
gromadzenie przypada właśnie na 
przędzalnie czesankowe. Blisko 90% 
parku maszynowego liczy tu sobie 
50 lat! Maszyny te są zużyte 1 wielo
letnią .pracą, i są stare „moralnie"; 
A jak dalece — świadczy o tym wy
dajność pracy w przędzalniach, któ

Komisja ta pod przewodnictwem wice
ministra Antoniego Czechowicza ma 
przeanalizować techniczne i ekonomiczne 
możliwości przestawienia tej produkcji 
oraz określić przydatność i wielkość za
potrzebowania małych samochodów do
stawczych dla gospodarki narodowej. W 
szczególności Komisja zwróci uwagę na: 
wysokość nakładów i czas niezbędny dla 
przestawienia produkcji, koszt jednost
kowy proponowanego pojazdu, zabezpie
czenie pokrycia materiałowego oraz mo
żliwości produkcyjne w 1960 r. i w latach 
następnych.

W wypadku, Jeśli Komisja negatywnie 
oceni celowość adaptacji „Mikrusa" do 
potrzeb transportu towarowego, zobowią
zana Jest do przedstawienia w terminie 
do dnia 23 listopada br. wniosków doty
czących szybkiego uruchomienia trójko
łowca dostawczego na bazie motocykla 
„Junak". (b)

Obrona procy doktorskiej
W dniu 14 października br. odbyła się w 

Politechnice Warszawskiejtobrona pierw
szej pracy doktorskiej pisanej przy Ocl- 
dziale-Inżynieryjno-Ekonoinicznym i Ka
tedrze Organizacji i Ekonomiki w Prze
myśle Budowy Maszyn. Pracę doktorską 
na temat „Polityka plac 1 jej wpływ na 
wzrost wydajności pracy w przemyśle 
maszynowym" obronił mgr Marek Wajs. 
Promotorem był doc. dr. Inż. Seweryn 
Chajtman, a referentami doc. mgr. inż. 
L. Mąyre i doc. dr Z. Morecka. Frag
menty pracy publikowaliśmy w roku 
bieżącym w numerach 34 i 36 „życia 
gospodarczego". (jet) 

ra wynosi u nas 387 kg/Nm na 1 000 
wrzeciono-godzin wobec 500 w Ru
munii, 533 w NRD, 684 w Anglii, 
812 we Włoszech;

Unowocześnienie i rozwój przemy
słu czesankowego stały się obecnie 
jedną z najpilniejszych do rozwiąza
nia spraw w przemyśle włókienni
czym; istnieje bowiem obecnie defi
cyt czesanki. Aby stanu tego nie 
pogłębiać, produkcja przędzy cze
sankowej powinna wzrastać w naj
bliższych latach znacznie szybciej 
niż produkcja głównych odbiorców 
przemysłu.

W latach 1959—1965 produkcja 
statnio, w związku z trud
nościami, jakie miały miej
sce na rynku artyku

łów żywnościowych, nastąpiło 
pewne ograniczenie sprzedaży ra
talnej. Wyraża się ono w zwięk
szeniu pierwszych wpłat oraz w 
zmniejszeniu ilości rat na nie
które typy motocykli, telewizory 
i meble. Na razie nie jest to 
wielkie ograniczenie i nie budzi
łoby większych obaw, gdyby nie 
dające się zauważyć w pewnych 
ogniwach gospodarczych tenden
cje, zmierzające do absolutnego 
zmniejszenia sprzedaży ratalnej. 
Warto więc postawić zagadnie
nie znaczenia sprzedaży ratalnej. 
Wydaje się bowiem, że w naszej 
polityce rynkowej nie uwzględ
nia się w dostatecznej mierze te
go, że sprzedaż ratalna może być 
istotnym instrumentem regulowa
nia struktury popytu; że w pew
nym przynajmniej zakresie może 
ułatwiać rozwiązanie trudności 
rynkowych, powstałych w rezul
tacie niewłaściwej struktury po
pytu.

System ratalny, jak wiadomo, 
stwarza możliwości antycypowa
nia przyszłych dochodów, , wy
wiera więc wpływ na popyt. Gdy 
sprzedaż ratalna jest ustabilizo
wana, następuje przesunięcie pa
pytu w czasie,, gdy zaś ulega 
wojowi — popyt rozszerza 
Dlatego też nie stosuje się 
ogól systemu ratalnego w 
runkach braku równowagi

roz- 
się.
na 

wa- 
glo-

f-i
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balnej na rynku. Nie oznacza to 
wszakże, że w przypadku poja
wienia się odcinkowych załamań 
równowagi na rynku należy re
zygnować z systemu ratalnego. 
Przeciwnie, system ten może być 
aktywnym instrumentem usuwa
nia lub przynajmniej łagodzenia 
owych trudności.

Omówmy tę sprawę bliżej. Na 
ogól we wszystkich krajach sy
stem ratalny stosuje się w han
dlu artykułami przemysłowymi, 
a zwłaszcza artykułami trwałego 
użytku. Sprzedaż ratalna nakie- 
runkowuje silę nabywczą na te
go typu artykuły. Jest więc istot
nym czynnikiem zmiany struktu
ry popytu ludności na niekorzyść 
dóbr codziennego użytku. Sprawa 
ta bywa u nas niestety często 
nie doceniana. Tymczasem, jak 
wykazują badania przeprowa
dzone w krajach kapitalistycz
nych, z systemu ratalnego ko-
rzystdją 
żeni, a

na ogół średnio uposa
żałem ci, u których na

zmianie popytu najbardziej za- . 
leży. Większość korzystających ze 
sprzedaży ratalnej twierdzi, że 
bez sprzedaży ratalnej nie naby
liby prawdopodobnie nigdy o- 
kreślonego dobra trwałego, nie 
starczyłoby im bowiem siły woli 
na roczne lub dłuższe oszczędza-

przędzy czesankowej powiną" wzros- m 
nąć o 53,6% w porównaniu do 1958 0 
roku. łj

W obecnej sytuacji przenosili za- 
danie to jest bardzo trudne do wy- 3 
konania. Unowocześnienie przemy- 
słu czesankowego w drodze budowy 
nowych zakładów jest ograniczone 
brakiem środków inwestycyjnych. 
Przyznane środki pozwolą na wybu- ‘J 
dowanie dwóch nowoczesnych przę- r! 
dzalni w Toruniu i Gnieźnie na ok. H 
100 tys. wrzecion. przv=tocowane one fj 
będą do przerobu włókien svntety- g 
cznych. Zasadniczo jednak inwesty- £ 
cje w przemyśle czesankowym pole- g 
gać będą na szeroko wprowadzanej fi: 
modernizacji zakładów. k!

Przede wszystkim modernizacją £ 
objęte zostaną przędzalnie właściwe, =1 
pralnie i czesalnie. W naszych przę- g 
dzalniach czesankowych przeważają p 
maszyny wózkowe. We wszystkich ii 
natomiast przędzalniach europej- g 
skich udział' ich jest obecnie zniko- 
my. Są totibowiem maszyny nieeko- g 
nomiczne, zajmują wiele mieisca. są K 
bardzo uciążliwe w obsłudze. Wv- fi 
dajność przędzarek obrączkowvch na g 
1 000 wrzeciono-godzin jest o 35% H 
wyższa niż przędzarek wozkowvch, i; 
a wydajność z m kw. powierzchni « 
produkcyjnej o 120°'n większa. Poza g 
tym mniejsza jest o około 30% ilość 3 
zrywów na 1 000 wrzec.-godzin. 3

Korzyści ekonomiczne przy stoso- 3 
waniu przędzarek obrączkowych są g 
bezsporne. Dlatego też w planach ? 
inwestycyjnych Zjednoczenia Przę- 3 
dzalń Czesankowych przewiduje się 3 
w latach 1959—1965 wymianę ponad * 
150 tys. wrzecion wózkowych na ob- ? 
rączkowe. Zmieni fię przez to zasad- j: 
niczo udział wrzecion wózkowych £ 
— sponad 70% obecnie do niespełna f: 
20% w 1965 r. Modernizacja obej- £ 
mie oddziały przygotowawcze, które f 
tworzą „wąskie gardła" w przędzal- il 
niach; Przewiduje się wymianę 22 3 
tradycyjnych zespołów przygotowaw- s 
czych na nowoczesne, skrócone. |

•) W Stanach Zjednoczonych jedna 
trzecia sprzedaży towarów konsump
cyjnych realizowana jest w formie 
kredytu, w tym mebli — w 82 proc., 
artykułów stanowiących urządzenie 
domu — 73 proc., artykułów deJcora- 
cyjnych — 69 proc., samochodów — 
52 proc. (Por. W. Sztyber — Próbie- 
mv kredvtti kon^umpcyinegg USA 
Ekonomista 4-58).

Przemysł czesankowy dąży do « 
wprowadzenia w zakładach objętych 3 
modernizacją najnowszej technologii | 
przerobu włókna, pozwalającej na 3 
skracanie poszczególnych operacji fj 

Umożliwia to obok szybkiego przy- 3 
rostu produkcji przędzy skrócenie 3 
okresu amortyzacji nakładów inwes- g 
tycyjnych do-około 3 lat (przy obec- S 
nym układzie cen). Część tych urzą- S 
dzeń wprowadzana jest zagranicą od y 
2—3 lat. Stąd pewne wahania, czy j' 
zdadzą one w pełni egzamin, odzy- § 
wają się głosy opowiadające się za K 
wprowadzaniem postępu techniczne- | 
go według berdziej wypróbowanych 3 
wzorów. |

Decyzja o wprowadzeniu najbar
dziej nowoczesnych urządzeń do 
przemysłu czesankowego pozwoliła
by mu przejść z ubiegłowiecznych 
metod produkcji do najnowszych. 
Ostatecznie przesądzą to jednak 
możliwości płatnicze naszego han
dlu zagranicznego,

(b)

nie; dzięki zaś ratom mogą za
oszczędzić na wydatkach na to
wary codziennego użytku". Cha
rakterystyczne też są odpowiedzi 
ankietowiczów Ośrodka Badania 
Opinii Publicznej Polskiego Ra
dia, na pytanie: na co przezna
czyliby 15 procentowy wzrost 
swoich dochodów? Otóż znakomi
ta większość zapytywanych odpo
wiedziała: „Podwyżkę tę przezna
czyłbym na zakup 
użytku".

Wydaje się, że 
opinie mogą być 

dóbr trwałego

tego rodzaju 
podstawą do

wniosku, że sprzedaż ratalna ar- 
SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

i popyt
tykulów przemysłowych, a zwła
szcza artykułów frwalego użytku, 
ogranicza popyt na towary co
dziennego, a więc przede wszyst
kim — popyt na żywność. Umo
żliwia bowiem, zakup artykulóio 
trwałego użytku przez te grupy 
ludności, które nie dysponują od
powiednią wytrwałością, potrzeb
ną do zaoszczędzenia znacznych 
sum na zakup gotówkowy dro
gich artykułów trwałego użytku.

Warto przy tym uwzględnić 
fakt, że sprzedaż ratalna nie po- 
zostaje też bez wpływu na stabi
lizację rynku towarów codzien
nego użytku. Po prostu korzysta
jący ze sprzedaży ratalnej nie 
są w stanie przeznaczyć więk
szych sum na masowy zakup te
go rodzaju towarów. Ponadto, 
system ratalny rozszerza wydat
ki na dobra komplementarne. 
Kupno lodówki powoduje więk
sze wydatki na elektryczność, 
kupno radioodbiornika ' — wyda
tek na adapter, płyty itp. I tą 
więc dr.ogą przesuwa się popyt 
na towary przemysłowe, na nie
korzyść — żywnościowych.

Wspomnieć również należy o 
innych korzyściach wypływają
cych ze stosowania systemu ra
talnego. Pracownicy obciążeni ra
tami' silą rzeczy dążą zazwyczaj 
do osiągania wysokiego zarobku 
i do stabilizacji dochodu. System 
ratalny wpływa' więc na wzrost 
wydajności pracy i stabilizację

W bieżącym roku obserwuje się dalszy 
silny wzrost produkcji wielu konsump
cyjnych artykułów przemysłowych. War
to przytoczyć niektóre wskaźniki wzro
stu.

W okresie minionych trzech kwartałów 
w br. wyprodukowano: motocykli o 55,8 
proc, więcej niż w analogicznym okresie 
ub. roku, samochodów osobowych — o 
37,2 proc, więcej tuż w ub. r., motorowe
rów' — 16,5 raza więcej, telewizorów — 
• 122 proc, więcej, lodówek domowych — 
o 33 proc, więcej, pralek — o 75,3 proc, 
więcej, steelonu — 52 proc, więcej, tka
nin wełnianych — o 3,2 proc, więcej, 
tkanin bawełnianych — o 6,5 proc, wię
cej, obuwia — o 10,2 proc, więcej 1

wreszcie wyrobów dziewiarskich — a 
20,1 proc, więcej niż w roku poprzed
nim.

Pomimo znacznego wzrostu produkcji 
nie wykonano zadań planowych, zało
żonych na 9 miesięcy br. w produkcji 
motorowerów (67,5 proc, planu), telewi
zorów (90,1 proc, planu), lodówek (85.5 
proc, planu), motocykli (91,9 proc, pla
nu).

Liczyć Jednakże należy, że w IV kwar
tale opóźnienia w realizacji planów pro
dukcji tych istotnych artykułów rynko
wych zostaną nadrobione, aby w przy
szłym sezonie nie dały się odczuwać Ich 
braki. Tego zresztą wymagają uchwały 
HI Plenum KC PZPR, (y)

Zaopatrzenie wsi w materiały budowlane
Jak już podawaliśmy na wsi dały się 

w tym roku odczuwać braki materia
łów budowlanych, zwłaszcza cementu. 
3raki te jednakże nie wynikają ze spad
ku dostaw tych materiałów, lecz raczej 
ze wzmożonego ruchu inwestycyjnego 
na wsi. Dane wykazują bowiem, że z 
wyjątkiem papy i dachówki ceramicz
nej dostawy w okresie trzech kwarta
łów nie byłyby mniejsze niż w roku 
ubiegłym. I tak, cementu dostarczono

996,9 tys. ton (o 3 proc, więcej niż w ub. 
r.), wapna — 325,6 tys. ton (o 23,1 proc, 
więcej niż w ub. r.), cegły — 313 min 
szt (10,6 proc, więcej), eternitu — 2,9 
min m -kw. (o 24.7 proc, więcej), szkła 
ciągnionego ok. 3 min m kw (19,1 proc, 
więcej), tarcicy 651,5 tys. m sześć. 2,6 proc, 
więcej). Zaopatrzenie wsi w papę było 
w omawianym okresie o 9,4 proc, mniej
sze niż ubiegłego roku, a w dachów
kę ceramiczną mniejsze o 0,3 proc, (źj

zatrudnienia. Tę korzyść często 
podkreślają przy omawianiu 
kredytu konsumpcyjnego ekono
miści zachodni. Kto wie, czy z 
tego punktu widzenia nie należa
łoby zastanowić się nad korzy
ściami rozszerzenia sprzedaży ra
talnej na wieś, np. w stosunku 
do niektórych drobnych maszyn 
rolniczych, 
być może 
wsi.

Wreszcie 
Stymulowałoby to

większą towarowość

dodać
sprzedaż ratalna w 
kresie oddziałuje

należy, że 
pewnym za- 

na podaż.
Chłonność rynku na artykuły 

przemysłowe wyższego rzędu 
wpływa na korzystną zmianę 
struktury produkcji w kierunku 
wytwarzania wyrobów precyzyj
nych, o dużym zmechanizowaniu, 
a więc w kierunku wysokowydaj- 
nej produkcji.

Nie powinno się więc systemu 
ratalnego traktować mechanicz
nie. Może to bowiem przynieść 
straty, zwłaszcza w sytuacji, gdy 
w zasadzie trudności występują 
tylko na rynku niektórych arty
kułów żywnościowych i gdy nie 
w pełni są wykorzystane możli
wości produkcyjne, zezwalające 
na rozszerzenie rynku wielu to
warów przemysłowych.

System sprzedaży ratalnej ist
nieje w Polsce po wojnie już nie
mal 9 lat. W okresie tym prze
chodził on różne koleje. Ulegał 
rozszerzeniu, zwężaniu, zmienia
ły się jego formy. Zmiany te by
ły oczywiście uzależnione od sy
tuacji rynkowej. Nie jest np. rze
czą przypadku, że w ubiegłym 
roku i w pierwszej polon ie ro
ku bieżącego sprzedaż ratalna 
uległa rozszerzeniu i że obecnie 
ta forma kredytu konsumpcyjne
go rozmiarem swym niewiele od
biega od kredytów udzielonych 
przez Kasy Zapomogowo - Po
życzkowe. Zarówno bowiem w 
ub. roku, jak i na początku ro
ku bieżącego sytuacja na rynku 
nie była zła.

Jednakże sprzedaż ratalna w 
Polsce w porównaniu 'do rozwi
niętych krajów ma jeszcze’"roz
miary mikroskopijne. IV pierw
szym półroczu br. kwota sprzeda
ży ratalnej wyniosła 1.638 min zł, 
to znaczy zaledwie 1,87 proc, glo
balnych obrotów przedsiębiorstw 
uspołecznionych (w 1958 r. — 
1,52). Z tej sumy 31,8 proc, przy
padało na meble, 15,1 proc. — 
na samochody, 10,8 proc. — na 
radia i telewizory, 3,7 proc. — 
na motocykle, 0,9 proc, na apa
raty fotograficzne, 0,5 proc. — 
na sprzęt muzyczny, 0,1 proc. — 
na artykuły dekoracyjne „Desy", 
a reszta, tj. 37,1 proc. — na 
odzież, artykuły gospodarstwa 
domowego i inne.*)

Z przytoczonych danych wyni
ka, że sprzedaż ratalna ma za
stosowanie u nas przede wszyst
kim do artykułów trwałego użyt
ku, podobnie jak w innych kra
jach stosujących tę formę sprze
daży. W naszych warunkach, nie
wielkie jej rozmiary ograniczają 
jednak możliwości wykorzystania 
sprzedaży ratalnej jako instru
mentu aktywnej polityki han
dlowej. Pomimo tego wydaje się, 
że i w tych ramach jest ona na
zbyt biernym elementem sytuacji 
rynkowej. Być może, że wywie
rają na to pewien wpływ uprosz
czone poglądy.

System ratalny jest na tyle e- 
lastycznym instrumentem, że 
można go dość precyzyjnie usta
wić, aby przynosił pożądane 
efekty. Tym bardziej, że odsetki 
inkasowane przy tej okazji z 
nadwyżką pokrywają koszty jego 
funkcjonowania. IV przypadku 
więc napięcia na rynku artyku
łów żywnościowych raczej nie na
leżałoby chyba go ograniczać. 
A być może warto się nawet za
stanowić, czy w celu zmniejsze
nia nacisku na rynku artykułów 
spożywczych nie powinno się po
stąpićwręcz odwrotnie. Wtedy o- 
czywiście trzeba by tak podnieść 
wysokość oprocentowania rat, 
aby lepiej sytuowanym grupom 
ludności, dysponującym wolnym 
zasobem gotówki nie opłacało się 
korzystać ze sprzedaży ratalnej.

Kończąc niniejsze uwagi pod
kreślam, że nie pretenduję dc 
pełnego omówienia roli systemu 
ratalnego w naszej gospodarce. 
Chodzi tylko o postawienie spra
wy. aby ją przemyśleć i uchro
nić się od mechanicznego potrik- ' 
towania. MaK.



achlarz zagadnień stano
wiących temat tokijskiej 
sesji GATT jest zbyt 
szeroki, aby można było 
którykplwiek z punktów 
porządku obrad podnieść

co langi sprawy najważniejszej, rzu- 
nTJ inne’ się jednak,

nie będziemy dalecy od prawdy, 
Jesh ’iż bieżąca XV se
sja GATT odbywa się w szczegół- h?, momencie historycznym, na 
kloiy składa się zbieg niezwykle do
niosłych wydarzeń. Należą do nich-

I 
pełnoprawnych i — po uwzględnie
niu Polski — pięciu członków korzy
stających z praw ograniczonych (po
za Polską — Szwajcaria, Kambodża, 
Izrael 1 Jugosławia). Na kraje wcho
dzące w skład tej organizacji przy
pada około 85 procent obrotów han
dlu światowego.

Najbardziej chyba znaną funkcją 
GATT jest organizowanie rokowań 
w sprawie taryf celnych. Pertrak
tacjom tym poświęconych było do
tychczas pięć konferencji: Genewa 
1947, Annecy (Francja) 1949, Tor-

Obraoująca w Tokio w dniach od 
26 października do 21 listopada br. 
XV sesja GATT rozpoczęła się kon
ferencją ministrów spraw zagranicz
nych i przedstawicieli rządów; państw 
członkowskich. Po zakończeniu tej 
części konferencji, podczas której 
złożono szereg oficjalnych oświad
czeń precyzujących różne stanowis
ka wobec zagadnień objętych pro
gramem obrad, przystąpiono do 
szczegółowego ich omawiania w ko
misjach ekspertów.

HANDEL
a koegzystencja

CNa marginesie obrad XV sssji GATT)
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odwilż w stosunkach politycznych 
miedzy Wschodem a Zachodem, 
wzmożenie ekspansji handlu między
narodowego oraz powstawanie regio
nalnych zrzeszeń gospodarczych, o- 
bejmujących- różne grupy krajów i 
zmieniających taktycznie lub poten
cjalnie strukturę sił ekonomicznych 
na świecie.

W tej sytuacji przyjęcie Polski do 
GATT nabiera szerszego aspektu 
niżby można na pozór sądzić. W grę 
wchodzi bowiem nie tylko interes 
polskiego handlu zagranicznego, któ
ry zresztą odniesie niewątpliwe ko
rzyści z przyjęcia naszego kraju do 
3ATT, lecz również — i to przede 
wszystkim — dyskusja nad „kwes
tią polską" stała się swego rodzaju 
probierzem elastyczności zasad przy
świecających tej organizacji. Okaza
ło się, że potrafi ona dostosować swą 
działalność do nowych warunków 
będących następstwem zmiany mię
dzynarodowego klimatu polityczne
go i ekonomicznego. Został podjęty 
ważny krok, który — jak na to z 
wielu stron się wskazuje — może 
przyczynić się w dużej mierze do 
„stopienia lodów" w stosunkach han
dlowych Wschód — Zachód.

Czym jest właściwie GATT? Lite
ry te oznaczają skrót angielski naz- 
wy „General Agreement on Tariffs 
and Trade“ — Układu Ogólnego w 
sprawie Taryf Celnych i Handlu, za
wartego w roku 1947 w Genewie 
i ugruntowanego w toku później
szych konferencji państw-sygnata
riuszy.

Układ ten składa się z trzech za
sadniczych części. W pierwszej u- 
czestnicy przyznają sobie wzajemnie 
„bezwarunkową i nieograniczoną" 
klauzulę największego uprzywilejo
wania, zgodnie z którą wszelkie udo
godnienia gospodarcze wynikające z 
dwustronnych umów między kon
trahentami muszą być automatycz
nie rozciągnięte na pozostałych part
nerów zrzeszonych w GATT.

Druga część poświęcona jest zasa
dzie niedyskryminacji, która w prze
ciwieństwie do klauzuli największe
go uprzywilejowania nie posiada 
charakteru obowiązującego, lecz jest 
postulatem. W myśl tej zasady wszy
scy sygnatariusze układu powinni 
się nawzajem jednakowo traktować, 
bacząc na to, by pojedynczy partner 
nie był traktowany gorzej od ogółu..

Trzecia część zawiera przepisy 
proceduralne.

GATT liczy obecnie 37 członków

qua.v (Wielka Brytania) 1950/51, Ge
newa 1955 i Genewa 1956. Państwa 
członkowskie udzieliły sobie wzaje
mnie już około 60 tysięcy koncesji 
taryfowych, dotyczących przeszło po
łowy obrotów handlowych między 
sygnatariuszami GATT.

Udział w takich konferencjach jest 
fakultatywny. Każdy kraj sam de
cyduje, czy będzie w nich uczestni
czył i jakich koncesji udzieli. Na 
każdej konferencji poszczególne kra
je uzgadniają swe stanowiska co do 
zredukowania cel łub zahamowania 
ich wzrostu. W wyniku tych roko
wań otrzymuje się szereg list, po 
jednej dla każdego kraju. Ustalają 
one stawki celne, których dany kraj 
nie może przekraczać w wymianie 
handlowej z sygnatariuszami ukła
du. W rezultacie następuje ogólna 
obniżka taryf celnych, a stosunki 
handlowe stają się bardziej ustabili
zowane. Oczywiście są klauzule, za
strzegające, że można zmieniać in
dywidualnie ustalone stawki celne, 
jednakże w ostatecznym rachunku 
zmiany takie sprowadzają się do 
przypadków, w których są istotnie 
potrzebne. Listy ustępstw taryfo
wych stanowią jeden z dwóch głów
nych elementów działalności GATT.

Drugim elementem jest określenie 
ogólnych zasad, w myśl których u- 
kladające się strony zgadzają się 
kształtować swe wzajemne stosunki 
handlowe. Chodzi w tym wypadku 
o zapobieganie dyskryminacjom i o 
zwalczanie przeszkód w międzynaro
dowym obrocie handlowym (nie bę
dących natury taryfowo-celnej). Jak 
wiadomo, główną przeszkodę tego 
rodzaju stanowią ilościowe ograni
czenia importu w postaci kontyn
gentów.

W drugiej połowie 1960 roku pro
jektuje się rozpoczęcie nowej run
dy rokowań w sprawie taryf cel
nych. Jednym z najważniejszych ce
lów tych rokowań ma być uzyska
nie niższych stawek w jednolitej ta
ryfie zewnętrznej, jaką stopniowo 
wprowadzać bedzie sześć krajów na
leżących do Wspólnego Rynku w 
Europie. Gdy kraje te zniosą' cła i 
inne rodzaje kontroli handlu we 
wzajemnych stosunkach .wyłoni się z 
całą ostrością problem dyskryminacji 
towarów pochodzących z zewnątrz. 
Już obecnie zainteresowane państwa 
poważnie zastanawiają . się nad roz
wiązaniem tego problemu, przy czym 
najodpowiedniejszym forum dla tych 
rozważań jest właśnie GATT.

Ogólnie biorąc, można te zagad
nienia podzielić na dwie grupy. 
Pierwsza obejmuje sprawy dotyczą
ce wewnętrznych stosunków między 
sygnatariuszami. W ogniu dyskusji 
znalazły się m.in, dyskryminacyjne 
posunięcia kilkunastu państw wo
bec Japonii udaremniające jej ko
rzystanie z dobrodziejstw klauzuli 
największego uprzywilejowania. Po
sunięcia takie podyktowane zostały 
obawą przed zalewem rynków nie
zwykle konkurencyjnymi ze wzglę
du na niskie ceny towarami japoń
skimi. Omawiano także sprawę dys
kryminowania przez niektóre' kraje 
europejskie importu ze strefy dola
rowej. Wiele uwagi poświęcono trud
nościom. na jakie napotyka eksport 
z krajów dostarczających surowce 
i produkty rolno-spożywcze do 
państw przemysłowych, wskutek u-
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Projekt NPG na r. 1660 — jak Już 
wspomniano — nie zakłada w zasadzie 
wzrostu liczby zatrudnionych, ani wzro
stu funduszu plac w przemyśle. Nie 
oznacza to Jednak, iż w pojedynczych 
przedsiębiorstwach, wzrost jednego lub 
drugiego czynnika, lub obu razem, nie 
byłby uzasadniony. W innych przypad
kach wiele przedsiębiorstw mogłoby się 
obejść poważnie zmniejszonym fundu
szem plac 1 zmniejszonym zatrudnie
niem, Jest rzeczą oczywistą, iż ogólną 
koordynację w tej dziedzinie prowadzić 
musi zjednoczenie. Z drugiej Jednak 
strony trzeba podkreślić. Iż uwagi, które 
odnosiły się do przedsiębiorstw, mogą 
równie dobrze dotyczyć całych zjedno
czeń. W tym przypadku rozumna, popar
ta rachunkiem ekonomicznym koordy
nacja należy^ do ministerstw.

Jugosławia eksportuje traktory 
i buduje auta-chłodnie

Przed kilku miesiącami, po próbach 
przeprowadzonych w warunkach rolnic
twa brazylijskiego, tamtejsze firmy im
portujące maszyny rolnicze zamówiły 
650 jugosłowiańskich traktorów typu 
„Zadrugar". Traktory te produkowane 
są przez zakłady w Rakówicy k/Bel
gradu.

W końcu ubiegłego miesiąca zaokręto
wano pierwszą partię liczącą 184 trakto
rów, z zamówionych przez firmy brazy
lijskie. Reszta ma zostać dostarczona do 
końca br. ★

Fabryka aut ciężarowych w Prlboj 
(Serbia) w kooperacji z belgradzką fa
bryką karoserii „Ikarus" podjęły pro

dukcję aut-chlodni z przyczepami. Ele
menty chłodnicze zakupiono od amery
kańskiej firmy „Thermo-King".

Plany na rók bieżący przewidują wy
produkowanie 20 zespołów 15 tonowych 
aut-chlodni. Posiadać one będą 40 m3 
przestrzelił chłodniczej. W 1960 r. wy
mienione zakłady mają wyprodukować 
160 aut 1 100 przyczep wyposażonych w 
urządzenia chłodnicze.

Budowa parku chłodniczego „na ko
łach" ma za zadanie rozbudowę 1 
przyspieszenie eksportu wysókowartoś- 
ciowych towarów jugosłowiańskiego 
przemysłu rolno-spożywczego w obrębie 
krajów europejskich. (d)

Nie ma nic bardziej szkodliwego 
od mechanicznego „przekazywania" 
w formie nakazu, bez wystarczają
cej analizy ekonomicznej restrykcji 
finansowych w warunkach intensy
wnego rozwoju gospodarczego. Wy- 
daje się, iż w tym tkwi pewna 
sprzeczność. Jest to jednak tylko 
sprzeczność pozorna. Właśnie w ra
mach restrykcji potrzebna jest go
spodarcza działalność zjednoczeń. 
Im bardziej skąpe są środki, tym 
bardziej wnikliwy musi być wybór, 
tym szersza musi być analiza, tym 
większe pole do popisu posiada ra
chunek ekonomiczny.

Tak więc w sumie stoją przed 
zjednoczeniami zadania bardzo od
powiedzialne a zarazem bardzo tru
dne. Trudne zarówno z gospodar
czego, jak i z politycznego punktu 
widzenia. Podstawowym przy tym 
problemem jest kwestia stylu, form 
i metod pracy zjednoczenia, W 
świetle tego widać wyraźnie, że 
bez zmiany metod pracy zjedno. 
czeń. bez przejęcia przez nich w 
pełni roli, Jaką im przeznacza

NRF zbroi sięRozwój niektórych zakładów przemysłowych w 
NRF wskazuje na tendencje polityczne o wiele 
wymowniej oniżell przemówienia kierowników 
nawy państwowej. 'Do takich należą zakłady 

przemysłowe Messerschmltt AG, Augsburg. Dla nas 
Polaków nazwa ta ma szczególną wymowę. , Rozwój 
fabryk samolotów Messerschmittą biegi kiedyż rów
nolegle z przygotowaniami niemieckiego faszyzmu do 
wojny. Klęska hitleryzmu 1 układ poczdamski poło
żyły kres ich produkcji. Nie na długo:

Dziś znowu czytamy sprawozdania roczne Towarzy
stwa Akcyjnego Messerschmltt. informacje o nim 
prasa zachodnło-nlemlecka zamieściła pod wymowny
mi tytułami w rodzaju „Messerschmltt filr Jahre be- 
schaftigt'1.

Jakież ,to zamówienia zapewniły zakładom front 
pracy na kilka lat z górą. Czyż, może zakłady prze
stawiły się na pokojową produkcję. Nic podobnego! 
Podstawą produkcji są samoloty i to jak niegdyś sa
moloty bojowe. Jak podano do wiadomości, jednym 
z poustawowych typów samolotów, jakie będą produ
kować zakłady Messerschmittą to samoloty myśliw
skie typu amerykańskiego Starflghter.

Oceniając rok ubiegły sprawozdanie roczne wskaza
ło na ogólną konsolidację i szybki rozwój zakładów. 
L.lczba załogi prawie podwoiła się 1 na koniec 1958 r. 
wynosiła 1512 pracowników. Załogą ta dysponuje naj
bardziej nowoczesnym sprzętem wytwórczym. Inwe
stycje w ciągu 1958 r. osiągnęły njezmftrnie wysoki 
poziom 4,47 min marek (w poprzednim roku 2,68 min), 
je-zezo wyższy wzrost wykazały środki płynne (flu- 
ssige Mittcl) z 0,23 min do 11,61 min marek. Wzrost 
ten zost.il umożliwiony przez udzielenie Messerschmit- 
towl kredytu w wysokości 5,45 miń marek w ramach 
tzw. odbudowy przez Kreditanstalt ■ filr WiederaufbaU. 
Jak widać osobliwa to odbudowa. Rozbudowa 1 od
budowa dokonała się według ustalonego planu. To
warzystwo Akcyjne Messerschmltt kontroluje szereg 
innych przedsiębiorstw z nhn produkcyjnie związa
nych. A mianowicie W Flugzeug-Unipn sad, GmbH 
(towarzystwo z ograniczoną odpowiedzialnością) w Mo

nachium, posiada 503ó akcji, w Messerschhiltt GmbH, 
Rheliand, Essen, posiada 95*/> akcji; w tow. Elimo- 
Messerschmitt SA (towarzystwo anonimowe) w Bruk
seli, posiada. 49'/, akcji; w Łelchtbau Regensburg 
GmbH, posiada 100'/i akcji. Jak widać nieźle zbudo
wany system kooperacyjny.

Oceniając wszystkie momenty sprawozdania można 
dojść do słusznego wniosku, że zakłady Messerschmit- 
ta rozwijają się doskonale, co dzieje się nie bez 
związku z zbrojeniową polityką rządu bońsklego.

Zobaczymy Jeszcze kim są ludzie, którzy tak spraw
nie i przemyślnie odbudowują silę niemieckiego orę
ża. W dyskusji nad sprawozdaniem zabierali głos 
(między Innymi) dr Eberhardt Stromeyer, przedstawi
ciel rodziny Messersclntiitta; przewodniczący Rady 
Nadzorczej Fritż Rudorf, będący Jednocześnie człon
kiem zarządu jednego z. największych banków NRF, 
Dresdner Bank AG. Jeszcze jedno, choć natury for
malnej wystąpienie wskazuje na tych, którzy finan
sują 1 organizują dla Messerschmittą zamówienia (te 
w.eloletnte). Radca ministerialny dr Fritz Goetze z 
Ministerstwa Obrony NRF proslt o zwolnienie go z 
funkcji członka Rady Nadzorczej z powodu kilkulet
niego wyjazdu za granicę. Wyjazd wyjazdem, ale wi
docznie dla samego ministerstwa stało się niewygod
nym eksponowanie w tak oficjalny sposób swójego 
cziowieka. Wygodniej to czynić anonimowo.

I oto mamy trójkąt współzależności jak na dłoni. 
Rodzink Messerschmittą, zaufanego człowieka 1j ;le- 
rowsklch władców - Dresdner Bank reprezentujący 
interesy wielkiego (zachodnio-niemlecklegó) kapitału 
—.1 Ministerstwo Obrony NRF. Czyżby tylko obrony? 
Messerschmltt specjalizował się w samolotach ataku a nie obrony.

Niech wielcy politycy z Bonn, i cl mniejsi w ro- 
dzajń ministra Straussa (ministra obrony) nie wma
wiają nam bajeczek o ich pokojowych uczuciach wzglę
dem narodu polskiego. O ich uczuciach .świadczy od
budowa i rozwój zakładów Messerschmittą.

Na naszej tablicy kontrolnej zapaliła się czerwona
lampa ostrzegawcza. '

MINER.

prawiania przez te ostatnie protek
cjonizmu agrarnego.

Uczestn',?y sesji dali również wy
raz obawom przed konsekwencjami 
powstawania regionalnych zrzeszeń 
gospodarczych, a zwłaszcza Wspól
nego Rynku sześciu państw zachod
nioeuropejskich i projektowanej 
.malej" strefy wolnego handlu, sied
miu państw. Przedstawiciele F.WG 
i „grupy sztokholmskiej" starali się 
je oczywiście rozproszyć.

Obrady ujawniły wiele istotnych 
rozbieżności,-interesów, ale jedno
cześnie przebieg dyskusji wykazał 
osiągnięcie poważnych postępów w 
kierunku rozwiązania żywotnych 
problemów.

Jeśli chodzi o drugą grupę zagad
nień omawianych w Tokio, to do
tyczy ona rozszerzenia składu 
państw członkowskich, a więc, i in
teresującej nas szczególnie sprawy 
Polski.

Kwestia Polski została rozstrzyg
nięta, żeby użyć słów przewodniczą
cego GATT, „w drodze znalezienia 
elastycznej formuł}' członka stowa- 
rzyszonego". Uczestnicy obrad opo
wiedzieli się za takim rozwiązaniem 
na plenarnym posiedzeniu 9 bm. Na 
razie będzie to dość luźna forma 
uczestnictwa. Towary polskie nie 
będą bowiem automatycznie korzy
stać z klauzuli największego uprzy
wilejowania, ale z czasem związek 
naszego kraju z GATT ulegnie za
pewne zacieśnieniu.

Warto podkreślić, że w obradach 
tokijskich wielu zwolenników zjed
na! sobie pogląd, iż byłoby pożąda
ne generalne rozwiązanie problemu 
uczestnictwa w GATT krajów po
siadających centralnie planowane 
systemy gospodarcze, w ramach któ
rych państwo sprawuje całkowitą 
kontrolę nad handlem zagranicznym. 
Statut GATT nastawiony jest na re
gulowanie stosunków handlowych 
między krajami o gospodarce wol
norynkowej. jednakże w interesie 
rozwoju handlu światowego leży 
takie przekształcenie postanowień 
statutowych Układu Ogólnego, któ
re sprzyjałoby rozszerzeniu kontak- ' 
tów handlowych Wschód-Zachód, a 
wiec kontaktów między państwami 
o odmiennych systemach gospodar
czych.

Ile wojsko amerykańskie
wydaje w

Wydatki amerykańskich alt zbrojnych 
w Anglii w ubiegłym roku finansowym' 
wyniosły ogółem, Jak podoje „Financial 
Times", około 213 min doi., z czego 
163,4 min doi. przypada na lotnictwo, 
27,4 min doi. - na marynarkę wojenną 
1 22,> min doi. - na sity lądowe.

Największą pozycją w wydatkach ame- ■ 
rykańsklch wynoszącą ok. 75 min doi.

Anglii
stanowią rozchody prywatna wojsko
wych 1 ich rodzin na komorne, opal» 
światło, żywność I inne zakupy. Na re
sztę w wysokości 138 min doi. składają 
się koszty utrzymania amerykańskich 
sil zbrojnych w Anglii oraz opłaty za 
dostawy 1 różne świadczenia, dokonywa
ne bądź przez państwowe Instytucje an
gielskie, bądź też przez osoby i firmy 
prywatne. (HP)

Struktura spożgcia we Francji
Francuski ośrodek badań 1 dokumen

tacji w dziedzinie konsumpcji (C. R. E. 
D. O. C.) opublikował dano •) charak- 
rpryzujące zmiany w strukturze spoży
cia Francuzów. Z danych wynika» ie w 
latach 1950 — 1957 wydatki konsumpcyj
ne mieszkańców Francji rosły (w ce
nach niezmiennych) przeciętnie o 6’/« 
rocznie. Natomiast w latach 1958—1959, w 
następstwie szeregu pociągnięć finanso
wych rządu (podniesienie podatków, re

dukcje dotacji budżetowych) — wydatki 
konsumpcyjne ludności charakteryzuje 
stan stagnacji. Przewiduje się, źe pe
wien wzrost spożycia nastąpi w roku 
1960.

Strukturę wydatków konsumpcyjnych 
i jej zmiany ilustruje następująca tabe
la:

•) 'Czasopismo ..Consommatlon**, lipiec 
— wrzesień 1959 r.

Podział wydatki* 
konsmąpcy jnyca 3250 r, 

w « do 
całości

1958 r, 
w % do 
całości

Wzrost w % 
1958:1950 
w cenach 
niezmien
nych

Zalany w % 
1958:1957 wzrost + 
ep&dek -

żywność 40,4 35,0 30,0 ♦ 1,7w tym:
przetwory zbożowe 5,5 4,3 18,0 - ls0
warzywa 6,0 4,7 10,0 ♦ 7,0
owoce 2,7 2,8 28,0 + 8,0
mięso,jaja,ryby 14,0 14,2 40,0 0
mleko, aery 4,9 3,3 24,0 ♦ 4
'tłuszcze 4,6 3,5 37,0 + 1
cukier i wyr.cukier. 2,2 1,8 61,0 - 1
różne 0,5 0,4 27,0 + ?

N-poje 9,5 8,5 • 18,0 - 6
Odzież 15,0 12,4 41,0 - 3
Mieszkanie ' 12,8 16,5 50,0 - 1
Higiena i ochrona zdrów. 5,1 7,4 83,0 + 3
komunikacja i łączność 5,8 7,4 75,0 + 5
Kultura i rozrywki 6,3 7,1 50,0 + 3
Hotel, kawiarnia i
restauracja 2,7 3,6 35,0 0
Różne -2,4 2,1 39,0 - 6

Ogółem 100 100 41 ,0 0 ”

- Die urzędować
uchwala Rady Ministrów z 18 kwie
tnia 1959 r., zjednoczenia tym no
wym zadaniom sprostać nie będą 
mogły.

Nie należy oczywiście wykluczać stoso? 
wanla w niektórych przypadkach naka
zu administracyjnego. Ale powinien to 
być środek stosowany wtedy, gdy Już 
inne środki nie pomogą, gdy Interes go
spodarki narodowej Jako całości jest bez
pośrednio zagrożony. Taki nakaz powi
nien być wynikiem świadomej decyzji, 
z uwzględnieniem ewentualności nega
tywnych Jego aspektów.

Może się zdarzyć, że zjednoczenie 
będzie musialo przeprowadzać pew
ne posunięcia kosztem dotychczaso
wych uprawnień przedsiębiorstw. 
Powstać może też potrzeba przeła
mania partykularyzmu niektórych 
zakładów. Nie oznacza to jednak by
najmniej, że trzeba tego dokonać 
drogą administracyjnego nakazu. 
Istnieje szereg innych dotychczas 
do tego celu nie wykorzystanych 
możliwości. Zwróćmy tylko uwagę 
na hiektóre z nich.

Kolegium zjednoczenia. Instytu
cja niedoceniana i w sposób nie
właściwy wykorzystana. Według 
słów wicepremiera Jaroszewicza, 
wypowiedzianych na wspomnianej 
już naradzie, „kolegia stały się na
radami wytwórczymi, rozpatrujący
mi incydentalne sprawy". Oczywś- 
cie, nie takie jest zadanie kolegiów. 
Według uchwały Rady Ministrów 
nr 128/58 oraz na podstawie pro- 
wizo.ryczn.vch 'statutów zjednoczeń— 
kolegia mają rozpatrywać i opi
niować sprawy planów gospodar
czych zjednoczeń, kierunków spe
cjalizacji przedsiębiorstw, polityki 
rozdzielnictwa materiałowego, cen 
rozliczeniowych, normatywów po
działu zysku, regulacji zasad wy
nagradzania i I p. Jednocześnie jako 
organ stanowiący, kolegium podej
mować ma uchwały w sprawach 
redystrybucji środków finansowych, 
podejmowania inwestycji zdecen
tralizowanych, prowadzenia wspól
nych akcji na rzecz przedsiębiorstw 
itp.

W uchwale Rady Ministrów Znaj
duje się bardzo słuszne zdanie, któ
re w obecnej sytuacji, w której fak
tycznie pozycja zjednoczeń zostanie 
niewątpliwie wzmocniona, nabiera 
szczególnie ważnego znaczenia. Zda
nie to brzmi: „Przyjmuje się ogólną 
zasadę, że większe skoncentrowanie 
w zjednoczeniu decyzji w sprawa.:'1 
działalności przedsiębiorstw powin
no pociągnąć za sobą odpowiednie 
rozszerzenie uprawnień kolegium". 
A więc pole do działalności ‘kole
gium jest otwarte. Trzeba tylko na 
nie wejść, zakasać rękawy • i pra
cować, o ile się chce uniknąć zbęd
nych kłopotów. Właśnie na kole
gium występuje obo-k obrony inte
resów poszczególnych przedsię
biorstw, obrona interesów całej 
branży, zjednoczenia, jako jednoli
tego organizmu gospodarczego. Fo
rum zjednoczenia powinno oyć 
m. in. płaszczyzną, na której ini7 
cjatywa i opinia 'dyrektorów przed
siębiorstw będzie mogła się uze
wnętrzniać. Chodzi nie tylko o to, 
aby dyrektor zjednoczenia przed
stawił zapięte na ostatni guzik pro
pozycje, lecz aby pozostawił margi
nes . dla uwzględnienia ewen
tualnych uzasadnionych kontrpropo
zycji przedsiębicirstw. Jeżeli na ko
legiach stworzona zostanie atmo
sfera szczerej dyskusji, otwartej i 
rzeczowej krytyki (co jak dotychczas

należy do rzadkości), to szeregu 
' błędów w działalności zjednoczenia 

i przedsiębiorstw można będzie 
uniknąć.

Podobnie jak kolegia, również 
rady techniczno - ekonomiczne przy 
zjednoczeniach nie są należycie wy
korzystane. a przecież w obecnej sy
tuacji mogłyby cne szczególnie owo
cnie działać.

Często narzeka się na partykula
ryzm przedsiębiorstw, na to, iż cha
dzają one własnymi drogami, nie 
uwzględniają potrzeb ogólnospołecz
nych. Narzekania z pewnością czę
sto usprawiedliwione. Ale kroki 
zmierzające do zmiany tej sytuacji 
nie zawsze są właściwe. Zapomnia
no m. i.n. o bardzo poważnym za
pleczu, jakie stanowi samorząd ro
botniczy: rady robotnicze i KSR. 
Nie znamy przypadku, aby zjedno
czenie odwołało się do poczucia od
powiedzialności samorządu robot
niczego w przypadku stwierdzenia 
aspołecznych tendencji w przed
siębiorstwie. A szkoda. Obecnie, gdy 
zjednoczenia przychodzą do przed
siębiorstw z niepopularnymi i tru
dnymi sprawami, samorząd musi 
się nimi zająć. Trzeba przy tym 
stworzyć taką atmosferę, aby rady 
robotnicze czy KSR poczuwały się 
do odpowiedzialności nie tylko za 
losy własnego zakładu, ale również 
całej branży, aby czuły, że są cząst
kami jednego większego organizmu 
gospodarczego, jakim jest zjedno
czenie. W tym celu byłoby wska
zane, aby w przypadkach trudnych, 
na posiedzeniu KSR wybranego 
przedsiębiorstwa obecni byli nie 
tylko dyrektorzy zjednoczenia, lecz 
cale kolegium zjednoczenia. Wska
zana byłaby również wymiana de
legacji samorządów różnych przed
siębiorstw danej branży itp. Jedno 
w każdym razie musi być przestrze
gane. Wcielenie w życie uchwały 
Rady Ministrów w sprawie opraco
wania planu na rok przyszły musi 
się odbyć nie obok samorządu, lecz 
przy jego udziale. Trzeba, aby tru
dne decyzje były zrozumiałe dla 
każdego robotnika, dla załogi każ
dego przedsiębiorstwa.

Omawialiśmy dotychczas czynni
ki udoskonalenia stylu pracy zależ
ne od samych zjednoczeń. Istnieje 
jednak cała grupa problemów, któ
rych zjednoczenia nie są w stanie 
rozstrzygnąć we jwłasnym zakresie. 
Do nich należą przede wszystkim 
metody planowania. Nie ulega wąt
pliwości, iż w dotychczasowym sy
stemie planowania występuje sze
reg czynników., które utrudniają i, 
jeśli nie zostaną zmienione, utrud
niać będą realizację nowych zadań. 
Trzeba więc usunąć mieszczące się 
w systemie planowania hamulce 
wzrostu wydajności pracy i postępu 
organizacyjno - technicznego. Trze
ba stworzyć bodźce, zmierzające do 
tego, aby zarówno zjednoczenie, jak 
i przede wszystkim same przedsię
biorstwa były żywotnie zaintereso
wane w optymalnym .napięciu planu 
techniczno - finansowego. Temu ce
lowi służyć może wprowadzane 
obecnie premiowanie odpowiedzial
nego personelu -za podwyższenie 
wskaźników planu na etapie jego 
opracowania oraz wprowadzenie wie
loletnich normatywów produkcyjnych 
i finansowych. Jednocześnie należa
łoby odejść od premiowania za ilo
ściowe wykonanie planu bez u- 
względnienia jego jakościowej stro
iły: realizacji postępu technicznego, 
wywiązywania się z zadań koope

racyjnych. realizacji nowych uru
chomień, obniżki kosztów własnych, 
przyrostu zysku. Szkodliwe jest 
sadzenie o jakości pracy przed
siębiorstwa wyłącznie na podsta
wie realizacji wskaźnika pro
dukcji globalnej; wiązanie tego 
wskaźnika z funduszem plac itp. 
Teoria i praktyka zna w zasadzie 
możliwości zastąpienia tego wskaź
nika. Ale dopiero w przyszłym ro_ 
ku mają być podjęte pierwsze pró
by stosowania, na razie jeszcze ja
ko pomocnicze kryterium, wskaźni
ka produkcji towarowej (np. w 
przemyśle okrętowym, opartym na 
szerokiej bazie kooperacyjnej). O 
wskaźniku produkcji czystej muzy 
wciąż jeszcze milczą. Na pewno 
warto bardziej intensywnie zająć 
się tą sprawą. System planowania 
powinien być instrumentem wspie
rającym zjednoczenia i przedsię
biorstwa w ich wysiłkach wzmoże
nia produkcji przy jednoczesnym 
wydatnym obniżeniu kosztów oso
bowych i rzeczowych. Trzeba wziąć 
również pod uwagę, aby doraźne za
dania narzucone przez bieżącą sy
tuację gospodarczą nie zahamowa
ły dalszych koniecznych przekształ
ceń w systemie zarządzania i pla
nowania. Dlatego też warto opra
cować kompleksowy plan wprowa
dzenia w życie doskonalszych me
tod w systemie planowania.

Tak więc doszliśmy do wniosku, 
iż potrzeba zrobienia kroku naprzód 
w realizacji zmian w systemie za
rządzania i kierowania jest dzisiaj, 
właśnie w obecnej trudnej sytua
cji gospodarczej, znacznie większa 
niż w poprzednim okresie. Właśnie 
dzisiaj nie można będzie już dalej 
zwlekać z realizacją odnośnj’ch po
stanowień rządu. Jest to odpowiedź 
na pojawiające się pytania stawia
jące w wątpliwość możliwości pracy 
po nowemu.

Wicepremier Jaroszewicz ujął na 
naradzie z dyrektorami zjednoczeń 
omawiane problemy w sposób nastę
pujący:

...„Jak wszystkim wiadomo, uchwala 
nr 128 Rady Ministrów z dnia 18 kwiet
nia 1958 r. Jest stopniowo realizowana. 
Zdementować muszę z naciskiem poja
wiające się tu i ówdzie pogłoski. Jakoby 
z postanowień uchwały III Plenum, wy
tyczającej drogę porządkowania naszej 
gospodarki wynikały tendencje do lik
widacji wspomnianej uchwały. Wytycz
ne tej uchwały ustaliły, że zjednoczenia 
miały stać się podstawowymi ogniwami 
gospodarczymi, kierującym! rozwojem 
całej branży. Zjednoczenia nie uszczu
plając ustanowionej samodzielności przed
siębiorstw powinny nadawać kierunek 
1 koordynować całokształt działalności 
branży..."

Mogłoby się wydawać, iż żądania 
wysunięte pod adresem zjedno
czeń przerastają ich aktualne mo
żliwości. Tak jednak nie jest. Za
dania z pewnością są trudne, ale 
wykonalne. Potrzeba tylko, aby z 
nowej sytuacji wyciągnięte zostały 
odpowiednie wnioski. Potrzeba w 
większym niż dotychczas stopniu 
działania i myślenia ekonomicznego, 
potrzeba respektowania statutów 
zjednoczeń i odpowiednich uchwał 
rządu. Potrzeba poza tym trochę do
brej woli. Z drugiej strony wystę
puje konieczność wzmożenia kontroli 
nad realizacją tych zadań — zarówno 
ze strony, rządu i ministerstw, jak i 
od strony przedsiębiorstw, samorzą
dów robotniczych i kolegiów zje
dnoczeń; występuje konieczność 
wzmożenia kontroli fachowej i spo
łecznej.

JERZY L. TOEPLITZ

zost.il


DLA KOGO 
PRODUKUJE 

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
(Artykuł dyskusyjny)

STANISŁAW GÓRA

n»® -yia posiedzeniu Sejmowej Komisji Przemysłu 
i i Lekkiego, Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy,
J I które odbyło się dnia 28. 10. 1959 r., Przewod-
j dniczacy Komitetu Drobnej Wytwórczości

« A. Żebrowski mówił o trudnościach zbytu 
i związanym z nimi wzrostem remanentów. 

Przyczyn}' tego faktu widzLon w konkurencji prze
mysłu kluczowego oraz w tym, że: „spółdzielczość 
pracy, oraz w państwowym przemyśle terenowym 
wielu działaczy gospodarczych wykazuje swego ro
dzaju konserwatyzm produkcyjny, trwając przy pro
dukcji mało atrakcyjnych i nie poszukiwanych już to
warów".1)

Jedną z przyczyn tego konserwatyzmu i braku do
stosowania produkcji do potrzeb odbiorcy jest, moim 
zdaniem, praktyka weryfikowania zysków i wyłącza
nie z udziału w zysku kwot mających swe źródło 
w wynikających z sytuacji rynkowej zmianach cen. 
Postaram się tezę tę uzasadnić na przykładzie obowią
zujących w spółdzielczości pracy przepisów weryfi
kacji zysków. Przewidują one wyłączanie z udziału 
w zysku tych jego części, które kształtują się w zależ
ności od zmian sytuacji rynkowej.

Wyłączanie z udziału w zysku kwot powstałych 
w wyniku zmian cen może być uzasadnione w sto
sunku do przedsiębiorstw w przypadku zarządzania 
przy pomocy nakazów funkcja udziału w zysku jako 
bodźca może być tu nie potrzebna). Analogiczne 
postępowanie w stosunku do spółdzielczości ■ wydaje 
się niewłaściwe. Przedsiębiorstwa te z uwagi na cha- 
rakter własności jak i fakt rozdrobnienia, oraz duże
go zróżnicowania produkcji wymagającej ścisłego do
stosowania do potrzeb odbiorcy, w większym stopniu 
zarządzane być winny przy pomocy bodźców ekono
micznych. Jest to uzasadnione tym, że zastosowanie 
więzi nakazowej jest tu z natury rzeczy ograniczone. 
Wszystko to powinno zwiększać rolę udziału w zysku 
jako bodźca zainteresowania materialnego. Odpowia- 
da temu wysokość udziału w zysku członków spół
dzielczości pracy.2)

Zasady weryfikacji zysków w' przedsiębiorstwach 
podległych Centralnemu Związkowi Spółdzielczości 
Pracy są określone uchwała Zarządu tego związku 
Nr 79 z dnia 4. III. 1959 r. Według tej uchwały wery
fikacja zysku ma na celu stwierdzenie w jakim stop
niu wykazany zysk spółdzielni powstał w wyniku 
przyczyn od niej niezależnych, oraz nieprawidłowej 
działalności gospodarczej spółdzielni.

Jako przyczyny mogące spowodować wzrost zysku 
niezależnie od spółdzielni, uchwała określa: ustalenie 
przez 'organa do .tego powołane ceny wyrobów spół
dzielni według relacji rynkowej, a nie w oparciu 
o przedłoźone kńlkulacje spółdzielni. Zysk niezależny 
od spółdzielni jest to w myśl tej uchwały ta część 
zysku całkowitego, która stanowi różnicę pomiędzy 
zatwierdzoną w trybie obowiązującym ceną, a kosz
tem własnym wynikającym z kalkulacji wynikowej, 
powiększonej o planowany zysk dla danej branży. Za 
zysk powstały z przyczyn od spółdzielni niezależnych 
uważa sie także różnicę pomiędzy kalkulacją wstęp
ną, a zatwierdzoną ceną zbytu w oparciu, o relację 
rynku.

Uchwale tej przyświeca myśl, że dzielony być wi
nien tylko zysk wypracowany przez spółdzielnię?) 
Stanowisko takie jest jak widać podyktowane logicz
nym, acz jednostronnym spojrzeniem na rolę udziału 
w zysku. Rozumowanie uzasadniające to podejście jest 
proste i formalnie rzecz biorąc uzasadnione. Nie jest 
zasługą spółdzielni, że orgąp ustalający cenę zatwier
dził ją na poziomie wyższym, niż to wynika z kalku
lacji kosztów i planowanego narzutu zysku. Jest to 
zysk niewypracowTany, a tym samym nie powinien 
stanowić źródła dochodów spółdzielców)

Takie podejście do sprawy ma dwie zasadnicze wa- j 
dy: po pierwsze — nie uwzględnia, że udział w zysku - 
jest bodźcem nakierowującym na dostosowanie pro
dukcji do potrzeb odbiorcy — po drugie — fetyszyzuje U 
koszty spółdzielni jako wskaźnik pracy i podstawę 
ustalania ceny.

Nie trudno dostrzec, że nadanie pojęciu zysku nie- i 
zasłużonego takiej interpretacji, jak to ma miejsce / 
w cytowanej uchwale, powoduje wyeliminowanie 
funkcji nakierowującej udziału w zysku. Jeżeli organ 
zatwierdzający cenę wyrobów względnie usług spoi- aj 
dzielni ustala ją odpowiednio do relacji rynkowej, f* 
a w konkretnym przypadku ną poziomie wyższym niż 
to wynika z kalkulacji spółdzielni, to ma on w tym 
jakiś cel. O ile zmiany cen są podyktowane względa
mi równowagi rynkowej, to ustalenie ceny na pozio
mie wyższym oznacza, że dany wyrób względnie usłu
ga, są na rynku poszukiwane, a zatem pożądane jest * 
zwiększenie ich podaży. Tak też powinno to zostać ro
zumiane przez producentów. Z kolei ustalenie cen na 
poziomie niższym od kalkulacji oznacza że podaż 
określonych dóbr i usług jest wyższa od popytu na nie ? 
przy danej cenie. Winno to być sygnałem bądź do 
zmniejszenia produkcji określonych wyrobów względ
nie usług bądź konieczności obniżenia kosztów. Taki 
mechanizm jest w przypadku spółdzielczości pracj 
szczególnie pożądany ze względów, o których wspom
niałem wyżej. Reagowanie na potrzeby odbiorcy jest 
więc zasadniczym warunkiem sprawnego funkcjono 
wania spółdzielczości pracy. Nie odpowiada temu jed 
nak praktyka weryfikowania zysku. W wyniku procesu 
weryfikacyjnego wyłączona zostaje reakcja spółdzielni 
na sytuację rynkową. Samym zaś kosztom spółdzielni 
przydaje się walory obiektywności, których faktycznie 
nie mają i.mieć nie mogą. Nie stwarza to także zain
teresowania w obniżeniu kosztów, ponieważ przy da
nej stopie zysku, masa zysku jest tym większa, im 
wyższe są koszty.

Oderwanie spółdzielni od sytuacji na rynku wyraża 
się również w wyłączaniu z udziału w zysku kwot 
powstałych w wyniku urzędowych zmian cen czynni
ków produkcji i usług nabywanych przez spółdzielnię, 
które to zmiany powodują obniżenie kosztów przy za
chowaniu niezmienionej ceny zbytu. Ma to swoje 
skutki ujemne wyrażające się W braku reakcji na 
zmiany cen czynników produkcji, w wyniku czego 
ulega usztywnieniu cenowa elastyczność popytu. Inna 
sprawa, że w przypadku kiedy obniżeniu cen środków 
produkcji i usług, nabywanych przez spółdzięlnię nie 
odpowiada zmiana ceny wyrobu, to spółdzielnia osiąga 
nie zasłużony zysk. Lepszym wyjściem z sytuacji Wy
daje się być obniżenie-ceny wyrobu względnie zwięk
szenie opodatkowania. Ten sposób wpływa na takie 
łączenie czynników wytwórczych, które odpowiada 
nowemu układowi cen oraz zachęca do stosowania ta
nich substytutów.

Powyższe zastrzeżenia co do wyłączania z udziału 
zysku niezasłużonego nie dotyczą tych wielkości ra
chunku, których zmiany nie przewidują odpowiednich 
reakcji przedsiębiorstwa. Należą tu stawki ubezpie
czeń, stawki amortyzacyjne i opodatkowanie.

Niezbędne fównież jest wyłączanie z udziału zysku 
nieprawidłowego. Wjmika to stąd, że wszędzie tam, 
gdzie grozi rozejście działalności przedsiębiorstwa 
z założeniami planu ogólnonarodowego muszą zostać 
zastosowane środki zaradcze.

•) Por.: „Drobna wytwórczość na warsztacie komisji sej- 
mowej*. „Trybuna Ludu" dnia 29.10.1959 r. ' ,

*) Zgodnie ze statutem spółdzielczości pracy udział w zysku f 
członka spółdzielni z tytułu pracy mógł wynosić 50 proc."wy
nagrodzenia rocznego. Przepis ten został dla roku 1958 uchy
lony uchwałą Zarządu Centr. Zw. Spół. Pracy nr 78 z dnia 
«111.1959 r., która przewiduje górną granicę udziału w zysku 
w wysokości 25 proc, rocznego wynagrodzenia.

•) Zostało to wyraźnie sformułowane w piśmie Woj. Związ
ku Spółdzielczości Kraków Znak EK — 3/125/59 — 9 dnia a TTT ioaa - ' '

Autor artykułu „Łowić to mało" • wy
raził już w samym tytule myśl słusz
ną i nie podlegającą dyskusji, która 
niestety nie zawsze i nie wszędzie do tej 
pory znajdowała swój Wyraz w prakty
ce morskiego przemysłu rybnego. Do
brze się więc stało, że na lamach Wa
szego poczytnego czasopisma umieszczo
ny został glos wskazujący na koniecz
ność kompleksowego rozwoju morskiego 
przemysłu rybnego, a więc obok poło
wów, również zakładów przetwórstwa 
1 obrotu rybnego. Tego rodzaju potrze
bie dawał niejednokrotnie wyraz nasz 
Instytut, m. in. na Radach Naukowych 
Ekonomiczno - Technicznych przy Mini
strze Żeglugi oraz w artykułach w pra
sie fachowej, wskazując, że w planie na 
lata 1361-65 i w planie perspektywicz
nym należy postulować osiągnięcie wła
ściwych proporcji poszczególnych ogniw 
morskiego przemysłu rybnego. Tylko tą 
drogą bowiem można zapewnić konsu
mentowi poprawę zaopatrzenia w rybę 
i produkty rybne w stopniu odpowiada
jącym efektywnemu wzrostowi samych 
połowów.

Równocześnie jednak Instytut nasz 
pragnie wskazać niektóre poruszone w 
omawianym artykule zagadnienia, co do 
których ma nieco inne aniżeli autor te
goż artykułu poglądy.

1. Postawione na wstepie artykułu py
tanie, dlaczego na rynku brak ryb jeśli 
ich połowy stale wzrastają — jest sta
wiane dość często — jednak rzadko sno-
tvka 
W i

się obiektywną
rzeczywistości bowiem

JESZCZE 0 RYBOŁÓWSTWIE 
W?®® 

winien towarzyszyć równoległy
I ?^łn«.wanv co do wielkości rozwój 
tortów tkackich, przetwórstwa i obrotu 

^"informacje autora o sukcesach do-

dertTnS ISaly * zadLle” ylącznle ob- 

sluce śledzi solonych. Jedynie bazy w 
SSćSi Ostendzie
<mnki w formie świeżej i mroziły je w 
miejscowych jSFd£
^“baT^und^ 
^których nasze rybołówstwo korzysta 
w roku bieżącym w “^^"SSo^oń 
ju bjt skromny i wynosił“A,AS? 
rybv -mrożonej, przystaw i koszty tych tiperacji wymagają 
dalszrch usprawnień.

4 Nie są również w pełni SclMe m 
formacje autora o wzajemnych relacjacb 
cen ryb świeżych 1 solonych
Północnej i Zachodniej. Jeśli chodzi no. 
o śledzia solonego, to jest on z reguły 
droższy niż śledź świeży i mrożony, co 
tłumaczy się większymi kosztóml robo
cizny oraz ubytkami na wadze w pro-

odpowiedzią, 
dotychczaso-

wv powojenny ogromny wzrost naszych 
połowów, jak dotąd w stosunkowo nie
wielkim tylko stopniu nozwoHl zwięk
szyć spożycie ryb na głowę w porów
naniu do okresu międzywojennego.

Umożliwił on natomiast nnwarne
wyeliminowanie z naszego rynku ryby

Importowanej* która przed wojną stano* 
wiła przeciętnie ok. 80’/« masy rynko
wej. Tego rodzaju, zmiany, nie są wi
doczne dla poszczególnego ^konsumenta 

— natomiast odczuwa je nasz bilans 
handlowy. Ponadto nie można pomijać 
faktu', że konsumentem ryb jest w na
szym kraju przede wszystkim ludność 
miejska, a ilość jej w okresie powojen
nym, jak wiadomo, znacznie wzrosła — 
stąd nastąpiło rozszerzenie, rynku zbytu 
na artykuł, którego masa rynkowa jest 
nadal znacznie niższa od zapotrzebowa
nia.

2. Brak dostatecznej podaży ryb świe- . 
źych wiąże się z jednej strony ze spad
kiem wydajności połowów dorsza na 
Bałtyku. Chodzi tu w głównej mierze o 
zmniejszenie stanu zasobów, a nie o do
puszczoną przez autora możliwość -nie- 
doceniania eksploatacji Bałtyku przez 
nasze rybołówstwo.

Równocześnie podkreślany przez auto
ra i nie ulegający wątpliwości upadek 
rybołówstwa przybrzeżnego jako źródło 
niedoboru ryb świeżych nie może być 
traktowany za jedną z ważniejszych 
przyczyn braku ryb świeżych. Ocena, za
sobów i możliwość odłowu ryb w prak- 
tycznie dostępnym dla rybołówstwa przy
brzeżnego pasie wód wskazuje, że tą 
droga można by zwiększyć spożycie ryb 
na trlowę w naszym kraiu najwyżej o 
20—30 dkg rocznie i to w wadze ryby 
pełnej.

Niewątnłiwą zaś konieczność odbudo
wy rybołóstwa przybrzeżnego należy 
widzieć przede wszystlvm, jako element 
prawidłowego zagospodarowania wybrze
ża.

W tych warunkach podstawowym, sku- 
tecznvm snosobem istotnego zwiększe
nia sno^veia ryb i urozmaicenia ich ga
tunków i postaci na rynku jest rozwój

cesie wysalania.
Morski Instytut Rybacki 

* Dyrektor
(-) mgr Z. Fraczek

•) W numerze 43/59 ,.2. G.M ukazał się 
artvkul pt. ..Łowić - to mało". Ostatnio 
otrzymaliśmy z Morskiego Instytutu Ry
backiego list omawiający dodatkowe 
przyczyny braków naszego rybołówstwa 
morskiego, (red.)

Płace personelu zjednoczeń
Pamiętamy dobrze ten sławetny sy

stem plac w uspołecznionym przemyśle, 
kiedy to ruchoma część miesięcznego 
wynagrodzenia przekraczała 50'/, całej 
miesięcznej płacy. Systemem tym objęte 
były nie tylko przedsiębiorstwa produk
cyjne, ale i centralne zarządy przemy
słu jako jednostki nadrzędne, stanowią
ce wówczas składową część ministerstw. 
Wówczas to wysokość miesięcznej pre
mii pracowników centralnego zarządu 
była niejako funkcją wykonanych mie
sięcznych planów wszystkich podległych 
przedsiębiorstw produkcyjnych.

System ten, który skłaniał fabryki 
1 ich nadrzędne jednostki niekiedy do 
jak najbardziej fantastycznych kombi
nacji, został zarzucony i zastąpiony no
wym, pragmatycznie uzasadnionym, 
ustalającym stalą niezmienną wielkość 
miesięcznego wynagrodzenia poszczegól
nych pracowników. Zasada ta nie wy
kluczała drobnych premii względnie 
specjalnych wynagrodzeń za Jakąś spec
jalną pracę *y.

Likwidacja centralnych zarządów Jako 
urzędów i zastąpienie ich zjednoczenia
mi przemysłu jako jednostkami koordy
nującymi, kontrolnymi i nadzorującymi 
(rozważana mniei więcej od 1955 r.) sta
ła się faktem dokonanym. Pierwszym 
aktem normatywnym w tym zakresie 
była ustawa z dnia 19 listopada 1956 r. 
— o powołaniu do życia rad robotni
czych. Za nią poszły dalsze akty praw
ne władz wykonawczych wydane na 
przestrzeni lat 1957—1959.

Bvło więc dość czasu, aby ustalając 
organizację nowych jednostek nadrzęd
nych uregulować również zagadnienie 
płac ich pracowników, np. przez wpro
wadzenie załącznika do obowiązującej 
umowy zbiorowej. Sprawa ta była rów
nież przedmiotem dyskusji narady, jaka 
sie odbyta w dniu 31 stycznia br., na 
której w obecności przedstawiciela Mi
nistra Finansów omawiana była sprawa 
zmiany plac pracowników zjednoczeń, 
przy czym zagadnienie to miało być" 
potraktowane jako pilne. Mimo to za
gadnienie to nie znalazło konkretnego 
rozwiązania.

Ministerstwa poradziły sobie, dając sa
modzielnym pracownikom ryczałty. 
Zjednoczeniom na skutek kołatań i za
biegów, po pewnym czasie przydzielo
ną również ryczałty, lecz w ograniczo
nej ilości. Pozwoliło to np. w jednym 
ze zjednoczeń na przyznanie 10 ryczał
tów, podczas gdy personel kierowniczy 
i samodzielny liczy tam 18 osób.

I tu dochodzimy do paradoksu. Róż
nica wynagrodzenia miesięcznego po
między poszczególnymi pracownikami na 
kierowniczych samodzielnych stanowis
kach od roku 1945 wyrażała się sumą 
-stu, dwustu, maksimum trzystu złotych, 
obecnie zaś dochodzi do 1.200 zł. Za- 
zn iczyć przy tym wypada, że wszyscy 
pracownicy zjednoczenia, to stara ka
dra, każdy ze stażem ponad 10 lat, a 
z zakresu pracy i Jej warunków nic ta
kiego się nie stało, co mogłoby tę róż
nice plac usprawiedliwić. Dyrekcje zjed
noczeń zrobiły, co mogły, otrzymały fun
dusz i ograniczoną ilość ryczałtów, roz
dzieliły więc fundusz tak, aby był on 
rzeczywiście wykorzystany.

Należy zapytać, czy było to najszczę
śliwsze rozwiązanie i czy uwzględniało 
postanowienia uchwały. Czy pomyślano 
o tym, że podobny sposób rozwiązania 
jest nie tylko krzywdzący dla dobrych 
i zasłużonych pracowników, lecz jest 
wyrazem biurokratyzmu, który mając 
do dyspozycji pragmatycznie unormowa
ny system plac wraca do niewłaściwych 
zasad? Można przecież było zwiększyć 
zarobki o pewien procent, globalnie dla 
pracowników zjednoczeń, a za ewentu
alne wyjątkowe prace dać specjalne wy
nagrodzenie. Przeciwność tej zasady jest 
demoralizująca i demobilizująca.

Postulat o podwyższenie wynagrodze
nia nie objętym ryczałtami pracowni

kom nie byłby obecnie słuszny. Trudna 
sytuacja kraju-- wyklucza takie rozwią
zanie. Wobec tego jednak, że ryczałty 
w zjednoczeniach można traktować tyl
ko jako rozwiązanie tymczasowe, to 
warto zwrócić uwagę na konieczność 
przestrzegania w przyszłości słusznej i 
pragmatycznie usprawiedliwionej zasa
dy, że podwyżka wyrażać się powinna 
procentowym zwiększeniem ustalonych 
plac z ewentualnym zróżnicowaniem 
dla poszczególnych grup, służb, lub na
wet stanowisk.

•) Uchwala Rady Ministrów z 16.4.1956 r.

JAN PIELAT
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• przypominają

O ODNOWIENIU PRENUMERATY NA ROK 1960 
następujących czasopism:

GOSPODARKA PLANOWA — miesięcznik
prenumerata roczna zł 144,— półroczna zł 72,— kwartalnie zł 36,— 

EKONOMIKA I ORGANIZACJA PRACY — miesięcznik
prenumerata roczna zł 108,— półroczna zł 54,— kwartalna zł 27,— 

GOSPODARKA MATERIAŁOWA - dwutygodnik
prenumerata roczna zł 144.— półroczna zł 72,— kwartalna zł 36,— 

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO - miesięcznik
prenumerata roczna zł 108,— półroczna zł 54,— kwartalna zł 27,— 

FINANSE — miesięcznik
prenumerata roczna zł 144,— półroczna zł 72,— kwartalna zł 36,— 

RACHUNKOWOŚĆ - miesięcznik
prenumerata- roczna zł 96,— półroczna zł 48, kwartalna- zł- 24,— 

HANDEL WEWNĘTRZNY - dwumiesięcznik .
ffreńumerata roczna zł 90,— półroczna zł 45,—

PRACA I ZABEZPIECZENIE SPOŁECZNE - miesięcznik
prenumerata roczna zł 120,— półroczna zł 60,— kwartalna zł 30,— 

PRZEGLĄD .USTAWODAWSTWA GOSPODARCZEGO — miesięcznik 
prenumerata roczna zł 84,— półroczna zł 42,— kwartalna zł 21,— 

MIASTO — miesięcznik
prenumerata roczna zł 180,— półroczna zł 90,— kwartalna zł 45,— 

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY PIŚMIENNICTWA EKONOMICZ
NEGO — dwumiesięcznik
prenumerata roczna zł 90,— półroęzna zł 45,—

PRZEGLĄD ZBOŻOWO-MŁYNARSKI - miesięcznik
prenumerata roczna zł 96,— półroczna zł 48,— kwartalna zł 24,— 

PRZEMYSŁ GASTRONOMICZNY - miesięcznik
prenumerata roczna zł 60,— półroczna zł 30,— kwartalna zł 15,— 

BIULETYN PAŃSTWOWEJ KOMISJI CEN — trzy razy w miesiącu 
prenumerata roczna zł 126,— półroczna zł 63,— kwartalna zł 31,50

Zamówień i wpłat prenumeraty prosimy dokonać poprzez Centralę 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch" w Warszawie, ul. Srebrna 12, 

konto PKO, Warszawa, 1-6-100020

konfekcji.

jcktu wstępnego 
on się dopiero w 
czas okazało się.

Z materiału, jeśli nawet straci po
łowę swojej objętości, zawsze można 
coś uszyć, choć w niezgodzie z p er- 
wotnym przeznaczenem 1 budżetem

Brzydka zabawa

domowym. Prawdziwe kłopoty roz
poczynają się dopiero przy kupnie

przemysł państwowy, spółdzielczy czy 
też prywatny.

Rekordy kurczllwoścl btją niewąt
pliwie popularne u nas spodnie dre
lichowe. Kupione dla głowy rodziny
po pierwszym praniu pasują dla star
szego syna rodziny, po drugim pra
niu otrzymuje je zwykle młodszy syn. 
Po trzecim lub czwartym praniu mo
żna już definitywnie ustalić, kto w 
nich właściwie może chodzić. Tylko 
że wtedy nadają się już na śmietn k.

Trudno powiedzieć, aby zakupy 
konfekcji nie dostarczały wielu emo
cji. Zawodzi jednak każda próba 
zastosowania teorii prawdopodobień
stwa do obliczania kurczllwoścl tka
nin będących w sprzedaży. Kurczli-

wość Ich zależy przecież nie tylko od 
rodzaju tkaniny, ale 1 od poszczegól
nych asortymentów tkanin wełnia
nych, bawełnianych, jedwabnych i 
lnianych, od ich barw 1 wzorów, na
wet od producentów!

Wybaczcie, takicli korekt nie je
stem w stanie przeprowadzić w moich 
obliczeniach. Sądzę natomiast, że tę 
wdzięczną pracę w trosce o klienta 
powlny podjąć przemysły: -odz eżowy, 
włókienniczy, dziewiarski. Jeśli i dla 
nich okaże się to zbyt trudnym za
daniem, proponuję opracowanie orien
tacyjnych, wzorowanych na Toto-Lnt-

Wygodne plany

ku, tablic wygranych, 
przynajmniej wiedział, 
dział w loterii, a nie 
transakcji handlowej.

Klient będzie
że 
w

bierzc u-
norm;lalnej 

(b)

O
d dyrektora dużych zakładów 
metalowych w Jednym z miast 
powiatowych usłyszałem nie
dawno: „Jesteśmy bici za nad

mierne obniżenie planowych kosz
tów."...???.........W ten sposób zdrad i- 
liśmy się, że koszty zaplanowaliśmy 
na wyrost. Będziemy musicli w 
czwartym kwartale dołożyć wszelkich 
sil, aby podnieść nasze wydatki, ina
czej zjednoczenie oraz bank nie da
dzą nam spokoju". Zobowiązałem 
się, że w zamian za szczerość utrzy
mam nazwę zakładu w tajemnicy.

w Wytwórni Noży Dyfuzyjnych na
wet 104,7'/,.

W Zakładąch Radiowych im. Kas
przaka' stworzono „rezerwę" w pro
jekcie rocznego planu zatrudnienia,
wynoszącą
przeszło 
grupie

6*/s
ok. 239 
, stanu

przemysłowej.

robotników, tj. 
zatrudnienia w 

W 'projekcie

O d dłuższego czasu każdą Wol
ną chwilę poświęcam na opra
cowanie pewnej tabeli. Ma ona 
niesłychanie doniosłe znaczenie 

dla budżetu domowego. Tabela moja 
jest coraz bardziej obszerna, zdobna 
w różne obliczenia. Niestety, jej 
praktyczna przydatność jest znikoma.

W dalszym ciągu nie wiem, czy 
bluzki z „buretty" po pierwszym pra- 

- niu nie będę muslała przerabiać na 
fartuszek . dziecinny lub co gorsze - 
śliniaczek. Z 5 metrów organdyny 
przeznaczor ij na modną, szeroką suk
nię po zanurzeniu w wodzie zostało 
przecież tyle tylko, te sukienkę mo
gła otrzymać moja 5-tetnia cóiec-ka. 
Podszewka kupiona pod męską je
sionkę starczyła ’ akurat do damskiej 
kurtki, a po następnym, praniu na
dawała się już tylko do dziecinnego 
płaszczyka. Wełniana spódnica, mimo 
prania jej z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności, musiala zamie
nić się ńa spodenki dla 3-letnlego 
synka sąsiadów.

- Proszę wziąć numer większą - 
lojalnie । uprzedzała ekspedientka 
sprzedająca wełniane męskie koszule, 
produkowane przez ZPO „Wólczan 
ka". Jej rada była jednak zwodni
cza. Przy zetknięciu z wodą koszula 
zmniejszyła się o dwa numery.

Dziwne, ale kurczliwość tkanin by
wa różna w zależności od... koloru. 
Np. spodenki chlopięcie z niebiesko- 
szarej popeliny zachowują się w wo
dzie z rozsądnym umiarem. W prze
ciwieństwie do spodenek z modnej 
rudej popeliny, które lubią zmniejszać 
się o cale numery... kupione na 7 lat 
pasują na młodsze o 2-3 lata dziecię.

Z kolei rajtuzy i „rajstopki** dzie
cięce zmleniaję rozmiary w zależno
ści od tego, kto je wyprodukował:

P
rzyzwyczailiśmy się już do róż
nych niespodzianek w dziedzi
nie planowania i realizowania 
Inwestycji. A jednak gdy natra

fiamy na konkretne przykłady z tej 
dziedziny, to za każdym razem po
nownie zbijają one nas z tropu.

Oto jeszcze jeden kwiatek z ugoru 
inwestycyjnego.

Budowa przetwórni mięsnej na 
Służewcu została włączona do planu 
Inwestycyjnego Już w 1954 r. Nie 
było wówczas jeszcze projektu wstęp
nego, jednak założenia projektowe 
określały okres budowy na 2 lata a 
koszty wstępne na 18 min zł, po ko
rekcie natomiast już na 35 min zl. 
W latach 1954 i 1955 zaledwie zdołano 
przygotować teren I rozpocząć robo
ty. Dwa lata minęły a .jeszcze pro-

Koszty - jak lawina

nie było. Pojawił 
1956 roku, a wów- 
że trzeba zmienić

projekty techniczne i wyburzyć nie
które już zrealizowane roboty. Nadal 
jednak nie było projektu technolo
gicznego, natomiast nowy kosztorys 
określi! potrzebne nakłady inwesty
cyjne już na 54 min zl. W roku 
ubiegłym, w związku ze zdezaktuali

zowaniem i tego kosztorysu, okreś
lono nowy koszt budowy na 84 min 
zl. Jednocześnie budowa została po
ważnie zaawansowana. W roku bie
żącym nastąpiło dalsze podniesienie 
globalnej sumy kosztów. Wynosi ona 
Już 97 min zl. Ponieważ jednak ist
nieje poważna wątpliwość, czy budo
wa zostanie zakończona w przyszłym 
roku, należy się spodziewać dalszego 
wzrostu kosztów.

Tak więc Inwestycja , która mia
ła trwać dwa lata, będzie budowana 
prawdopodobnie 8 lat.

Ładny kwiatek, prawda?
(JET)

Po powrocie do Warszawy stwier
dziłem, że zjawisko powyżej nakreś
lone nie jest odosobnione, co wię
cej stosowany w tej chwili system 
opracowania planu na rok przyszły 
stwarza ponownie szerokie możliwoś
ci planowania kosztów (m. in. rów
nież funduszu plac) na wyrost. Naj
wyżej zjednoczenia dokonują mechn-
nicznych cięć; robią to jednak tyl
ko z wyczucia, nie na - ----------- *-
znajomości rzeczy.

podstawie

funduszu plac znalazło to odbicie 
sumą 5,2 min zł. Rezerwa ta powsta
ła wskutek stosowania zawyżonych 
norm czasowych przy obliczaniu pra
cochłonności produkcji 3 odbiorni
ków (Etiuda, Tatry, Szarotka). Zjed
noczenie, ustalając w;skaźnlki dyrek
tywne dla zakładu, obniżyło propo
nowany przez zakład fundusz płac 
o 2,9 min zl, pozostawiło natomiast 
na poziomie niezmienionym propo
nowany stan ' zatrudnienia. Stało się 
to przyczyną, iż w I półroczu br. za
kłady wykonały plan produkcji w 
104,1'/,, a iVan zatrudnienia w 98,4'/». 
Jednocześnie nastąpił wzrost średniej 
płacy robotników o 2,5'/f - przy jed
noczesnym spadku wydajności pra
cy o U.5'/«. Podobne rezerwy ujaw-
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Jak wykazała kontrola 
zjawisko „oszczędności" 
plac ma miejsce w wielu 
sklch przedsiębiorstwach.

bankowa 
funduszu 
warszaw- 
Ószczęd-

ninno Warszawskich Zakładach

ności te powstają nie z usprawnień 
organizacyjno-technicznych. Są one 
wynikiem zawyżenia planów fun
duszu plac 1 stosowania niewłaści
wego wskaźnika korygującego. Z tego 
to powodu Wytwórnia Wyrobów z 
Metali Nieżelaznych wykazała w 1 pól- 
roczu br. „oszczędność" w wysokości ’ 
129 tys. zł. „Oszczędności" Fabryki Ele
mentów Budowlanych stanowiły Wh 
miesięcznego planu funduszu plac,

Telewizyjnych (w pierwszym półro
czu br.). Warszawskich $ak ladach 
Przemysłu Odzieżowego 1- w szeregu 
innych przedsiębiorstwach. W znacz
nej większości zakładów rezerwy te
go typu pozostały jednak nadal w 
ukryciu.

Można z pełnym uzasadnieniem za
pytać: jak długo jeszcze... trwać bę
dą to kosztowne metody planowa
nia? Kiedy wreszcie stworzone zo
staną warunki, w których przedsię
biorstwa same będą zainteresowane 
w maksymalnym napięciu planów i 
w wykrywaniu rezerw? (JET)
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